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Ca.A ł it' 
,,Prawdziwy socjalizm nie zagraża po­

rządkowi publicznemu, nie zachęca do ma· 
teriamego nieładu, do rozruchów ulicznych 
1 do Ich następstw. Nie był on nigdy nie­
przyjacielem władzy. Wskazuje on tylko, 
że w starym społeczeństwie nie istnieje żad­
na posada, na której można by zbudować 
prawowitą władzę, to fest stosowną do po• 
trzeb dzisiejszej ludzkości". 
1849 r. ADAM MICKIEWICZ 
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Jednym z doniosłych wyników drugiej 
wojny światowej jest fakt, że we wszyst· 
kich krajach burżuazyjnych, zarówno wo· 
jujących, jak i neutralnych, państwo zdo­
było decydujące znaczenie w go$podarce 
wojennej. W :zwi~ku z tym z:miecrl'ł się 
glęhoko i sam charakter goopodarki. 

W ciągu ostatniego stulecia stosunek 
państwa do życia gospodarczeg:> ulegał 
!l'óżnorodnym zmianom. 

W <>kresie rozwoju k;apital.iamu µrzemy 
6lowego, po obaleniu w.ladzy „pańc"'twowej 
feudaJ.ów i wyzwi0leiIJ.iu sił wytwórcz..ych z. 
więzów feudaliizmu, państwo ograniczyło 
się do ochrony własnocici prywatnej. Były 
to czasy tzw. „manchesteryzmu", wolno· 
ści handlu, kiedy przeważało przekona· 
nie, że jeśli każda jednostka będzie po­
stępowała zgodnie ze swoim int-eresem 
!Prywatnym, to w ostatecznym wyniku za­
panuje dobro1byt całeg'J społecz.eń:stwa i 
dlatego też państwo nie powinno wtrącać 
się w ża<l!n.ej ipoistaici do gospo<lianstwa ka­
pitalistycz'Ilego. Ekon'Jmicznym założe­
niem tej teorii był fakt, że rynek kapita­
łistyczny prze.żywał wtedy okres szyb­
kiego rozrastania s'ę w związku z rozwo­
jem samego kap'.talizmu i na skutek wcią 
~amia niekapitalistycznych pirzed tym 
elemeJrtów, (charupników, rzemieślników 
i t p.} do kapitalit:ityaznego obntu towa­
TÓW. 

Dlatego sprzeczność między dążeniem 
kapitału do nieograniczonego rozwoju a 
Qgranicv:mą siłą nabywczą społeczeństwa 
111.e była. jeszcze ostra, uja.wniała się jedy 
lilie w krótkich stosunkowo okiresach kry­
zysów. Nauka -0 wolności handlu sprzyjia­
ła przede wszystkim interesom Anglii 
która była wtedy tzw. „fabryką świ•a.ta "'. 

Wrafl. ze stopniowym r«:>zwojem mono· 
polli;tycznej formy kapitalizmu, kiedy 
sprze~ność między dążeniem kapitału 
do rozrastania się i ograniczoną siłą na­
lbywczą społeczeństwa zaootrza się, rola 
państwa w g'.ASpodarce W.Zfla6ta. 

Zamiast teorii wolności handlu rozpo­
wszechnia się coraz. bardziej wszedzie 
(prócz Anglii} teoria, która tw:erdz.i że 
z-a.daniem państwa jest ochrona nar~do­
wego gospodarstwa kapi:talistycznego. 
Stąd ochrona państwowa rynku wewnę­
trznego za pomocą ce.J oohr·r:innych, odda­
nie rynków kolonialnych do wyłącznej 
dyspozycji. przemysłu metropolii, państwo 
we sub.syd:owanie dumpingu i t d. 

W okresie pienvszej wojny świ1atowej 
ciałalność gospodarcza . państwa znacz­
... ;„ „;„ ·ozrosła. Interwencja państwa pod 
CT.<10 .w u1ny ma jednak inną, biegunowo 
~rzeciwną tendencję niż w okresie poko­
JU. W ·'Jk:es e pokoju państwo kapitalis­
tycz~e dą.zy przede wszy.sbkim do tego„ by 
pomoc przedsięb orcom w znalezieru:u ren 
townego rynku zbytu dla ich towarów. 
Podczas wojny, kiedy popyt na w.s-zystkie 
ttrw:ary (za wyjątkiem niektórych) prze­
wyZ1Sza podaż, ki.edy zaga<llllienia ryn­
ku"1) nie istnieją, kiedy na p ierwszy plan 
wysuwają się · kwestie prowadzenia woj· 
..," państw·'J usiłuje na.stawić pmdukcję i 
J{onsumpC]ę w tetil &prnsób. by w pierw­
szym rzędzie zaspokoić potrzeby wojny. 
yv.szec~tronna interwencja pań.stwa, 

kt-0~a ~1a~a miejsce podczas pierwszej 
W':>Jny. sw1atowej powodUJje głębokie 
przem1·any w go.spodarce. 

Lenin pisał w związku z tym zagadnie­
niem, co następuje. 

„Kiedy kapitaliści pracują dla obrony 
tj. dla skarbu, jest to już - oczywiścte 
- nie czysty kapitalizm, ale specyfii;zna 
forma gosp:idarki narodowej. Kapitalizm 
w czystej postaci jest towarową produk­
cją. Tu warowa produkcja jest pracą dla 
n:eznanego i wolnego rynku. A „pracują­
cy" dla '.)brony kapitalista nie „pracuje" 
wcale dla rynku . ale na zamówienie skar-

1) PrzyczY!llY tego ziawiska omawiiamy 
sz-czierfllowil!'l w mnll'm rhleiscu. 
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lbu, często nawet dla pieniędzy, ot,rzyma- flikty, które nie zawsze morżna rozstrz.yy­
nych ze ska•rbu w formie pożyC'ZJki".2). nąć na korzyść państwa, tym bardziej, że 

Dlategp, jak w'adomo, Lenin scharak- pr:z:edstawic:ele monopoli i organizacji, 
teryzował gosp9<larkę w'Jjenną pierwszej reprezentujących interesy poszczególnych 
wojny światow~ jako „wojenno-monopo- gałę.:zi gosp'Jdarstwa, mają decydujący 
Estyczny państwowy kapitalizm". wpływ i na kierowniczy aparat p:aństw-0-

:Po !l'~ończeniu pierwszej wojny świato wy. 
we-j dzialałność regulująca pań&twa kur- Rola państwa, rozmiary jego wpływu 
czy się. T~ n~~ej IT'Jla ~aństwa w na gospodarkę przodujących krajów kapi­
goopod~stwie kapital115~czll:ym była .zna- 'talistycznych, zależą w p.ierwszym II'Zę­
czme w.iększ.a w okresie między dw'ema . dzie od stosunku między stanem za.sobów, 
świato'WY'?li W()j.nam.i, niż. przed . wyibu- .a p:>trzebami wojny. Im mniej kotzystn.y 
o!l~ :V':>'.\:UY: P~IIIS'two wdzierało s~ę ·Cor~z. jest tęn stosunek, tym. większa jest T·ola 
igłąb'ieJ do zyc~a gospod~rczego, i to me państwa; im ik.orzystniejszy, tym słabsza. 
~ylke> .za pomocą ceł .ochronnych, l~cz tak- Najsilniejsze było oddziaływanie państwa 
ze ~rogą wyz.naczarua kontyn~entow, za- w Niemczeoh; tam państwo „regulowało" 
kazow przywozu, re~lowama. waluty, każdą czynność gospodarczą do zb:erania 
przymusoweg:c: za~adama karteli, za po- i oddawania kawalk-ów s.z.kła włącz.nie; 
mocą sub~ydi\Q:"' i t d. . oddziaływanie to w zestawieniu z innymi 

DecY:duiqce Jednak znaczenie w g.ospo- wojującymi krajami najsłabsze jest w Sta­
dar.stw1e nar~·?WVn;t zd?•bywa ~anstwo nach Zjednoczonych, pos'.adających ol­
podczas ~rug1e3 wo3n~ swiatoweJ. brzymie zasoby, gdzie i w cz.asie wojny 
Dec~duJą~ai . rola pa~s~wa. w gospoda~~ pewne <;l.ziedziny życia gospodarczego p':>­

ce W-OJ€.n:1leJ 1est yrvn~1em. '.'totaln~go. zostają poza kontrolą państwową. 
charakteru obecne3 wo3ny sw1atowe3 t 3. , . . . . . 
J.mnieczn-ości wykorzy.stan•a do maximum Oddz1aływa?ie pa.nstwa, mCL]ące na ce· 
zasobów lcr.a•ju dla. cel·ów wojny. lu J?Odporządkowa~1e ~osp':>dar~twa za-

A byfo by to zupelnie l!liemożliwe, gdy- d~mom prowadzen.a WOJDY:. kry3e ":" so­
by istniejący w czasie pok-oju system pro b1e. w~wnętrzną sprz~czn~sc. Im wi.ę~ze 
<luk,cji nie uległ zmianie i podczas woj- sta1ą ~·ę w danym i:ian.stw1e kontr?la i re­
ny; .gd} 'by , p".ldcza.s 'wojn~· zagad~ie i , gu!ac3a, t~z:i w1ę~e1 1 siły r<:focze3 od?ho­
tego rodzaju jd.k.: co należy wytwarzać, dzi od Pk~Y pru~u"c'.rwnei. Ur:.::ędruc;:zy 
jak powinny być wyk-or.zystanh suwwce, apar~t . pans~wa wy1~ta do olbrzymie~ 
jak rozmieścić siłę rob-oczą, jak winny r~zmiarow. Liczba . panstwowych urzęd.m­
być :r.ov.:Jm:elone niewystarczające dla za- kow w_ Stan.ach Z3edno~onych. wz·:;as~ 
spokojenia potrzeb ilości artykułów pierw w czasie wo3ny. 0 . l,5 mil]. ludz;; a me h· 
szej potrzeby i P•:> jakich cenach należy ~zymy P!a~ownik<Jw fab-'.Yk p.a.nstw.'J~ch 
sprzedawać t'<>wary - były :rozstrzygane 7 urz.ędnikow pos~cze.g-olnych . s!anow. l 
z. punktu widzenia interesów prywatnych .i gmm. Danych. o llczb1e u~ęd.n.ik~w pan­
pnedsiębiorców. stw.owych. w. Niemczech .nie posiada:mY· 

Gdyby państwo nie rozstrzyigaiło pod- 'Pewne poięc1~ o tym mo·ze .dac .opubliko­
czas wojny w rznacznej mierze samo, co wane w .prasie ~prawoz?-an1e b~ura kart­
należy wytwarzać, t:> w rezultacie duża kowegso Jednego z o~ęgow B~~hna-Kreuz­
Hość przedsłębiorotw wytwarzałaby za- ber~. }. .Wy. ty<;!h mform~q1 °'.k:ręg. ten 
mia.st produlocji wojennej tanie towary, zam1eszk:i-i1e 7 tysi~cy r?dz n, ktore il:nur:> 
które w danych warunkach de.ją j.ak naj- za?patru1e w kart~i. Pracz. te.g~ ib.iu~o roz 
większy zysk. W wielu wypadkach produ dzieła surowce rmędzy r.zemieslnikow te­
k.owano •by .zamiast •bron.i, luksusowe, oso- go okręgu" Y" ~ tyl~o ~iurze p~a~je 
h:>we auta, zamiast fabryk wojskowych 60,0 urzędn.1kow. Niemcy mag powyze1 20 
budowano by mieszkania i t.d. ~/n. rodz.m (gos~·:>dar~tw . ~-0i:nowych). 

Gdyby państwo nie Ilegulowało podzia- mo. to, .ze na .WISi, g~_zie wiesmacy z:ao· 
łu surowców, to znajduja.ce się w -ograni- pat;:u.N s1.ę ."': zywnosc.' . potrzebna 1est 
CZ.Onych ilOŚCi•aCh surowce, Skupyw.cclyby mr::ej&Za ilos~ pra~ownik?W dla po~iału 
te przedsięb!,:>rstwa, które w danej sytu- ka.te~, t°: og<>lną liczbę s .ły robocze•], za­
acji rynkowej mogą płacić zań najwyższe tru~10ne1 w kar~kowym s~ste~ie aprowi 
ceny. W tym wypadku przemysł wojenny zacy]nym (w Niemczech 1stmaty ~2. ra­
nie zawsze mógłby otrzymać niez•będne ~a]e ~artek~ dru.k:aw~ych w ilosciach 
dla siebie surowce. ki~k~dzie.s.ięcm . mihonov:.. egz.empla~zy 

Gdyby państwo nie rozmieszczało sa- mi·~ięome} m'Jzn~ ok.re.sl~ na 1,5 miln. 
mo znajdującej się w niewyst.arczającej lud.zi. D:> te.go n~!ezy do~ac aparat. „st~u 
ilości siły roboczej, miałyby ją w pi.erw- aprow1;~cy1nego ' W: związku z. ew~enc~ą 
szym rzedzie nie najważniejs.ze dla pr'J· wszyis~ch. produ'ktow mlnycfi (erw.tdOO:C]a 
dukcji materiałów wojennych fabryki ale ta obe_JIDU]e n.awet pr.odukc.rę rolną po· 
te, które zgo<lnie z sytuacją rynku ~ą w s.z~egolnych gospod~stw wiejskich); da­
stanie płacić najwyższe płace robotnicze. le3 - a~arat kontrol~ cen, „h~n.dlu y;ewnę-

Gdyby państwo powier.zyło aprowi'zac- trzne~·:> i w:aluty '. ewidenC]i l podua~ su· 
ję ludności cyw.ilnej „wolnemu rynkowi", r.owo?w, srodkow .tr~nsportowych l .t d. 
ceny produktów żywn:>ściowyoh Wzrasta- ~alezy przyp~czac, ze nawet z pomm ę 
łyby nieustannie. Znaczna część artykw ciem .-0rbi:zym1ego aparatu ~ci..sku - ~e~­
łów pierwszej potrzeby, znajdujących 6 ,t: tapo. SS i t d .. - apar~t pa~stwowy w1~e 
w O[.l.raniczon~i ilości, byłaby skupywa a, od 3 do .4 miln. l;u~i. Liczba. ta rue 
prnechowywana i spożywana przez ta· uwzgl~dma r·~botn.kow, ~atrudmo~ych w 
możnych łudzi. Fizyczna siła r.obotmkćw fabrykach panstwowych i na kolei. 
miejskich, które i przywróceni'O! 1est n:e- 1:- teraz epr·óbuj.emy :zil'UStrować ll"olę 
zibędne d'."l zapE'Nll enia normal.1 ~1 pra-::y pans~a w ~ospo<larce woje.nnej liczbo­
w przemyśle wojennym, nie mogłaby być wym1 danymi. 
przywrócona z powodu niewystarczające; a) Pai1stwo jest decydującym nabywcą 
ilośc.i p'Jżywien a;. sp~wodowałoby to z towarów. na rynku. vV krajach wojują· 
kolei spadek wyda3nosci pracy. cych p·anstwo zakupuje znacznie więcej 

Reasumując: Państwo burżuazyjne, ja· niż połowę wytwarzanych towarów. 
kc:> ~ałoś_ć organizacyjna burżuazji musi Jako przykład można wskazać Anqlię. 
uzyc. proby przymusowego podporzą?.ko- Na rok 1942-43 mamy 0 Anglii następu-
wa~1a poszcze,go~nych p~yvvc:tny.ch mte· ją.ce oHcj~lne liczby (w mil'll. f. szt.). 
resow, prz.eds1ę~1orstw 1. os?b interesom Dochód społeczny 7,384. 
~r~wadzenia lA>'.o!ny. Udaje s~ę .to. Q.czyw1- Wydatki państwa w 1942/43 4) 

se e tylko częsciowo .. Im silru:e3.sz~ gos- w roku budżetowym (rok budiżetOWi 
podarczo są poszczegolne mon<:>p'Jhstycz- 'cończy s!ę 31 marca) 5 740 5} 
ue przedsiębiorstwa, tym trudniej jest ' 
państwu podporządkować ich interesy 3) „Berliner Borsen-Zeitung", 3.V. 1942. 
prywatne i:nteresom wojny. Powstają k.:>n- 4) Dane angielskiej Białej Księgi. 

Z) Ceioin, t. XX. słr. 515. I~, ·~~3.rd .Bu!Letin of Statistłos" Nr. 4, 

Załóżmy, że 60 proc. wydatków p<1ń­
stw-0wych ma charakter wydatków uo 
wych, jak zapłata towarów, a 40 pru -
osobowych, jak: pensje urzędników, ofi­
cerów i żołnierzy, procenty i umorzen. e 
długów państwowych (b. możliwe, że pro· 
cent wydatków rzeczowych jest jeszcze 
wyższy w związku z olbrzymimi koszta· 
mi, jak:e pochłonęł:i uzbrojenie armii ar.· 
gie1skiej}. A więc państwo ang:el6k e za· 
kupiło w 1942 .roku towa.rów tna sumę 
około 

3,500 mi1n. f. szt. 
tj. okoł.o połowy nominalnego d'1ch0ou 
społecznego. 

Trzeba pamiętać o tym, że doC'hód sp<>­
łeczny obejmuje duże .sumy, któ :0 :'e v­
stały wytwmtzone bezrpośredni'J w tokLI 
piwdu:kicji, tj. nie są wartością na nowo 
wytworzoną w .ciągu danego roku, a są fak 
tycznie jedyni2 ponownym p':>dz 'arem J.„­
ciloc'.f>w wytworzonych uprzedm::i (;K:i,~ e 
urzę<llll'.ków, zarobki lekarzy, adW'Jkatów. 
arty5tów, wp · ~ wy od procentów . J:l'''"" 
cziek państwowyoh itd.). Stąd wniosek że 
pań5two .zakupiło zna·cznie więce j mz ro­
lowę całej, zawartej w wytworzonyc11 w 
kraju towarach nowej wartości. 

Tak też dzieJe się w rpr.zybliźe·niu i v 
Stanach Zjednoczonych11

). Wydatk , oau· 
st'\'t'Jwe stanow·ą tu ,,. rnlrd. dol) 

w 1941/42 roku budżetowym (kończy 
się 30 czerwca) - 32,4; 

w 1942/43 roku budżetowym (koń.czy 
się 30 czerwoa) - 78,2. 
Wysokość wydatków na zakup towarów 

je.st tu większa niż w Anglii, amerykań­
ska armia bowiem była jeszcze liczebnie 
mala i duże sumy szły na budowę fabryk 
W•':>jennyCh. Należy przypuszczać, że ,pro­
cent wydatków towarowych s'ęgał tu 
75 proc. Stanowi t-0 na rok 1942/43 oko!G 
59 mlrd. dol. 

Dochód sp':>łe.czny Stanów Zjednoczo­
nych w 1942 r. ocenia się orientacyjnie na 
110 mlrd. dol„ a na 1943 r. na 148 mlrd. 
dol.7

}. Na rok budżetowy 1942/43 marina 
więc przyjąć średnią liczbę 129 mlrd. dol. 
Po obliiczarW.'ll (tak jak zwbihśmy odnoś· 
nie Anglii) dochodu od podwójnych opłat, 
który nie je.st dochodem w prawdziwym 
tego słowa znaczeniu, oka'i:e się, ri:e towa· 
ry, zakupywane w St. Zjedn. przez. pań· 
stwo stan>0wią okofo poł'JIWy nowej war­
tośó, wyprnd'llkowanej w kraju w ciągu 
roku. (Wymiooiooa. wyżej suma ducho<lu 
społec:mego obejmuje pensje. całęgo per· 
&<melu sił zbroj.nyoh). 8). 

Ci~ gatunkowy państwa amerykań· 
skiego Jako nabywcy charakteryzuje po· 
niższy cytat z. londyńskiego ,,Economist" 
(25.12. 1943). 

„Gdyby woj!Ila zakończyła się teraz (tj. 
w Jwńau 1943 roku). to towary jeszcze nie 
,d-0starcz.one zgodnie ze zobowiązaniam„ 
zaciągniętymi na mocy umów wojennych 
przewyższyłyby sumę 75 miliardów dola· 
rów. 

Suma ta równa się mniej więcej r·:>cz· 
nej produkcj i brutto przemysłu .amery­
kańskiego przed drugą wojną światową. 

O Niemczech nie mamy żadnych, nawet 
przypadkowych liczb; nie ulega jednak 
wątpliwości, że tam państwo zak11pywało 
zina·c.znie większą część pmdukicji towaro-
wej, ID.iż w kJrajach anoglo.saski.ch. · 

b) Własność państwowa powiększyła się 
znacznie podczas wojny. 

W Anglii państwo samo wybudowało 
dużą część (a w St. Zjedn. nawet przewa­
żającą część) nowych zakładów -wojen­
nych, .kapitaliści bowiem nie chcic!· ryzy­
k'Jwac nowych wkładów pieniężnych. 

*) Rozdział z pracy autora 
ka1Ji'<.>lizmu w toku tlru;: ici \\'0:11· 

6) „Federal Resen·e Bulletin" 
n 479. 

7) Ibid, p. 418. 
8) „Federal R-ese1we Bulletiu", 

p, 418. 
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W St. Z·jednoczonych państwo wyibudowa 
ło w czasie wojny faibryki łącznej wartoś­
ci I6 mlro. dol., podczas gdy wartość 
wszY6tkich fabryk prywat.nyc:h w St. Zjed· 
n-Jczonych O·cenia się na 50 - 60 mlrd. 
dol. 9

); prócz te p państwo wybudowało 
nową flotę ha ową o pojemności od 15 
- 20 mln. t. itd. 

W Niemczech państwo przejęło 2illacz­
ną część wła1S1I1ośoi prywatnej i: dużą 
część przecUiięb i o rstv„· przemysł.owych kra 
jów ok1.J1powa.nyich. 
Przejęcia teQO państw.o dokonało drogą 

bezpośredniq lub pośrednią np. za pośre· 
dnictwem k.o.ncernu Go eringa. 

Szczególlruie du:ży, bodaj wieykszy niż w 
każdy.ro. innym kraju, był udział państwa 
w przemyśle i ba'Il.kowości we Włoszech. 

c) Państwo odbilera swoim obywatelom 
w postaci podatków znacznie większą 
część dochodu społecznego niż w czasie 
pokoju. 

W Anglii w rnku 1942/ 43 wpływy p')­
datkowe przy nominalnym dochodzie spo­
łecznym wysokości 7,384 mln. f. szt. wy­
niosiy 2,483 mln. f. szt. tj . .<Jkoł;:i 34 pror. 

Podobnie przedstawia s ię sytuacja we 
wszystkich krajach wojujący•ch . 

W St. Zjeidn.. wpływy podatków wynio­
i&ły bez ceł, w mlrd. <loI.'0) 

1941/42 wk budżetowy (k'.:>ńczy się 30 
czerwca) -13,7, 1942/43 r.- 23,4, 1943/44 
rok (pierwsze 9 miesięcy) - 30,8. Cały 
1943/44 r. (tymczasowe zestawienie) -
42,0. 

A więc w 1943/44 r. wpływy podatk..o· 
we stanowią około 25 proc. całej nomina: 
nej sumy dochodu s1p rłeczm.ego i mniej 
więcej 35 pr:ic. rzeczywistego d ·· chodu 
sp::>łer:z:n.ego, tj. wyprodukowanej w ciągu 
roku nowej wartości. 

O wpływach podatk'.>wyich Niemiec ma· 
my ty'lk.o <lane półoficjalne, wg. których 
dorhod)' te wynosiły 40 mlrd. marek rocz­
nie, t.j. również około 35 proc. nominal­
neg:> dochodu społecznego. 

d) Prócz podatków państwo zabiera na 
swój użytek również część dochodów i 
majątku swoich obywateli w postaci po· 
życzek WtJjMnych. 

Ogólna suma dochodu skarbu an.giel­
skiego t.j. p'.:>datki plus pożyczki wyniosła 
w roku budżetowym 1942/43 

5,777 mln f. szt. 

produkcji np. (maEzyn diia prz.emysłu włó­
kienniczego), 'budowy fa;bryk, produkuią­
cych artykuły pierwszej potrze:by i t d 
Państwo dysponuje wszystkimi środkam i 
transportu, określa za pomocą stan.da.ryza 
cji jakość i rozmiar towarów pmdukowa­
nych itd. 

g) Państwo ogranicza konsumcję lud­
n.ości, określa ibść i ceny produktów żyw 
nościowy<:h, rozdzielanych pod kontrolą 
aparatu państwowego. Zakres dzLała1ności 
państwa w związku :z. regull.owaniem k-.>n­
sumcji z.a.leży od stopnia napięcia Sił wy­
twórczych w ·C'Zlasie wo)'If-Y· Napięcie to by 
ło największe w iNJemcze.ch i krajach 
przez nie ok'U;powany1ch, naijsłabsze w St. 
Zjedm.-oczonych. W 'Niemczech wszystkie 
artykuły żywnośc1owe d'J jagód włącznie 
podlegają (przynajmniej n.a papierze) re· 
gul·acji państwowej. W St. Zjedn. ograni­
czenia wprowadzono tylko przejścioąwo i 
na poszczególne artykl\lły: mięs'.>, karwa, 
cukier. 

W ten sam sposób pańbl!W.o ogralllioe.za 
ilość ikorusumowam.ych iprzez lwdill!JIŚĆ cy­
wi1ną 1boiwarów przemyełowych. W St. Zj. 
ograniczon'.:> głównie produkcję prziedmlo­
tó'W dłuyotrwiałeqo użytku jak: aut, chłiod­
nic i t d. W !Niemczech od piątego roku 
wojny począwszy, ludm.crść cywil'Mi nie 
otrzymuje prawie zupełnie artykułów prze 
my.sł'.:>wych pierwszej pot~eby; tylko 
dzieci i osoby, które ucierpiały na sk.utek 
111alotów dostają odz ież i obuwie. Rozmia­
ry ograniczenia konsumcji w ;nnych kra­
jach chwieją się w granica.eh między omó­
wionymi powyżej dw'.>ma krańcowymi wy, 
pa.dkam:. 

Ogr.ainiiczenj.e k0tll6umoji lUJdlności cy· 
wi'lnej ma na celu zachowanie jak naj· 
większej częś ci pro<liukcji d1a potrzeb woj· 
ny. Notujemy największe napięcie sił w 
Niemczech i stosunkowo słaibe w St. Zjed­
n.<Jczonych. 

Totalny charakter obecnej w.ojny nie 
po.zwalał ustalić dokładnie, jak duża część 
produkcji idzie na cele wojenne, a jaka 
przypada na lwnsumcję ludności cywil· 
nej. Było by t<J niemożliwe i w tym wy­
padku, gdyby dane o prrOC!.ukcji i koru;um· 
oji były publ'kowane, czego w rzeczywis­
tości nie ma. 

Pewne z.orientowanie się w tej sprawie 
ułatwiają po1ni:i"sze liczby. 

Rozm ·eszc.zenie zatrudn~onej siły roolY.>­
czej w St. Zjedn. ( miln. ludzi) 12). 

1941 1942 19-4311) 

(w końcu r.) 

W ten sposOb te wpływy państwa rów­
nają się 78 proc. nom·nalnego doc~o?-u 
społecznego. Nie ozna·cza b'.> oczywiscie, 
że ludność Anglii musi się zadowolić kon-
sumpcją tylko 22 proc . . wyprodukowam;j Zatrudn. w wojenny·ch 
przez nią wartości: p'.:>b 'erana przez pan- gałęziach przemysłu 
stw.o w postaci podatków i pożyczek su- (bez rolni.ctwa) 7.3 17,!'i 20,0 
ma wraca z powrotem do ludności w po- Zatrudn. w przemyśle 
stad pensji żołnierBkich, oficerskich i prywatnym 29,4 20,8 19,0 
urzędniczych, wypłaty pr'.:>centów od ~o- Zatrudn. w roln. 8,9 8,5 1,5 
życzek państwowyc~, zap~a~y za ~akupio- Rarwm 45,6 46,8 46,5 
ne towary. Ma tu więc m1e1sce nie całko- Wobec tego, że siły robocze zatrudnio-
w'te wy·cofanie wartośd, jak to .się często ne w ro1nri.ctw1ie (tj. fell'IDeirzy) p·r.odukiują 
wydawać może, ale nowy podział doch'.>· także w znacznej mierze dla potrzeb woj-
du i majątku. • · · 'b t ik · 
Państwowe długi wszystkich krajow. ny, za,opatrując armię 1 ro: o n ow prze· 

d mysłu wojennego w żywność, to jasnym 
wojujących wzros~y bar:dzo po. czas wor s1ę staje, że w momencie punktu kulminar 
ny. p0 zakończeniu w•'.:>jny panst~o zmu· . . ki ł ~ 
szone boA..,ie pładć procenty od. mesłycha oeyjneqo produkcji W'.>JenneJ o •O o po o-

'<""" wy siły roboczej St. Zjed.n. praoowalo dla 
nie zwiększonego długu pans~owego: celów wojny, a więc :nnymi srowiami po-
Dlateqo też państwo będzie . ~: er:z:ało l łowa produkcji była wykorzysta.na dla p'.>· 
}}'.:> wojnie do wykorzystani.a l nowego trzeb wojny. 
podziału dochodów swoii~h ~?ywateli w Odnośnie Anglii mamy następujące da­
z.naczn:ie większym stopniu mz przedte~ . ne oficjalne, kt.<Jre bezpośrednio określa­
Wyjątek stanow· ą te kraje, gdzie. !nfla~Ja ją wysokość wydatków wojeDIIlych: 
likwiduje przymusowo sprzecznosc mur 
dzy faktycznym zuboże?-iem ~ra~u i wyso Rok Dochód Wydatki ,!i:•!. :0·/~c!: 
kim p'.>ziomem dochodow • i akie tworzą budte- 1pol państwa obron• dochodu 
procenty od państwowych dług~w. towy 

9 e) Państwo z zasady dys~onu}e s//q ro- 193813Q. 4490 1055 46~~ 62 
boczą wszystkich obywa.t.e/1, wykorzystu· 1941 /42 ~~~ :~;~ 4840 66 
jąc ich do słu7lby w arniu lub do pracy 19tf !:J.e oszacowanie dochodu społeczne· 
produktywnej. b dz kł dn w Anglii, około poł·'.:>WY 19~3 roku Ił go jest, jak wiadomo, ar o n · o a e. 
miln. robotników zostało zmll·taryzowa- Wzro.st doch'.:>dU społecznego Anglii pod· 
nych. Robotnicy ci mogą '.:>puścić miejsc.e czae wojny wy·nika przede WBzystkim ~ 
swej pracy tylko na rozkaz wJ.adzy wor podwyższenia cen, a w znacz.nie .. mniej­
skowei. Przeważająca część pozostałych s.zym stopniu. ze wzrOćitu pr<;>duk;11. Wo­
rohotników nie ma prawa zmienić ~· ej~ca be.c teg·o jed'Illak, że wydatki panstwow.e 

racy be.z zezwolenia odpowiednich są dokonywane w ramach tych P.<Jdwy~-
~ 1 d il·nyc11 11) szonych cen, wzrost cen nie wpływa na 
w a z cyw · · · · d tk: · · · · w Niemczech po „mobiliza.cj i to.taln;f'. st-08UIIlek między wy a ami WOJ~nnym1. i 

, 1943 roku wszyscy męzczyzm ' dochodem społecznym. St~d wlllJ06ek, , .ze 
na ":' · ~sn~d 16 do 65 lat i wszystkie kolbie wydatki wojenne stanowią w przybbze­
~ ~~e 4~ lat zostali zmobil'z'.:>w.ani, a wszy· niu 2/3

1
.n.<Jm'nalnej sumy dochodu społe· 

scy robotnicy zmilitaryzowaru. Po oogfo· · cznego .. ). . . . 
: p')spoJ.!tego ruszenia" (w połowie W Niemczech 1eszc:ze przed wo1ną zna 

szen u " · · d kowanej' .nowe i wartoś-1944 r.) wszyscy mieszkańcy kra)u bez c~na częs~ wypro u · , . 
różn ' cy płci, nie wyłączając uczni, star- C' była zuzytkowana dla celow wojennych. 
ców i choTych, zostali zmobilizowani do W 1938 r. część ta stanowi 4~ proc., w 
armii lub do robót. . 1939 r. - 46 pr.oc. Podcz.as WOJDY "Jodsete~ 

w st. Zjedn., gdzie znac;z,nie mniej da1e ten ciągle mśnie i w 1943 r. tioęga -OO !1.taJ" 

się odczuć br~k ~iły ro?oc:zej .. kontrola Illll:iej dw~ch trze~i~h całej . w~r~duk?wa­
na<l i,vyk:')rzystamem te) siły 1est zna.cz· nej nowej wiartos·ci, a moze i w1ęceJ. To 
n:e słabsza. sam:> zjawisko zachodzi w okupowanych 

f) Państwo określa sposób użytkowania pr.zez Niemcy krajac.h i u ich spr:z:ymie· 
przeważającej części środków rzeczowych rz.eńców. Nawet kraje neutralne Europy 
produkcji. Ono to r·ozdziela surowce .defi- przeznaczają bardzo dużą cz~ć ~wego !Io 
cytowe .. a w Eur')pie ws:ystkie praw1.e s_u chodu sp?łeczi:ego n1a uzbro3eni.~: rezer· 
rowce są deficytowe . Pa nstwo ustala Jakie wy mob1h.zacyj.ne. 
środ.k.i produkcji IIl!alerży wytwarzać i ko­
mu należy je oddać do dyspozycji; zaka­
zuje wytwarzania określonych śMdkó' 

9' .. Neue Ziircher Zeitung'', 31 Vlll. 1943. 
10) „federal Reserve Bulle t· n", April 194 

p. 479. 
11) „Economist", 25.IX. 1943. 

12) Dane oficjalne. 
13) Dane tymczasowe. 
14) Nie znaczy to jednak. że państwo wyda­
~ 2/3 dochodu spolecmego n.a potrz.eby woi­
•Y. albowi•em część wydatków jest pokrywa­
na za pomocą wykorzystania kapitaru w kra­
ju i za granic1,, v;pływów z dominiów i t.d. 

h) Państwo "11tamowalo wzrastające 
tendencje do podwy.ższanJa cen towarów. 
Tendencje te wym:i.kajl(\ z nadwyżki popy­
tu 'Ill8. towary nad ich podażą. Uda.to się 
to oo najmniej w st<J1Sunku do towarów, 
mniejszy ich wzrost, .niż to ma miejsce w 
rzeczywistości - rozlbieżność podkreśla· 
na !Iliejedn<Jk!r.otnie przez przedstawicieli 
związków zawodowych. 

W okresie między 1939 i 1943 r. za· 
ró~':> w St. Zjed.n„ jak i w .Alll.glii wzrost 
kooztów utrzyma.n.i.a był mn.iejs:z;y, nJż w 
okresie między 1914 - 1918 r. Wyk.azuje 
to ponil'i:s:z.a. ta.'bela: 
Wzrost kooztów utrzymania w St. Zjedin. 
i w Anglii w okresie pi•erws.zej i drugioej 

woj1D.y światowej (w proc.)18
). 

~. Zj. 

A'll.gliia 

Lata 
OQólny • • Opal 

k 
.c.ywaość Odz1et . . 

iad• 1 s mne 

1914-1918 63 
1939-1943 26 
1914-1916 103 
1939-1943 28 

78 Hl 45 
47 33 10 

115 211 74 
22 64 30 

Tłumaczy się to P'-> CL'ę&ci :zm.a.cz.n.e 
zwiększonymi rozmiarami niewykorzysta­
nej mocy produkcy.jinej i nieauiżytymi ~a­
oobami na ipoC'Lą'film drugliej WO<JIIlY świa­
towej, aie :przede ws2ystkim - zwięk­
szoną kontrołą".11). 

W Anglii utrzyma'll.iu stosunkowo sta· 
łych cen artykułów żywnoścLowych sp.rzy 
jają duże dotacje pańfltwowe. Państwo 
wypła:oało roc:z:nie oo 300 miln. f. szt. do· 
tacji na obniżenie oe-n mpasów żywnoś­
ciowych. 

W Niemczech, .natychmiast po wybuchu 
wojny, :z.ostały uatanowLone sztywne ce· 
ny zgodnie z ówczesnym pozkimem. Ceny 
oficjalne od tej p.orry: n.ie w ieile zwylio· 
wały. 

Oficj,ailne_indek&y cen w Niemczech. 
fl-eze półrocze 1939 r. - 100). 

1940 1941 1942 1943 1944 
Cellly hurt. 103 105 108 109 110 

(Rok 1944 hsze sześć miesięcy) . 

Natomi.ast ceny wszystkich towarów 
ni~ objętych regula~ją państwową, jak i 
ceny na „c:z.arny.m rynku" ni€Zllli.ernie 
WZil'J6'ły, 

W A'Illglii metoda walki ze wzrostem 
cen ibyła zas.adniczo rożna od tej, jaką 
stasowano w !Niemczech. W Arug!E pań­
stwo, chcąc :zachęcie producentów do roz­
s:z;erza.nia produkcji rolniczej, płaci za to· 
wary, obj·ęte kiontyngentem, kQrzystne 
dla właścicieli ceny. RÓ'Wll!ocześni•e utrzy· 
muje ono ceny deta:liczne artykru.łów żyw 
nościowycli n.a stosunkowo niskim JY.>zio­
mie. 

W Niemcze't:h, na-0dwrót, wszystk:e ar­
tykuły rolnicze, muszą był całkowicie od 
da.me państwu i to po sztywnych niskich 
cenach. Wywołuje t? tendeocję do kur· 
cz·enia się produkcji ~ do eprzeda:iy pro­
diuktów na „czarnym rynku". 

i) Jeśli chodzi o wielkie mocar.sitwa, bio 
rące udział w wojniie, działalność gospo· 
darcza państwa nie ogranicza się do ich 
własnego terytorium. Mocarstwa te dążą 
do wylmr:z:ystan.ia możliwie dużej ilośc i 
zasobów innych krajów dl.a swojej gos­
podarki wojennej, a w każdym razie nie 
p02walają !DJa to, lby nieprzyj.aciel korzy­
stał z tych zasobów. 

Stainy Zjednoczone wciągnęły do swej 
q-OSpodarki wojennej zasoby krajów Po· 
łudniawej i Srodkowej Ameryki. Dl'.>Btar· 
ozyły kapitaru na 'budowę metalurgiC'ZlJlej 
fabryki i na rozs.z.erzenie produkcji kau­
C7.Uku w Brazylii, na powiększenie wydo· 
byicla mied7ii. w iroonych krajach. Skupy· 
wały przez południowio-ia.merykańskie kra 
je miedź, płacąc wyższe oo ustalonych na 
iryinku wewnętrznym tych krajów ceny 
i t_d. 
Państwo angielskiie regu1owało go.spo­

darkę swoich pos :.ad~ości a przejściowo 
także francuskich, belgijskich i portugal· 
skich kolonii. Angielski rząd skupywał 
po sztvwnych cenach całą a.uatral''jską, 
nQw.ozelandzką i południowo - afrykańską 
w.ełrnę, całą produkcję bawelny w Egipcie, 
cały zbiór kiakaio w angielskich i francus­
kich koloniach Zachod'Il.:ej Afryki. W p')­
szC'lególnych dziedzina.ich St. Zjedn. i An­
glia koordynowały swoją działalno-ść gos­
podarczą.19). A wii:c uJ.ożon'.:> wspólne 
biuro aiprowizacyjne „Gombined Fo')d 
Board", skupujące wszystkie 7.iaofiarowa· 
ne gdziekolwiek do sprzed.aży tłuszcze 1 

masło; przy tym w pewnych miejscach 
wyłącznym nabywcą jest AngU.a, a w in­
nych St. Zjedn. Am.ql~a zakupiła dla wy­
żej wymiein~onego biura oałą produkcję 
herbaty w Indiach i na Ceylonie i t.d.19). 

15) We wszystkich krajach istn~ eie .. czarny 
ry.nek"; t•owa-ry krąiżące na tym ry·nku pozo­
stają 11oza ramami regttlacji państwowej i są 
wymieniane tub sp~zedawane po o wiele wyż­
szych cenach od oficjalnych. 
16) „Monfuly Labor Review", Pebruary 1944. 
17) „Oxfor.d BuUetin of Statistics", 6.V., 

20.V. 1944, Nr. 7, p. 116. 
18) Na początku woinv istniała także zjed­

noczona angiel'sko - francuska organirecja za­
kupów „Anglo - Prench Purchasing Boarid" 
!.;.tóra skupywala za granicą towary dfa oby­
Jwu krajów. 
19) ,..5cooomi&t", 36.IX. 1942, 

NR'! 

Kiedy Ntemcy przekonywują się, ie w 
warunkadh długotrwałej wojny ZWJ'.~ 
gra'bież obcych ziem, turż po ich p<Jdb1cm, 
ni.e jest .oe~owa, pi'.>stanawiają wykorzy­
stać us-oby k.naj1ów okupowanych dla 
swojej gospodarki wo-je:nnej. Chłopów 
zmuszają oo uprawianiia tych kultur rol­
nych, których Niemcy najbcu;dziej potrz~­
ibują (lllasi'.:>na oliwne, konopie, len) . Pali­
wo surowce i środki tna:ruspcntowe ot.rzy­
muJą te fabryki, które p.racujll, dla "!-rmii 
niemie·cki.ej i t.d. 

W ten sam sposób usiłowała wykorzy­
stać zasoby pO'dbHy1ch ik·rajów Ja!Ponia, 
ale bez 61pecja1nego p'.>wodzenia. 

Istnieje o•czywiście zasadnicza różn ·ca 
między metodami stosowanymi przez pań· 
stwa demokr.atycz1J1e w celu wykorzysta­
nia zasobów Qbcych knaj-Ow dla W2IDOC­

nienia własnego potencjału wojenneq:i i 

metodami kria.jów faszystO<Wskich. 
An.glia i St. Zjedm.. postępowały w teQ 

sposób, lby w żadin.ej mierze nie narusz.a.I 
praw wlaiścioel! do ich własności w da· 
inych państwach. Więcej (o ile tylko Wf!!" 
runki na ro pozwalały) akcja Anglii 1 ~~. 
Zjedm.. byiła p.rzewalŻ.nie komystna df~ 
tych p-ańi.stw. Przy wile.upie k.akao Anglia 
poni·osłia duże straty, gdyri: z: porw·odu bra­
ku to.nażu :nie mogla wywieźć zakru;pioine· 
go towaru. Prawdopodobnie poniesie tak· 
że du.ze straty .na. nagmma:-dzom.ych iza,pa· 
sach wełny. St. Zjed.n. p1adły w Połud­
niow.ej Ameryce za miedż o wiele wyme 
ceny, niż we własnym kraju i t d. 

W Niemczeoh dzieje się odW1rotnier 
WJł~enie k:rajów okupo.w.a.nY'ch i le;1IDY_cłl 
<Jo gospoda.raslwa wojennego N1em:ec 
idzie w parz,e z ich obrabowaniem. W oku 
powalllY'ch 'k.raijach Zachodniej Eu.ropy 
Niemcy uZ.I11aw.ały formalnie prawo właś· 
o!cieli dio ich właooości; faktyCZJnie joed· 
nak kapitalistów, k:tómy nie :rg,adzali ei'ę 
n.a <bbrO'W·O'ln:ą współpracę ze zdobywca­
mi, zmusili do tego, by ustąpili wi:ększo.śt 
akcji po śmieezn.ie n ·skich cena·ch .n e­
mieckim monopolom. W tym celu Niem· 
cy po:iltoawiali przed6i ębio.rców surowców, 
śr-0dków trrunsp'.:>rtowych i siły rQlb~czej. 
Na Ws·chodzie - w Polsce, n.a tymC'Zaso· 
wo okupowanych teren.ach sOtWieckioh, w 
Jugosławii - Niemcy n ie umawali nawet 
formalnie praw wŁaścicieli d:o ich włas­
n:o1ści prywatnej. Za1bie:ra'l~ pi-:> pr.ostu zi,5!· 
mię, nieruchomości, iprzedi.stiębforstw~ 
przemysłowe i t.d., rabow.ali zapaay to· 
warów i m'es'lkan:La prywatne. 

* Rola państwa w ·go151po<larce W'Z'l"OIS'ła &'łl-
n · e niP tvlk.o w kraiach 'Wl.:iiu.i,ących. ia1e 1 
w melicznych neutralnycn. Spowodowane 
wojrną :rozbicie goopodarki św\ ato.wej 
uniemożliwiłoo k.riajom neutralnym. di0stęp 
do zwykły>ch ich rynków zakupów i zby­
tu, w:zg1ędnie zmntejszyto do minimum ich 
wewnętrZ'llV 'O'br·ót handlowy (Szw.aijcairia, 
Szwecja). Dlatego również i w tych kra­
j1ach państwo zmuszone było usbani'.:>wi~ 
reglamentację arty.lwłów żywnościQwych, 
ująć w swoje ręce produkoeję i podział 
niektórych surowców L wp.rowadzić 06trą 
kontr'Jlę wywozu z uwagi na to-, żie w wa­
runkach wojennych stał się Qn ozy1Ull'i-­
kiem o :znaczeniu politycmym. 

To, oo zostało wyrż:ej powiedztane nie 
wyczerpuje :zagadn' enia roli państwa w 
goslY.)daroe. Nie ma takiej dziedziny gos· 
,podarczej, któraby nie był·a regulO'Wan& 
(w mniejszym lu'b większym iato:pniu) w 
czasie wojny przez państw.o. 

* 
Ten gwałtowny wzrost d.ział.a.lności gos· 

poda.rczej państwa wymaga odpowiednie­
go rozbudowania aparatu pańBlwowego. 
stwo.rzeonia nowych państwowych orga-
00w. Za dużo miejisca zajęło by d-okładn 
omówieniie tych n.owych organ.i:zacji goe­
pooarczych państwa w poozC'Lególnych 
k.ria.j1ach, tymbardz~ej, że podczas w.ojny 
dokonano wszęd'Zie licz•nych organizacyj­
ny.eh zmian. Zwróćmy uwa.gę tylko. n4 
najważniejsze momenty. · 

Orgainizacje, rz.a któryich pośrednictwem 
państwa kaipitaliistyica::ne przepir'Jowadz&j(\ 
swoje plany gospodarcze, skł.adają się -
6.ZC'ZJególnie jeśli chodzi o kierownicz<e 
stanowiska - nie z zawodowych urzędni 
kiów, ale przed6iębiorców, zia•angaż·owa­
nych w charakterze specjarlistów; są oni 
ściągani z innych, objętych regula.cją pań 
stwową, dz iedzin gospodarczyieł1 i st'.:>ją 
na str.aży interesów odpowiedniej di:i:e­
d-ziny. Często pobierają tyl'k.o „symbolicz­
ną" pe.ru;ję (w St. Zjedn.-jeden dolar .ro­
cznie), Prócz nich przyciąga s ię do pracy 
w organizacj1ach woJenno - gospodar­
czych wyż..szych oficeirów w-ojeko'Wych w 
charakte•rze iprzed!>tawicieli 1S1ił zbI10jnych, 
a w krajach demokratyczny·ch - także 
przedstawi.c'·eli zwir,zków zawodowych i 
konsume•ntów. w.ażniejsze stanowiska zaj 
mują jedna'k w większo.ści wypadków 
orzedsięb'IQrcy. 

Podo1bna sytuacj.a panuje i w Anglii. Ja­
'<.o przykład niech tu sllllżą n')mi1na,cje mi-
1istra aproowiza-cji ·na p'.:>czątku wojny. 

John Rogere, który dostał !l'.lminację 

dyrektora oddziału materiałów wybucha~ 
wyoh jest dyrektorem koncernu „P·ań· 
stwoweqo pr2emy61u chemiczn'tQO", tow&· 
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!7JYStwa akcyjnego „Afrykańskiego prze­
mwłu mater.:.ałów wybuchowych" i towa­
irzystwa akcyj1I1ego „Raibryka. marter.ilałów 
wybuchowych" w Cape Town. 

Na dyrektora oddziału warsztatów me­
chanicznych z•osuał miaruowany Artur 
Rews, który jest dyrektO'rem słynnego 
koncernu p.rodu'kcji broni palnej - „Wib­
Ily and Sootlt", a 1rówm.ocześ:IJJie dyrekto­
rem dwóch towarzy.stw prz.emysłu metalo­
wego. Ob. Gewilin Smelly Macley, iradica 
honorowy przy dyrektorze oddziału p.ro­
duk·cj;, •broni jest dy.rektorem o•śmiu to­
warzy1Stw akcyjnych, głównie przemysłu 
stalowego. 

Zastępcą dyreiktOTa Zarządu fabryk ar­
tyleryjskich z·ostał Perssy Herbert Mills, 
który zajmuje osiem posad dyrektorsk:ch, 
przeważnie w organizacjach budowla­
!!lych.20). 

W Niemcz.ech Ofl:'lgani.zacj.e wojskowo -
gospodarcze osiągnęły pełny rozwój pod 
kjerownictwem Goeri:ng1a, jeszcze pmied 

. wybuchem woj:ny: udało się to przep.ro­
wadrzić pod maską „planu czteroletniego". 
W odróż·nieniu od St. Zjedn. i Anglii, tu w 
pooobnych o:rganiza.cjCl!ch nie ma przed­
stawideli r-0botni:khw czy korummentów, 
podk.reślić natomiast należy duży wpływ 
przedstiawicieli s.zta!bu generalnego. Wyją 
tek stanowi rolnictwo, które ~ostaje w 
rękach „państwowego stami a.prowill:acyj­
nego", t.j. wiel'lcio'h właśe~cieli ziemskich 
.i. '.kapitalistów pniemwłu spożywczego. 
W niektórych prowinlC'jach niemieck:i.ch 
byli równietż peł!nomocnicy sztabu gen.e­
!Mln€-go do spraw ekonomioz:nyoh. W cza.­
si.e wojny pn:eprowarl:zoni!> i tu iradykalną 
reorganirlacJę. !Po Staling.raldzie „konb:ro­
la" nad pr.z.eim.ysłem pmechodzi be:z;p'o­
średcio w 1ręoe przedisi'ęhio.r&tw O\Ilga!Il.tz.a­
cji iodpowiedinich driied:z:in. przemysłu. 

P.ra.iewodni·czący orga!Ilu wyŻISlLegio, re­
prezientują.cego 1nt~r,esy przemysłowców, 
Samigen, staje eę faiktylczm.yim. kierow.n.i­
kiem gospodarki woj·ennaj w dziedziID.ie 
pxremysłu. 

BORYS PASTERNAK 

Pamieci demona 
' 

Nocą wracał za mglą, 
Szedł w lodowca brzw~ku - od Tamarv. 
Dwojgiem skrzydeł gdzie grom 
I gdzie koniec naznaczał koszmaru. 

Nie łkał, ni•e splótł ni raz 
RCl!mion nagitch, zszarpanych szrnmm,:.1 
Gdzie nagrobny trwa głaz 
Za gruzińS'kiej św1iątyni wrotOOli, 

Nie wykrnywlał wę tu 
Cień, zły garbus, za kratą cmentarno 
I pod lampą szept strun 
O księżniczkę nie pytał umarłą. 

Ale włosy blask rwał 
I jak fosfor tI2lec;.zczały w zawieję. 
I nie słyszał wśród skał 
Za ro:zJpaczą jak Kaukaz siwieje. 

I od okna o krok 
Strzępiąc burnus na lód się zaklina.. 
Szczytow gór - w śmieg i mrok: 
Spij, kochana, powrócę lawiną. 

* ** 
Mknęły gwiazdy. Morze myło wyspy . 
Krzepła sól i wysychały łzy. 
Były ciemne sypialnie. Mknęły myśli. 
I w Saharę wsluchiwal się sfinks. 

Top121ial woak. I, zdawało .się, stygnie 
Krew kolosa. Na wargi nieżywe 
Spływał uśmiech błękitny pustyni. 
I mrok nocy odpłynął z odpływem. 

Mor.ze musnął ciepły w~atr z Marokko. 
Samum szedł. Chra,pał w śniegach 

Archangielsk. 
W świecach toprtial woal<. Brulion 

„Proroka" 
Schnął, i z mroku roZJbrzaskiwal Ganges. 

BORY.S PASTERNAK 

1 
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Borys Pa.sernak mal. A. Jar. Krawczenko 

W porannych pociqgacłi 
Pod Moskwą zimy tej mieszkałam, 
Ale w mróz, zamieć i kurzawę 
Nieraz do miasta wyjeżdżałem, 
Jeżeli miałem pilną ~prawę. 

Gdy wychodziłem, pora wczesna, 
że oko wykol mrok głęboki; 
Rozsypywała ciemność leśna 
Skrzypiące w śniegu moje kr.oki. 

ST!\ . 3 

Przełoży! 1\HECZYSLA W .IASll(t..N 

Wierzb zaroślami na przejeździe 
MroźI!le witało mnie pustkow'e, 
Błyszczały konstelacje gwiezdne 
,W otchłaru' stycznia nadświatowej. 

Zazwyczaj obok przybudówek 
Chciał mnie prześcignąć wagonami 
Pocztowy lub czterdz}esty numer, 
Szedłem na szóstą z minutami. 

Wn:et chytre zmaI'lszczki światła wsztNzle 
Macały z tej to z tamtej strony, 
I już reflektor w pełnym pędzie 
Wjeżdżał na wiadukt ogłuszony. 

W dusznym toczącym się wagoniit 
Teraz się cały oddawałem 
Wzlotom słabości prz.yrodzonej 
I którą z mlekiem już wessałem. 

Milcząc - wśród przemian, co na.t'OS'fy 
Pośród lat wojen i znis:z;czenia -
Odnajdywałem rysy Rosji, 
Jej rysy nie do powtórzenia. 

Walcząc z zachwytem bezgranicznym 
Patrzyłem z uwielbieniem w twarzy 
Na ludzi z osad okolicznych, 
Baby, studen!tów i ślusarzy. 

Nie było śladów poddańczości 
I nędZy w ruchach ich i mowie 
I niewygody i nowości 
Nosili lekko jak panowie. 

Tutaj rozsiadłszy się bez troski, 
Jakby na wozie zgrupowane, 
Czytały dzieci i podrostki 
Nfl'miętnie, jak zaJCzarowane. 

Mo.Skwa witała nas w półmroku, 
Który przechodził zwolna w srebro, 
Wychodzqc z świateł dwóch otoku 
Wydostaiwal.iśmy się z metro, 

I parl ku wyjściu tłum młodzieży, 
Pachniało za odchodzącymi 
I mydlem czeremchowym świeżym 
I piernikami mh>cwwymi. 

I 

W odl"óZnienill.l od aparatu p.aństwowe-
911> w czasie pokoju, !który: pOISiadał moc­
ną, ustainorw,ioaią z, da'Wllla Sltrulkitulr~ z d&­
kŁadtnie o.kreśl<>nymi, fu:nk.ejami każdego 
działu, a:.óżne orgaiilixacje wojenno - gos­
:po.dia:raz.e państw-a pnowad.ziły w r.>kresie 
wojin.y często wal!kę między sobą, pil'Zy 
ozym ,k,a .:ż.da ze stm:n wojując.y>cll ibron.iła 
mteiresów sp:ecjai1nych tej i'Cllb i!M.ej gatę­
tl g-06-poóarki. Wewnątrz pos3CZegó'lnych 
{)Q"gam:irlacji toczyła się IIlie rzatl'kJO walka 
między dufyimi monop'olami. ·~ prócz tego 
walka mi~y monopdlami z jednej stro­
ny i niemonopoli.stycznym.i 'kolami gospo­
diarozymi. - z drugiej. Walk,a, interesów, 
ri02igrywająica się przed tym jaW!Ilie, teraz, 
podczas wojny, toazy się w znaC2lil:ej mie­
r..re dalej weW1I1ątr1ZJ tych orgalii.zacji, be?J 
~akiegokolwiek u<l!ziału ispołe.az:sńs'twa. 

Uwagi tłumacza. Verlaine 

W od•różnieniu od „oorma!lnego" apiaira­
tu państwowego, 0 1bliczonego na stałe ist­
nienie, organiza,cj1e wojenno - gospodar­
cze w załio:żeniu rLostały stworzone tylko 
!I.a ogranic.+z.ony ok:r:es czlćllSu - na okres 
woj:n.y; po wojnie wiięks21a kh Cl:IJęść zo­
stanie z.likwidow;a.na. 

Przede.lad EWY KANTOOCZAK. 

NOTATKA BIOGRAFICZNA 
Warga Eugooiiusz (1u. 1879) iesit węgier­

skim ekonomistą i rewolu1cioodstą. Od 1906 r. 
ozlonek wę,&'ierskiej social - demolwatycznej 
J'artii.i, był redaktorem ekonomicz.neg-0 działu: 
„!Nepszawy" (organu węgierskiej S.D.) oraz 
.,Neue Zeit". W 1918 roiku uzyskaf ikat-edrę 
ekonomii politycznej na budapesz.tańsk·im uni­
wersytecie. Stojąc na skrajnej lewicy SD., 
brał aktywny udział w węgiersikiej Pewo,Jucji, 
J;1iastll'iąc stae1owisko Komisarza Ludowego 
f'iman5ów w rządzie rewolucyjnym. W tym 
okr.esie Warga zbl·iża siię do partii lromunisty­
cznei i pozostaje już w Jej szereg.ach. Po 
upad.ku węgierskiej rewolucji ucieka do Au­
sb11ii, gdzie napisał cenną pracę pt. ,,.Proble­
my ekonomicznej politY:ki przy dykt.a.turze 
proletariackiej", w której podS1Umował W'Y'!l·i­
ki g-0spodarcze doświadczenia rewolucji wę­
gi•erskiej. Przenosi się następoie do ZSRR. 
gdzie rozwija ożywioną działalność 11aukową. 

Niezwykle cenne b:i,nly kwartalne sprawozda­
nia ekonomiczne Wargi publikowane od 1922 
r. w szwaicc.rsk:·ei „Internationale Presse 
Korres.pondenz". Warga po iada szereg po­
waż.nych prac naukowych, poświęconych ana 
lizie zaigadnLeń gospodarczych okresu wojen­
nego (Oeld und Kapital in der Kriegswirt­
schaft, 1923 r.), „Szkice o kwestii rolnej", 
„Lud a~ramy w k.rajach kapitalistycznych" 
(1925 r.), „Deux ~ystemes". „Capitalisrne et 
soc!alisme". Paris 1938. on z szereg prac zaj­
mujących się problemem kryzy u gospodarki 
kapitalistycznej. Obecn.ie Waflga jest człon­

kiem Akademii Nauk ZSRR i redaktorem na­
e~eln•yrn miesięci;n i ka „Swiatowa gospodar­
ka i polityka oraz rocznika statystycznego 
,., dziedziny go~·podarki św' atowei. Akad. 
War~a !es t dyrektorem Instytutu Swiatowe! 
Go podarki i Pol'tvki Akademii Nauk Z~RR 
rozwiiaincego niezwykle ożywio•ną działal­
ność naukową. (A.S.). 

20) „Daily Worker", 20.X. 1935'. 

. „Doszliśmy do przekonania, że przekład 
wiersza nie może mieć !'ensu, jeśli tylko jego 
z,1·iązek z oryginałem nie jest znaczniP. 'ści­
ślejszy, niż to jest zazwyczaj przyjęte. Zgod­
ność treściowa jest więzią zbyt słabą, by 
tłumaczenie usprawiedliwić. Tłumaczenia. do. 
słowne zawodzą z reguły nasze nadz1eje. 
Małokrwiste powtarzanie „własnymi słowa­
mi" nie mówi nic o najważniej'Szej z cech 
przedmiotu, który czytelnikowi mamy uzmy­
słowić i pokazać - o jego sile. By tłuma­
czenie nie mijało się z celem, musi istnieć 
między nim a oryginałem zależność znacznie 
ściślejsza. l\Iusi to być zależno'ść podobna 
do tej, która istnieje między zasadą a jej 
pochodną, lJliędzy bryłą a jej rzutem geo­
metrycznym. Tłumaczenie winno być doko­
nane przez poetę, który doświadczył na so­
bie przemożnego wpływu siły oryginału na 
długo przed tym, nim wziął się do pr~ekła­
du. Przekład musi być płodem orygmału, 
jego historycznym rezultatem. 
Tłumaczenie jest więc w pewnym sensie 

niewykonalne, choćby z tej przyczyny, że 
największym urokiem dzieła sztuki jeśt jego 
niepowtarzalność. W jaki zaś sposób może 
ją tłumaczenie odtworzyć, a więc powtórzyć? 

A jednak przekład jest osiągalny, ponie­
waż w ideale winien być i on dziełem sztuki 
i - przy tej samej treści - !'tarać się do­
równać oryginałowi własną swą niepowta­
rzalnością. 
Że tłumaczenia są możebne, mamy na to 

prnykłady w historii wielu literatur. Tłuma­
czenie nir jest pokazem czy też odbiciem 
zwierciadłowym utuwu pojedrńczego, od­
dzielnego. Jest ono po prostu formą w:;a­
jemnego obcowania literatur i kultur na 
przestrzeni u.iekóu:. Oto przykład: 
Możliwości metryczne wiersza angielskiego 

są niewyczerpane. Zwięzło;ć, lakoniczność 
leksyczna, syntaktyczna tego języka jest rę­
kojmią treściwości słów i zdań, a treściwość 
- muzykalności : tak zwana „muzyka s.łowa" 
nie jest bynajmniej równoznaczna z j e~o 
dźwięcznością, jest raczej iloczvnem ch:więf.:u 
i znaczenia, jest ich junkcją obopólną 

Niedawno zwrócono si~ do nas z pro§hą o 
przetłumaczenie wier!'zy Slu•lleY'a dla anto­
logii porzji angiel skiej. Wz-~liśmy się do 
tego raczej z ociągan i~m, a nawet z niechę­
cią, nie spodziewając się żadnej rndości z tej 
pracy. Shelley "·ydawał się nam zawsze poe­
tą dalekim i ab;;trakcyjnym. Tymcza~em 
praca ta zmusiła na, do tn\-ażniejsz!'l!O przyj­
n:enia !'ię poecie. I tu natrafiliśmy na niro­
czekiwaną ko!lcepcję. W tym zaklinacrn ży­
'.iolów i piewcy rewolucji, \\Olnomyślicielu 
i utorze traktatów ateistycznych, d1. , trze­
'!!liśmy nagle zwiastuna i prekursora misty­
cpmu urba.nistyoenego, który był religią ro-

syjskiego europejskiego symbolizmu . 
Ledwie tylko posłyszeliśmy w odach do 

"" iatru czy chmur Shelley'a dźwięki głosu 
Błoka, Ve haerena i Rilkego - a już cała 
twórczość angielskiego poety oblekła się dla 
nas w kształty widome. Rzecz jasna, że w 
ttun,aczeniach staraliśmy , ię i nadal o za­
chowanie stylu klasycznego„. 

Przeszło sto lat temu, w 1844 roku, uro­
clził się w mieście Metz, wielki francuski 
poeta li.rycmy - Paul Verlaine. Co nam 
każe przypominać go teraz, co nam każe in­
teresować się nim dzisiaj właśnie, w nasze 
dni gorące, w blasku naszego gigantycznego 
zwycięstwa? 

Verlaine zostawił nam w spaclku wyra:łisty 
opis tego, co wiclział i przeżył, z ducha i na­
stroju zbliżony do później~zych utworów 
Błoka, Rilkego, Ibsena, Czechowa .i 1nnych 
pisarzy okresu przaclostatniego. Prócz tego 
więzy głębokiego pokrewieństwa łączą poezję 
Verlaine'a ze sztuką malarską francuskich, 
rosyjskich i skandynawskich impres.joni.stów. 
Artystów tych otaczała nowa rzeczywistość 
miejska zupełnie niepodobna clo realności 
Puszkina, Merimi:e i Stendhala. Przekwitał 
i miał się ku końcowi wiek xqc, ze wszyst­
kimi swymi kaprysami, sobiepaństwem prze­
mysłu, kataklizmami finansowymi i społe­
czeństwem. składającym się z ofiar i pupil­
ków losu. Ulice dopiero co oświetlono latar­
niami gazowymi i wyasfaltowano. Wyrastały 
przy nich jak g;zyLy po deszczu fabryki, 
wi:itr ~onił po jezdniach strzępy coraz to 
liczniejsrych dzienników. Bezgranicznie roz­
rosły się macki kolei żelaznej, która weszła 
nieodłącznie w świat przeżyć każdego dziec­
ka, bez względu na to, czy to dóeciń.mvo 
samo przelatywało w pociągu mimo nocnego 
miasta, czy Leż to nocne pociągi przeciąg<1ły 
za oknami ubogiego, przedmiejskiego dzie­
ciń!'twa. 

Na tej, po nowemu oświetlonej •.1licy, irla­
czej ni?. za czasów Balzaka łamały się cienie, 
chodziło się po niej - po nowemu i malo­
wać chciało się ją - po uowt'mu zgodnie 
z nowym jej charakterem. Jednakowoż to nie 
latnrnie i nie drnly telegraficzne hvły naj­
wa:in'ej:;zyrni cecham: nowej ulicy - lecz 
wicher żywiołu egoistycznego, dmący wido­
mie nictem wiatr jesienny; w podmuchach 
jego wiro,rnły, jak liśc = c na bulwarach -
nędza, suchoty, pro~tytucja i inne wspa­
niałości tych czasów. Ten wicher rzucał 
się w oczy każdemu, był siłą odśrodkową 
krajobrazu. Podmuch jego w szczególnv 
sposóh ukształtował kąt widzenia młodych 
malarzy. Ich malarstwo - to sztuka plam 
:i centek, aluzji i półtonów. Nie był to ka-

prys ani „symbolizm". Symbolizmem prze­
siąlmięta była sarna rzeczywistość, p~łna pół­
tonów i fermentów, która raczej coś sympto­
matyzowała niż oznaczała, będąc systemem 
objawów, niezadawalając, nie dając wraże­
nia pełni. Wszystko w niej utraciło miejsce 
stałe. Był to jakiś wir wartości względnych, 
za którymi przeczuć można było podstawo­
wą doniosłość wieku - socjalizm i jego 
ucieleśnienie - rewolucję rosyjską. 

Podobnie jak realista Błok, był autorem 
najtrafniejszego, jedynego w swoim rodzaju 
obrazu Petersburg-a, pełnego tego właśnie 
znamiennego chybotliwego migotania, tak 
też i Verlaine - realista podkreślił w swo­
jej spow~edzi lirycznej pierwszoplanową ro­
lę histor1i i środowiska, które było areną 
je~o upadku oraz pokuty, 

Verlaine był synem wcześnie zmarłego 
pułkownika, ulubieńcem matki i żeńskiej 
służby. Dzieckiem jeszcze posłano go z pro­
wincji do jednego z internatów paryskich. 
Po ukończeniu szkoły został urzędnikiem 
municypalnym. W pamiętnym roku 1870 
broni Paryża jako ochotnik. W międzyczasie 
zclążył się ożenić. Zaczyna się pm"vstan ie 
i Verlaine bierze udział w pracy Komitl'tu 
Prasowego Komuny Paryskiej, c0 7.aważvło 
w nactęgstwie na jego losach. Po klę;;ce 
Komuny traci pracę i tu przeznaczenie po­
syła mu złego geniusza w postaci Artura 
Himhaud. Verlaine sam na swoją zgubę od­
krywa tego „początkujące~o" gdzieś w Oiar­
leville i sprowadza do Paryża. Od chwili, 
gdy Rimbaud zamieszkał u Verlainów, skoń­
czyło się ich pożycie rodzinne. Dalsze etapy 
losów Verlaina znaczą łzy jego żony i dziec­
ka. Zaczynają się dzieje wspólnej tułaczki 
Rimbauda i Verla!ne'a po wszystkich dro­
gąch Francji i Belgii, dzieje ęłodowych 
miesięcy w Londynie, przygodnych zarob­
ków, bójki w Stuttgarcie, domów noclego­
wych i szpitali, a w końcu - więzienia w 
Monce. W celi więziennej Verlaine napisał 
jedną ze 5wych najlepszych książek. Umarł 
zimą 1896 roku, SO lat temu. nic niezwykli'· 
go nie rlodając do s11ej dawno już u:uunto· 
wan<'j sławy, znalazłszv w ciągu lat o~tat­
n;ch pełen ~?:a<'unku po>'łuch w kolach mlo­
dzit·iy poetyckil'j, otoczony licznymi epigo­
nami. 

Verlaine zaczął p i ~ać wcześnie. , ,Wier~ze 
sat1:1minskic" z jcęo picrws'zej ksią7ki napisa­
ne były jeszcze w szkole. Jego 7.ll'od11iC'za 
poetyka, podobnie jak i I vtułv niektór\'ci1 
jego książek (n. p. „Pirśń licz słów") _., oto 
źródło wielu mvlnvch s~dów o Verlainie, 
Zdawałoby się. ie lekceważenie cli a styli,;t v­
ki, hórą on głosił, jesl rezultatem dążc11.i a 
do sławetnej „muzykalno§ci" (mało kto zna 



.STR. -ł 

sens tego słowa!). Zdawałoby się, że Ver­
laine poświęca znaczeniową i graficzną stro­
nę poezji dla jej wartości wokalnych. Otóż 
to. nieprawda. Raczej przeciwnie. Jak każdy 
w·clki artysta, Verlaine żądał nawet od poe­
zji - a więc szt u ki sł o w a - nie 
słów, lecz czynu'', to jest pragnął, b;· w 
poezji zawarta była rzeczywistość wzruszeń 
i przeżyć. lub naoczne świadectwo prawdy. 
Oto co mówi sam Verlaine na ten temat w 
znakomitym swoim wierszu „Sztuka poetyc­
ka", który niesłusznie uważany hył i jest za 
man "fe8t pozaro:immowości i „śpiewności". 

„ ... Nie zawahaj się, Mm pełen żaru, 

Rvm nauczyć mądrego umiaru ... '• 
I dalej 

„ ... Niech w twej duszy wiersz. lotem 
skrzydlaty, 

Ulatuje w nieznanych dusz światy, 

I w miłości innych nieba najdalsze. 

Niech go na pięknej przygody pióra 

Weźmie puszysty powiew poranku, 

N:osący wonie mięty i tymianku, 

A wszystko inne - to literatura". 

Verlaine mi ał prawo tak pisać. W wierszach 
swoich kazał on dzwonić dzwonom, potrafił 
w nich uwi.ęzić zapachy traw i roślin ojczys­
tych, naśladował wybornie głosy ptaszęce; to 
on przemyślał i powtórzył słowo w słowo 
wszystkie modulacje ciszy - zarówno wewnę­
trznej jak zewnętrznej - od zimowego gwiezd 
nego milczenia do letniej drętwoty gorącego, 
!łoneczneg0 południa. Verlaine - i nikt in­
.by potrafił dać wyraz drugiemu, gryzącemu 
ł nieustępliwemu bólowi utraty - bez różni­
cy - czy Boga. J...-tórego nie sposób odnaleźć, 
czy kobiety, której myśli nie można przeina­
czyć, czy miejsca, droższego nad życie, które 
trzeba porzucić, czy nakoniec utraty spo­
koju. 

W naszym pojęciu nie docenialiśmy swo­
Jego czasu orlej trzeźwości Błoka, jego taktu 
historyczneio, jego wyczucia tego, czego lu­
dziom i ziemi trzeba, wyczucia, które cechuje 
geniusza. O· nie, Verlaine świetnie zdawał so­
bie sprawę z tego, co mu jest niezbędne i cze­
go brak poezji francuskiej. hy odzwierciedlić 
ów powiew nowego wichru w duszach i mia­
stach, o którym pisaliśmy wyżej. I dopro­
wadziwszy swe myśli do zupełnej przejrzysto­
ści, wyjaśniwszy sobie wszystko ostatecznie, 
Verlaine dawał swemu językowi bezgranicz­
ną wolność, będącą właśnie najważniejszym 
]ego odkryciem w l•iryce, wolno'ść, spotykaną 
tylko u mistrzów dialogu, w powieści i dra­
macie prozaicznym. Zwrot paryski - literac 
ko _ dziewiczy i czarująco celny - wlatywał 
wprost z ulicy i całkowicie mieścił się w 
wierszu, bez żadnego przykrawania. służąc ru 
sztowaniem melodycznym sla całej konstruk­
cji. Ta rosnąca niewymuszoność - oto głów­
ny powab poezji Verlaine'a. 

Zwroty mowy codziennej były dla niego 
niepodzielne. Verlaine pisał całymi zdania~i, 
a nie słowami, nie łamał ich i nie przestaw1 ał. 
W porównaniu z prostotą Musseta i poprzed­
ników, Verlaine idzie bez porównania dalej 
i wyżej. Verlaine nie dlatego stara się o pro­
stotę, aby mu czytelnicy uwierzyli, lecz dla­
tego, aby nie przeszkadzać wyrywającemu się 
na zewnątrz i:łosowi życia. 

Przełożył I erzy Pomianowski 

Borys PastMmak - na.jwybitniejszy wsp6l­
ezesny poeta rosyjski, jest jednocześnie zn1t. 
korn't:;:n. tłumaczem Verlttin'a, Aleksandra 
Peti:jfi, Shelley'a, Keatsa, Hiilderlina, Kleis"ta., 
poet6w gruzińskich. Jego tłumaczenia sonet6w 
i dra1nat6w Szekspira są w ZSRR jednym z os­
tatnich wydwrzeń wydawniczych. W śr6d tluma 
czeń Pasternaka znajdujemy także kilka prze­
kładów wierszy Słowackiego („Kuligi", „Pieśń 
legic:>nu litewskiego"). Ostatnio Pasternak tłu.. 

maczy współczesnych poet6w polskich (Leś­

mia.na i Jastruna) dla antologii, kufra ma 
wkrótce ukazać się w Moskwie. 

IP 

W poprzednim numerze (6) .,Kuźnicy" z dnia 
18 lutego 1!146 r.: 

Jan Kott - Węg!el. Tadeu<;z Holuj - Wigi­
lia stulecia. łknryk Eile - Teatr w dobie Po­
wstania Styczniowego. Stanisława Zakrzew­
ska _ Wiersz. Zygmunt Szymański - Jaro­
lcsław Dąbtoowski w \Varszawie. Mieczysław 

Jaslrun - W obronie poezji, Celina Bobińska -
:-.'ota„ki o Leninie. Julia Harh\'ig - Daleko -

•P.·1llar' r z•mow~. Stanisław Lem - Placówika. 
~ , .. I''• Żnlaws!lj - O malarstwie angielskim. 
Rozma ;tości - O szacunek d<la czytelnika -
A·'"m "'a:i:)'k _ Sn<rawa Instytutu Propagandy 
S · .nk; - t;;nacy Witz. Przegląd prasy - ph. 
Kronilka francuska - ph. Leon Schiller w Lo­
dzi - Henryk Szletyński. N•~· 
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I dolary 

Londyn. styozeń 1946 

FiiJ.m w Anglii jest zagadnieniem me tyl­
ko air.tysitycZillym, Sciślej nawet rizeaz biorąc 
sbwierdzić można, z.e w więkis.z:ości publrilka­
c}i ~ alJ.'!!yJmłów na te111 temat, problemy all'lty­
styozne zajmują ostaiłlnli.e miejsce. Oczywiście 
nol1Illa1na l"ecenmJa z nowego fil:miu, Jaka lllkAt­
ru;e się zwykle w tygodnikach jest ltakże 
i ocerną arrit}'ISrtyc.zmyClh waiorów fiilirniu, ale ipo~ 
za W1Szystikimi a!l"gumerutami dobyozącY11I11 
jego estetyozmej wa,l"tośoi wyozuiwa się albo 
wprost czyta się argument :najiważnjej.szy: 
czy film opłacił się, czy suma jaką za niego 
zapłacono jest proporcjonalna do jego warttio­
ści. 

Brytyjiska produkcja fi1mowa jest w t-ej 
chw•ili poważnym zagadnieniem gospodarozym 
i przecięLny człowriek, Móry s.wój weekenid 
s,pędiza nieqi1nie1lllllie na og:lądianiru „piot:u.res:• 
nawet nie dJomyśfa się częs!Jo w jalk skJOlll{ph· 
kowanyoh ,pirob.'lemaoh bierze udział za drobną 
opłatą 4 szyłi1Itgów 6 pen.sów. K>ino jest w An­
gli>i ogromnie populamą instytucją rozrywko­
wą it tu dop.Lero uzasadnia się przy pomocy 
faktów twierdzenie, że fi!lm jest slllruką paT 
excellence demokratyczmą. Wtedy raz jeszoze 
nasuwa;.ą się wszystlkie zastrzeżenia, wąiljplilw.c:>­
ści i zagadnienia ziwiązane z demokntyzacJą 
kultury, z up'Clwszeclhnianiem dóbr kul1tur~l­
nych i wipływem tych procesów ~a ~zi?ID ZJ~­
wisk Jm1tural111ych il film w Am.ghi islia.Je s1ę ta:kże 
pirobłemem kulitura!lmym i s;połec:rmym. 

BliiŻsze zapo'1ll13111i'e się z poo:blematyką fil­
mu i kilila jest poży<tecznym wstępem d'O roz­
ważań o ani:iels.k:iJm teaitmze. który na pew­
nydh ;plaszczym,ach wykazuje cedhy 7>Up~łnie 
anak1giozn•e, a dobrym lerullrem z pirawdiz•1we­
go zdarzeniia staje się dopiiero itam, gdzie za­
czyna różnić się o<l filmu. Obie i111Stytucje ob­
j~te są jedną nazwą ,,entertaimnent.S" - roz­
ryw'k.i, obciążone tym samym poda,tkiem od 
" ' ido"•isik, złączone unią personalną popru:ez 
a.kborów, kitórzy i:J'ają ii w kinie i w tcatirze 
(co im raozej p.rizesllkadza w u<flrzymaniu po­
lliomu aritystyczncg'Cl) i należą do tego sameg'Cl 
Z\\"ią•zku Br~:;Lsh A.ctol'IS'Eqmity Aswciation 
(The St.age Guild). Już powierzchownie rzecz 

· bi10rąc te l1Wriią1z:ki Jk,jna z teatrem rzuoają pew­
ne śwliatto na rolę i charakter brytyjskiej 
sztuk.i drama<tyoZlllej, 

Ki.11w je5t 1P<>1Pu!l3Jl'llle Po p.rostiu d'latego, że 
w bardzo moo.oto!lllllytm i stereotypowym życiu 
ptrzeciętnego, pr.aoującego Mii'Lika jest rówtnie 
stereoty~ą roZJrywką i wyj)'Oozynlkiem. któ­
rego domaga się cztowjek. ży~ący w wlielkitm 
s.k.upisku ludz.ikiillll., zbyt przeoi~~,e sytuowa~~ 
na to, a'by móc sobie pozwolic na bardxieJ 
urozmajoony tryb życia. Obsei'"'uje się tu zija­
wisloo, kitóre tak wyraźnie występuje i w Mo­
s'kiwli.e. W godzmach i dniach wolnych od pra­
cy ahsolubnlie wszystikie jnstytucje rozrywko. 
w~ są przeą>ebliione. Kina, teaLry. sale konceir­
towe, wystawy obrazów. Rozważania nad tym 
dlaozeio je4ini wyhieirają teatr inni kino, ip-0· 
za niiewystarczającymj i cząstkowymi argu. 
mC!IIJta111.i z dzied2li.ny gospodarczej (cena bi­
letów) musiałyby nas zaprowadzić zbyt dale­
ko w dziedZ'imę niewiadomych, idzie często 
pnzypadelk moż.na naziwać tentl~ncją . psycho­
loiilCzną il odwrotnie. Fak~em Jest, ~e prz~d 
kasam,i !bilebo"lvymi wszysllk1ch 5-u tysięcy k1n 
aniielskioh stoją bardzo dłu%ie ogony, że 
orlery milfony dziewięćset tysuęcy bardzo wy­
godnych. wyście'tanych miejsc z~petnia sz~el­
nie tłum wtldizów, że :przeciętme tygodm0<wo 
kina obsługują 24 m:id.iony ludzi. Jeżeli prze­
cięł:Tia cena bliletu wynosi 10,2 peillSa (w ki­
nach londyńsiki.ch bHety są znaozni·e droższe, 
od 1-10 szylingm'~ to już wiadomo, że jest 
to zagadnienie obchodzące żywo. zarówno 
pro-ducenta, jak państwo, jako poltorl'ę poda!. 
ku, ja·k wTeszcie w,gzystk.ich sklonnyd1 do 
rozmyślań na lemat gospodarki narodowej, 
a t.ak!oh jest wielu. 

TŁO GOSPODARCZE 

„Brytyjski przemysł filmowy stoi teraz w 
w oblicz11 k.ryzysu, być może najpo·ważniejsze­
go w swej hi·sLorii". W Izbie Gmin wielu mów_ 
ców porusza te sprawy, Anglia pod względem 
produkojii filmowej nie jesit samowystarcz·~l­
n.a. to znaczy pirodukuje maoziJlie mniej fnl­
mów, ani<że1i wym.aga obsłużenliie kin i konsu­
mentów. Braki wyipetnia się illljportem z Hol. 
l)'"\\"Ood, płacąc Z'a to oczywiście dość wyso­
kńe sumy. Sumy te wzrosły jeszcze w czasie 
woj111y, proporcjonallllie do obniżającej się na 
skutek trudnych warunków prod.ukoj.i bry­
tyjlSkiej i za ostatnie 9 miesięcy ubiegłego ~­
ku wynosiły 17 miliJOnów d<Jlarów. „W ozas:~ 
k.iiedy musiano obniżyć imJPoit żywności 
z USA, nie mówiąc już 0 książlkacłs i gaze­
tach czy ilillllyoh dobrach ważnych społecz­
nie, jest to njewą1ljJ'liw:ie błędne wydatllwwa­
nie resursów dolarowych kraju" (New Stat. 
a. N·a<tion). 

Brytyjski eksport filmów do Ameryki jest 
sto~unk'Clwo bardzo mały, W ankiecie urizą­
dzonej pr,zez Film Daily Y ear Book w Ame­
ryce, większość wy,powied2liała się przeci'w 
filmom brytyjskim, po·nieważ „nie dotrzymu­
j.ą kr.oku fi1m<Jm amerykańskim. są gorsze 
techn.ioznie". Anglicy twierdzą, że „jedynj.e w 
czasie, kiedy należności kompanii ameryk1l.ń­
skicll zamrożone były w AngUii, filmy brytyj-
5kie cieszyły się względ'Dy.m po\\"Odizeniem w 
Ameryce ponieważ Sij)rowadzanie ich było je­
dy;..ii fo<rmą upłynnienia kapitału." Za i1I11POrt 
z Ameryki trzeba wiięc płacić gotówtką, 

Jednym ze sposobów obniżenia tych wyso­
kich cyfr eksiportowych, byłaby oczywiście re­
Ol1ganizacja pru&uk-cji właS;Jlej, na którll WJSZf· 

sey biozą, a kitóra będzie wymagała znowu 
ingerenqjń państwla w interes prywatny i wy­
woła gorrz!kie 1>ra.z jroniiczne uwagi liberałów. 

Am.glielską produkcję filmOIWą !k.onibrolują 
pirawie z~ełinie taizy wllielkie k1lneemy: A.sso­
ciaited &iritli.s:h Ga umonlt Briltiis!h i Odeon jla­
klitmiś tajnymi. węzłami powtiązane jesa:c.ze po­
m.iiędlzy sobą, oo o&t.a t eC.Z!lllie da je wszy&tlk.~ e 
złe, a dome znane rezultaty slklllrtedizowanej 
produkoji. Cała siła tego monopolu ip-Ołega na 
tym, że kont·roLuje on dysbr}1buc.ię filmów 
i wyświetil:aj.ące je klina i na tym sk!JWia on 
pmede wszystikim swą uwagę, maC21D.iie m1nfo-j 
powięcająe prodlukcji, 

Od!pada oczywiście w&zelkiie eiklsperymento­
waJDliJe, ZIWłaiszcza w diziedz.illlie fil.mru dokiumen­
tailln.cgo, lkitóry w Ang'lii stoi ba.rdzo wysoko, 
a~.e rozwinął się dizi~ temru, że kiedyś, prized 
Ja/ty, za,(l'Ooząitlkowala go j produkO<Wała nie­
doclhodowa wtytueja JI>ań:s.bWlo•wa, Em11>i1re 
MllJl'fketi:ng B'Claro FiU!m Urut. Talka irutytucja 
mogła soibie porzwolić na ekJsperyme:n'towanie 
dla j)'Odnioesieinia poziomu widO'Wliska, na któ­
re pmzedsięibiorca prywa·tmy ru.e tyle rue może, 
ille n'ie DllUsi sobie 1p-Oxwalać, :nvł-aszcza k.iedy 
jest prawie mono<polistą na rynlku j kontirol.u­
je całą dy8trybucję. 

Koncemy oczywilŚCie ohcą konikur<Jwać 
z Ameryką, produkują w:iięc baTdzo koszl>c>w­
ne luiksusowe filrmy, !które pochłaniają mate­
riał, ~ zajmują strudi1a, i - dają małe korzyści, 
w każdym razie jeże1i cihodzi o poziom filnw. 

Nieda'W'Jl'Cl ełoflna była sprawa fliQmlll „Cezar 
!i. Kleopatlra" naikirę001I1ego według sz>l!11ki 
Sharw'a, klbóry to fdlim kos7Jto,wał póbtora mi. 
lion.a fun'tów a jest złytm k'Oili>rowym filmem, 
[pretensjona.'lnym li ban.ałnym, pełnym sfiJlik.­
sów i zachodmv słońca na pustyni; w rezulta­
cie gubi sill; w nim i zaciera wśród Oll'ienfal­
nych bibellotów wsparniały utwór Sbaiw'a. 

Sam G. 8, S. napisał na ten temat ciel'IJ)kii 
li!Slt do Times'a. a prasa huczała p.rzez jakiś 
czas. Jeden z recenzentów wyHczając w no­
WIO'I'OOZ<Ilym nun1el1Ze swego pitsma wszysbko 
oo mu się pod<Jhało w ubiegłym sezonie fil­
mowym dodał na końoo „ostar!n.ie pięć minud 
fi1lmu „Cezar i Kfoopa~ra". Miał rację, jest to 
bowiem jedyny moment, kiedy oo głosu wbrew 
w·szystkiiemu dochodzi Shaw. 

Aby temu zaradiziić „New Sta>tesman and Na· 
tion" proponuje dwu~orową a.looję rządu. Po 
piel'WlSze, należałoby ograniczyć iilllIJOI"l fil­
m&w amerykańskich przez nał'Clżenie wysokich 
ceł. JIIljpO'l't powj.ni•en być kontrolowany przez 
jakąś ill!Stybuoję, państwową, która dopusz­
czalahy t"y'lk>0 filmy stojące na w-ysoki= po­
ziomie. Po drugie, aby zwiększyć produkcję 
wlasną, rząd musi poprzeć wszystkie nieza­
leime przedsiębior6twa filmowe przeów kar­
telowi, ohoćlby w ten sposób, aby znacjonali­
zoiwać peWIIle situdia i wyekwi1p<>wane wy­
d.zierżawić prywabnym pra:edisilębioreom. Angli­
C" Clhociaż bardzo ni·e lubią ingerencji admL 
nrstracji pańs•bwowej w życie społeczne, są 
baTdzo roz·są.dmi i uczciw~, i rozumieją że 
planowanie kulturalne, podn;e ienie poziom.1 
produkcji kulturalnej, zależy od zorganizowa­
nia pewnych instytucji gospodarczych i spo­
łecmycłs. czylii właśnie od rządu Labour Par­
ty. 

\V czasie wojny ingerencja państwa szła 
n!cro dalej. ale - co jest fak!tem dosko­
nale charaUeryzującym Anglików - opierała 
si.;- jc<lynie o ,,gentlemen agreement" ipomiię­
dzy przedstawioiellem monoJ>olu p, Rank, 
a Board of Trade, co do wysokości wkładów 
produkcyjnych. Nie ł!rzeba oczywiście zapew­
niiać, że ohie mony układu dotirzymały.• Jed­
nakże na dl:iźszy dystans po-trzebne są zmia­
ny bard~ej jnstytucjonalne. 

„CENZURA• 
Równie7. na okres \Yojny państwo przejęło 

cenzurę filmów od British Board of Film 
Ce-nsors. który funkcjono\\·ał nie jako wladza 
państwowa, ale zwyczajna kontrola z zakre~u 
danej gałęzi przemysłu. PaJis,t,vo Fesztą prze­
kazało swoJe kompetencje BHFC. 

ń:toś, kito ptl"Zed r01'JlOCiZęciem finmn zoba­
czy Wi-elik.i nrupils, że dany obraz otTzymał 
aprobatę cenzury, b<;'dxie głęboko rozczaro­
wany do demol<,cacjj poliityoznej w Anglii. 
Ale ni-esłu.szmie. Filmy angielis1de cenzurnją 
się głównie z punktu wiidzenia pewnego obo­
wiązującego k'Clnwenansu moralnego, który 
pr:zetrwał jeszcze z okresu złotego wielu dmb­
nomieszczańst wa, epoki wiik~oriańskiej, a sko­
ro }uż raz ros1ał instytucją, niełatwo maleźć 
kogoś. ktobv ją zmienił lub obalił. Byłby to nie 
tyle śmiałek, ile czł-O<Wiek baTdzo niet;k­
t9·\w1y. 

Ft.lmy wedlle piraw cenzury dzielą się na trz:y 
kategorie: U (universals) doll"\\'Olone wszędlZie 
i dla wszystfkich, A (atlnlits) doz"-olone dla do_ 
rosłych i młodiz·ieźy od 18!! 16--u, i H (ho:rrific) 
surowo dla młodzieży w.zbronione. Niedawno 
.An@l.iey mieli wielkie mnairt!Jwie:nie, ponlieważ 
Królowa Mat!ka rpostanowiła zaszczycić swą 
<.beonością premitrę jednCSQ z fiłrmów. Film 
był CeTIIZUrowany, ale bi10rąc ipod uwagę uszy 
m111iej dostojne. Uznano natomiast, że dialog 
7>a:w'iera pewne momemy faywolne i nazbyt 
swobodne, jeżeli chodzli o Kiról()!Wę Mat!kę, któ­
ra jak W'jadomo j'est j:uż także i babką, a w 
ogóle p.anią w podeszłym wieiku. Wybrnęli 
z kłopotu z właśch\'ą AngNkom cz.aiJ'Ującą pro­
~l'()tą (ip<flZY której nilgdy nie wia<hmro, czy oilli 
samli z sieblie k.p"ią, ozy żądają umania dfa 
swydh fanaiberii. „Nie moima jm było 1111i'oze· 
go usunąć, ale kiedy Królowa Maria p•11Zyglą­
dała się OJtllaqlafm. okazom, ~ dialog, 

taŁ te lediwiie oo było słyohać. Nie wy;mafJll 
sję stosowanlia tej cenzury w dalszym ciągiu". 
(E\'ening NeWl'l/) Jedynie ,,New Statesman a. 
Niati'OO." z.amieścilł tę notatkę w .sowojej Camera 
Obsicura (11hm Eingland I., 12. 1945) bez żatlP­
nyoh komenJLiwzy. 

z tydh SaJlllych purytań:skfoih p<)bude1k wyw 
pływa zatkaz wyświetlania fdilrmów. i urządza­
n~a pirzeds1,awień teat.ral1nych w medziellę, Go 
do tea,brów, zakaz obowiązuje w pcl:nii, ale ~ 
na mogą starać się o jego zniesienie u władtz 
lukalmych. Dotyohc:zas zez,W'Olenia takie otrzy­
mały dwa tysiące kin w AngH~ oczywiśde nie 
za damno. Na kina grające w niedzielę nało­
:i:<>no specja1rny poda•tek, kitóry _i~ie z_ia cele 
oharytatywme gminy, albo na Bmt1sh F1łan llJli< 
stiltwte. Jest to jeszcze jeden 1P'l"zyk,ład doS'~ 
małego kO'JillPOO'IIli.5111. ja~ pra1kityemi Ang.liey 
umiej·ą zawierać ze swoją własną, ~r~JąQll 
bradyqj.ą m1 zasad.zie „pa'lllU Bo~ ś_W"J.eczika 
i diablu ogairek". ale z11;wsze z pozyttlk1em dla 
człowieka. 

NIEKTÓRE FIL!UY 

Powyższe dane gospodarcze w1plywają OO.. 
dzo wyraźnde na poziom fiI1mów. Filmy spl:l()o 
wadzane z Ameryki są pra'\\nie zawsze bardl2JI) 
złe. Tuudmo na ic'h ip-Odstawie pO<Wiedrieć ooł 
o filmie amerylkańs:k.im w ogóle, pr31W'doipo<h­
bnie nowe dobre filmy są 2lbyt lko~ztto'\Wle abf 
można je było spro~\'adzić. 

Te, ik.t&re ogląda się :na ekiran.ach aingJels'kich 14\ 
stereotyipowe, banalne, foab31'etowe wnaj-gorszym 
stY'l'll. Tyipowe filmy ohliczO!Ile :na ulbogieg:o, hW 
ked!niio-'Zamoź,nego konsumenta, miesrltańca wj&o 
lomjlion'Clwego miasta4 o~łu.srone~o h~łas~~ ul_icz 
ny.m.. w1J>ląJtanego w siec <komunnlkacJI m1eJ15k1ej., 
zam.'kni~tego pr.zez osiem godzin dnia w biU• 
l'Ze, czy fabryce, łykającego .w zaduchu kolej. 
ki podziemnej niestrawne slogany dzienników 
o milionowydh nakładach. Człowiek taki w so­
botnie popołudnie musi 1przede wszystikim oder­
wać się od ataozającej go rzec.zywjstości, zo­
baozyć iniily świat, choćby przedstawiony w 
S')losób głupi i ,za'k.J.amany•. ffilllsi się uś.miaó 
i wzl'nszyć, Człowiek taki nje z:nosi J>roblema­
t~-lki, uamysłu, docieka1'i. Żąda tyID<o rozcrywki, 
tani;ej_ w:ygodlnej i tatwo dostęJl'Ilej. Producen­
ci z HoHywood idą tutaj po linii najmmlie_isze­
go O•poru, wyzmaozonej przez masowy popyt 
na. rymu. P,rzy pewnym wysitku można by te 
rozry\\1kowe filmy skomponować w sposób 
bardziej kulturalny nie robiąc ich p11Zez to 
n.·udn\ei,,.zym\. \\'skazuje na f-o równi:e rnaso­
Wf' oglądanie ''''SZ)'!>tkicb filmów dobrych 
i bardzo dobrych, bo czrowiek \YieJikjego mia. 
sta w wolne pO'J>Ołudnie nie wy'biera rozrywiki 
z namysłem il finezją, ale sięga Po piPrwszą 
lepszą. W·y'korzystywanie tej postawy jest ty­
p-0<wą n1ieuczciwością., Mórej nazywanie plol 
imieniu wywołuje z;wykle wiellkie zdumienie 
u wszystikich wjelbiirieli nieskrępowanej pry­
watnej inicjatywy. Oczywiście nie '\')'lpływ<a 
stąd "·niosek, że. nacj-0nalizacja natychrmiast 
i w sposób cudowny usunie te wszystlkie złe 
strrony, \\' każd~·m razie ipaństwo j~st jedną 
z niewielu i'Ilstytucj~ działających także ni& 
z chęci zysku, a IllP· w in1eresie 'lmlluralnym. 

W lej masie filmów ::ime·rykańskich 11rafiają -
się oczywiście rzeczy dobre, a nawet doskonro-
łe. Niedawno na ekraniP jednego z kin dzieł:. 
nioowych pojawił się na kró~ko mm wyprodu­
kowany w 1937 roku „Green Pas.tures". Film 
ten b~:l w Polsce wyśwjellany tylko n.a zero­
ekranie, wsku1'eik opozycji kleru przeciw Jego 
rozifl'O""szechnianju. tyltko „\Viadomości Liter.a.. 
ekie" po~wi.ęciły mu dtug1 artykuł Stefan~i Zll'­
horskiej. 

Jest to historia biblijna, tak, jak ją sobie 
wvobrażają małe mur.zy(1Skie dzieci, którym 
oj)owiada ją pastor w szkółce. Pan Bóg je.« 
dobrym il smutnym_ siwobrodym pastorem mu­
rzyńskim. który cały dzień urT.ęduje z:a am~ 
rykańskim biulikiem i od ozasu do czas~ wy­
gląda przez okno na świat. Na mak SWCJ Dle-
1aprzeoznlnej wyższości pali cygara po 5 cen-
1ów eo c11a murzvna jrsl szc.zytem luksusu. 
Ani~ły no·szą słom.kowe kapelus;~e. a anieli<;e 
które iprzyohodzą sprząta~ bożą kancela~ię 
nakładają na skrzydła kra011aste pokrowce, ze­
by ich nie zniszczyć i witają &iga serdecz­
nym a poufałym „Good morning Lord". 

Kain jest malomiaslerzkowym gangsterem, 
a Noe w niep.rzemakalnym płaszczu kaligraf":!· 
Je niezdarnie !listę Z'Wierząt do ar'lti. Tajemni.. 
cze sprawy wielkiej religii, przetłumaczone na 
Język J>rostaczków, dzieją się. w mal~ m~­
rzv11skim miaslecziku, a dobro 1 zło mierzy się 
miarą na jaką siać umysł ludziki. ukszfał>to"'a­
ny w pewnych warunkach. 

Pamięć lubi analogie i dlabego w z1wiązik:u 
z tym fi~mem przypomina silę Jeden z prym,_ 
tywów w~oskich w N a lion al Gal1cry. Obrat 
Giovan111Ji di Paolo przedstawia św. Floriana 
w szatach pontyfikalnyclh w1prawdzie i &w. Se­
bastiana pokłutego strzałami, ale w pozaoo 
przedriw:ni.e baleto·wych. Jest to rernllat dzj.a. 
łania tej samej naiwnej wyobraźni ,wZTUszają­
cy i śmieszmy. 

Inny fil~ amery'k.ański, •. Phantasia" Di.sney'a 
je.sł może ciekawą, ale zupełnie nieudaną pró­
bą ilustracji, dźwi;ę'ku przy pomocy ruchu i ko_ 
Jorru. Do symfonii Beetho\'e·na i baletu Mus-
50J'gskiego dorobiony jest film rysunk<Jwy na 
którym lań.czą amoi1ki i faunv. Człmvieik \vy­
chod.zi raczej z prześ-wiadic.zemem, że szkoda 
mu muzyki!, której słuchanie ul<rudniają lllł.._ 
gające jak w kai~4oskopie k<ilory. . 



łftepszym flhnem ~ pr'Odsb.i 
„Henrylk V" Sze&is,pift z ba~ d~ 
~ LaWl!'einee Ollivier~ w rol.i tytndewiej. 

li' w przeei'wieństwie do Shaw'a ~ tra-
przeróboe filmowej, Zupełnie inny rodi'Daj 

lU o wart'Ościaoh poetydkich racu,ej niri im· 
dllalnyoh Ieip'iej mosi tra.Mk~ meclJ.a_ 

i kol!O'r<>'Wą flustir.aeję. W m'kiresie de­
. ji, kostiu:m6.w, w scenach rilbiororwyoh 
rstkie 1'edJnjiczne moilliiwo:ści fi'l'IDll rostały 
orzystane ta'ktownie. Flfilm D!ie jest przeła­
my i krnzylkliwy nawet w momenitadh bilt­
lO<l Agi:nOO'IWt, W~zysttkie .roile S1ł obsadzo­
loskioma1e, tak, że wspaniałe łyipy szekspi­
•kie (Nym, ~rool, Pistol) me gubilą się 
ociągającym oozy tłumie QWQl'Z'8.'ll i żołnie-
~iibneTlką Oliviera jeSt róW111ież bardz-o 

11 Renee Asherson, jako KaitanzYl!lla, księż­

ia lira111ouska. Fi'lm te111 kos7Jtowal teJtże 
r.o dużo pieniędzy, ale ostatOOllllie pojedzie 
·do Ameryki,. 

mariU&z filmu „Brief Encoun!ter" (Krót­
ipotikanie) napisał Noel CowM'd znany 
"9Ularny ?ngie'lski nowelista, dr11JD1aturg 
tor scooiaT1uszy. Jest to his!!orila krót'kiego 
!ypadlrowego spotkania na dworcu k<>lej­
odzi61lllllej, krótkiego uCIZlllcia, !które mo­
' 2IDU11Zyć cały usystematyxowany p-orzą­
tyciowy gdyby me ro:iJStanie, po którym 
~ w1r.aca do męża ii dzieci, a męż.czyzna 
~uje zajęcie w Afryce. Dwo<rce kolejki 
~ej, !Jl'OilUre it brudne bufety dworcowe, 
oryoh co dzień tak samo i niemnienmie 
się „tea", xakupy, kino dziclinicowe dom 
rozwiiązujący krzyżówki, wszystko t~ 
pewnej banalności, mogłoby "Mitrząsnąć 

;ekiem dzięki specjalnej kompozycji. 
Y i przypadkowe, krótikie spotikanie nie 
Y tyllko tanim romansem, ale reakcją 

noton:ne szare i nudne życie. Wszystko 
lrłohy być, gdyby fillm robili Fr:ancu~ 

'k zrobili „Ludzi Zlll mgłą" a patem „Na~ 
ę" ~alraux. ' 

Y francusk~e są ciągle je800ze naj:lep5ze, 
te zw~aJ'De, l'OZry'W'kowe, p.rrzeznaczo­
masowej kon.sumcji. Uderza w niob xa-
wyroźne, widoczne i wycrnwalne i-s•n.ie­
kilejś określ<>nej kom:e<peji in1eljaemit:nej 
~alne?, której padipcyrządlko"W'Ml.e s: wszy-
srodk.1 artystyczne i tedhni1C1Jne, Fran. 
panują nad kinem, służy im ono do wy­
·:a. jakiejś myśli. Nie dają siię porwać ła­
?siągalnJm . efe~tom, wydaje się, że wy. 
Ją ze smakiem I znawstwem niesłychanie 
e tylko pewne efekty najpotrzeb . . 
bardzi:ej istotne. me;sze 

iys of Hope" - ro właśoiWi.e tyilko killka 
z ks~ąi:ki, ale scen wybranych ta·k, że 
wa się n.a n'()IW'() sens rewolucji. Film nie 
haterów -;- gra w nim tłum: partyzanci. 
rz.e •. chłopi. G1:'1'P! spotykają się z gru-
lYJI!; na ekrame, Jednos1kj są anonimO'We, 
trag1czl).e i same przez się nie nie zna­

ilum chl~ów schodzący z gór z łiranspor 
nnycb .1 zabitych lotnilków, milczący 

. y, gi;izny - robi illlipOnujące wraże­
lm . rezyserował Malraux. Koszto'i\·ał na 
m1komą sumę w poróW!D:m1iim z Ceza-
Kleop.atrą". " 

~m. r6W111ie świetnym filmem francu~kim 
lous !es Gosses" _(U.s Kidstl", w k1órym gra 
c:hłopcó~ i dziewcząt. Tu także w:dać 

:111ł~go rezyse:ra. Dziecj gra)ą, ale ani ua 
n1e przesta1ą być dziećmi. Umiejętność 
ać ~aźnie w porównan'iru z fU!mem 
ańsik1~ „Our vins have tender gra~". 

?m dZJi.ewczynka - bvhaterka jest 7l!Da­
·aną g-1\'-iazdą filmową, nienaflll!re Im.ą i nie. 
·c~ą. Ale Amerykan'i.e robią swoje fiU-

azdach ! dla gwi~zd, nie umają po­
te~<>łu, aDl lwórozeJ reżyserii. 

ero, pr~yg1ądając się film-O!Ill fr.an=s­
cz:rna sw; rozumieć, że jest jakaś sub­

'. nieuchwytna granJca poa:a którą fillm 
·tę sztuką. 

Maria Fiderer 

Związek Zawodowy 

lTERATóW POLSKICH 

zaprasza do 

'lub u Pickwicka 
11 li ll!ilm" . .,. '' I 111!'1 

augutta 6, wejście przez hotel, I p,) 

TO R KI - Występy artystyczne 

'.WARTKI - Zaczepki dyskusyjne 

lB O TY - Wieczory literackie 

DOść JEST CZYTAć ,,KUtNICĘ" 
JĄ KUPOWAć I PRENUMERO­
ZAPRENUMEROWAć ,,KUtNICĘ" 

l W KAżDYM URZĘDZIE POCZ-
PRENUMERATA KWARTALNA 

Ył.KĄ POCZTOWĄ WYNOSI 

J::U~NtC.A: 

PAWR HERTZ · w • I s z e r e 
r*' 
** ZapeW!lle cms podaje strzemię 

tym, którzy pychy niesyci 
żałobną opuszczają ztemfę 

płaszczem światła okryci. 

Ani ioh rym daleki nie wyśpiewa, 
Clil!i bJ'ak rymu, 
tak jakby chciały nieme drzewa 
opłakiwać upadek Rzymu. 

I tylko czas pomiędzy palce ścieka, 
jak woda lub z.Joto w klepsydrze 
i wielki obraz świata zatmyka powieka, 
póki go pycha nie wydrze. 

* ** 
Nieład światqr. jak nklad włosów, 
które wiatr rozrzuca wschodni. 
Co nam z wjerszr i co nam z patosu, 
kiedy świata nie jesteśmy. godni? 

Mała ziemia światłem odbitym 
świeci w nocach i kiężyc mały, 
Izy potopu - jak stalaktyty 
u wezgławia będą zwisały. 

Tyle tylko? Co widzisz jesz.cze, 
prócz nieładu zastygłych rzeczy? 
W głębi nieba wstrzymane deszcze, 
ptak żałobny u stropu skrzeczy. 

Tyle tylko? W11ęc po co idę 
1..iemią deszczów i ziemią ruin, 
jeśli gwiazdę ~· p11ramI'dę 

czas beże mnie ~ jak dom - buduje? 

-* To życie było zapewme nie mafe, 
dzielilem je z marmurem i .złotem pospohi, 
karmiłem ptaki, chłodziłem napoje 
dla warg spalonych dicmnen!110m popiohl. 

Tak podzielone - przecież mi zastalo, 
nie w.llele może - jak wykopaliska 
albo motyla przezroczyste cialo, 
gdy pod dotk.n~ęciem palców ZCllaz pryska. 

Nie cały przecież umleram. Dwa rymy 
zostaną może dla obcego ucha 
i jeśli dzisiaj tylko geS>t widzimy, 
to jutro przy jdzf>e ten, co gestu $Jucha. 

Nk w!ęcej nlie chcę. Potośmy piroli, 
aby, wśród dnia białego, w hu.ku mcwzy• 
ktoś tom otworzył i przeczytał dalej 
niż było dane pisać piórom n.aszym. 

* ** Trzydziestoletni prawie przecież wraca 
tu, gdzie jest żużel J gdzie nie ma cegły. 
Tuta; był dom mlodości, muzyka i praca 
i tu się nuty jak paloe ro1Jbiegły. 

Trzydz:Jestoletrti prawje, pje11WVJ.21e włosy 
siwe 

chowa pod czapką J rażem - nadzieję. 
W dzieciństwie jeszcze widział ogromną 

Niniwę, 

na Colosseum biegł, isi,zedl przez Pompeję. 

Rude mury zrzucały biały tynk J<z1t ruski 
dla podróżnika ruin, dla czasu turysty. 
W młodości wczesnej wl'edzial: b"ył to 

styl etruski, 
czytał nieład kamieni jak znajome 118ty. 

sn. 9 

Tuy&leatoletm wie jult, /alt trawd 
wyrast.a 

poDzl{Jd betonu, gd'2Jie kret wije leże -
obok dziecko z odłamków ustawia dwa 

miasta, 
a wyżej chmura plynJ.e md upadłe iwieże. 

* ** Dar slawra daao nam nie po to, 
by pi.sać rzeczy kształt niezmienny, 
umatłych 'CiCNJ6w dężk,łe złoto 
i dyszel wozów ich rzemienny; 

by od podr6ży do podróży 
zamykać w al:lmm pusty lazur 
i llUSzyć smutne płat.ki róży, 
albo rysoW'Clć orli pa1JW'; 

Ja wi1em - lecz głoa .mnJe tak przerel!a 
że zamioot śpiewać rzecz człowieka 
mój dar zmieniłem w dar rzeźbiarza 
l świat dotykam ręką Greka. 

I tylko pamiętają paloe 
mcuunuru chlód i uota ciężar 
i oko z wargą w wiecznej walce 
patrzy na lazur i zwycięża. 

Ostygłe gwiazdy i kamienie 
ludzki dar słowa zniszczą pewnie, 
lecz bardziej kształt zastygły cenię 
niż głos, który by śpiewał gniewnie. 

* ** Zatrzymanemll przed Breughla obrazem, 
cóż jeszcze powiedzieć mam? 
Swiat nieprawdziwy widzjeli"śmy razem, 
wśród czterech ram. 

JULIUSZ tUJLAWSKI z galerii 
(Londyn, w stycznru). ny dele,gat Ko1umbi1i, stiiwO'W'łosy Eduar:rd'.> 

Gdy tam, pode mną, zalegŁa wres-z- 'liuleta .AJngel orworzył rpienwizą sesję 
cie wielka cisza - przypieczętował ją i :zigromadizenia Nair. ZJedn. P-O'Ilad qło­
jE'dnocześ.nie zakłócił dwukr-0tny, głuchy wą dostojnego starca zwie~rzały się jas­
stuk. krawo jakieś nieprzy1S'toj1ne błękirtne i !fó· 

Tymczasem - w uHczce przed kopu- żcwe tkaniny. Otacz.ały go ta·ndetne złoce­
lastym gmachem, z którego zwieszały się nia. Powoli i ciężko dźwignął si'ę Zuleta 
kolisto chorągwie 51 na.I'.>dów, przewię- A.'Jgel, aby p:rrz;emówić ... 
<lłe niby oonfetti o brzasku - tłum nie Ale je~p następca na prezydialnym f-0-
rozchodził się jesz.cze. Był to, P'T'awdę mó- telu, belgijski minister Paul Henri Spaak, 
wi·ąc, niewielki tłum zresztą, jak na takie zarhowuje się już raźniej, otwiera kolej­
wielomilionowe miasto. Raczej garstka ne posiedzenia całą serią szybkich ude­
ciekawych, kbórzy tylk'.> co obejrzeli wy- rzeń młotka, prowadzi obrady z zawodo­
siadających z aut delegatów i czekali je- wą miną zawodowego dypbmaty. I w mia 
szcze, czy aby nie zdarzy si-ę nagle coś rę przechodzenia. od sprawy do sprawy -
niezmiernie ważnego. Delegacje ze wszy- ten nastr<ij, nastrój gry dyp1omatyczn..ej, 
stkich stron świata poważnie i b ezharw- utwierdza się coraz wyraźniej. Targi, ma­
nie zniknęły jurż w czeluściach tego WISpól newry, wzajemne docinki i w:z.ajemne 
nego, udekt.:iTowanego gmachu. Jeżeli nic grzeczności. 
się nie zdarzy - tłum rozejdzie się po uli- Jak na niebie narysowana stnałka dro­
c.ach, po domach, i może nie wróci więcej. g')wskaZ'l.l - ujaśniaŁa nagfo sprawa 

Na bliskiej wieży Westminsteru zegar z.głos:zen ia pnzez Swiatową Federację 
wybija właśnie jakąś popołudniową go- Związków Zawodowych cllęci i gdtowoś­
dzinę. Przyśpi~.Jcroku, aby niie spóź- ci w:zięda udziału w debatach <>rgani:z:a­
nić .się na hist-orycz.ny IIlf.)ment otwarcia ,cji na·rodów. Ale załatwi<>na została pro­
I-.ej CH!isji Nair. Zjedlnoazom.yc'h, na której ceduralnie i niestety, nie zairulpim'.>wała 
ma 'być zbudowana niowa organizacja nikogo, przetoczyila 6ię bez po'W\aŻil.iejsrz.e­
w.spółżycia tych wszystkich na.rodów, go e<lha. Zresztą zasady budowania Or­
które okr:eślone zostały jako „miłujące ganizacji Narodów Zj'ednoczony-ch, zosta­
p.'.>kój". Czy jednak moment ten utrzyma ły jurż w San Francisoo określl'.>ne, przyj-ę­
się w historii świata jak.o „historyczny" te - i cała maszyna, potoazyła s~ę już po 
właśnie, to znaczy konsekwentnie i celo- wyboistych drogach historii. 
wo wyniikający z charakteru dziejów eipo- Jak się toczyć będzie i czy trochę lepiej 
ki? I ewentualnie w czym kryje się nie- lub gorzej osłąg-ać będzie swr.>j'e cele -
zgodność? Troskę o pytanie pierwsze wi- to się okaże. Nie chcę niiczoeqo zgadyw>ać. 
dać tu już wszędzie i w publicystyce i w I dlatego - patrząc z mojej galerii -
rnzmowach i n.a twarzach polityków myślę przede wszystkim o usadzi.e, z ktb­
wbrew ich mniej lub więcej konwencjo- rej twór ten pO'WIStał. I dl.aitego p<YWracam 
nalnym przemówieniom. Lecz :żiadnych do moi:ch dwóch pytań: Gzy t!wór tak 
dotyohoz.aa prób odpowiedzi na drugie py rz.budowany, jak ten waaśnie, :r.godny jest 
1..anie nie napotkałem nigdzie. Zegar na w swym charakterze z kierunkiem. drz.ie­
Westminste.rze bije, zrobił się półmrok, jów, wynikają.cym z dh.axa.kteru epoki? 
więc zabłysnęły na ulicach londyńskich A j~eli nie - t<> w czym kryje się nie­
sztuczne światła. Przechodzę wbród. we- :zgod'!lość? Podkreś1am j-esz:C7Je: nie mam 
zbraną rzekę hałaśliwych poJa.a:dów, mi- zamiaru niczego twier<lrLi·ć - z upor:rem.. 
jam dchy, drzemiący w stuleciach g'.>tyk Ale widrzę mgły w publicystyce dziisiej­
Westmi.nster Abbey i podchodzę pod Cen· szej - szczególnie w dootępnej mi tu w 
tral Hall, ipod brzydlk.i kopulasty. gmach tej chwili publicystyce anqiel6kiej - wi~ 
kościoła met!l.dystów, oib'Wieszony teraz dzę troski i ni:epokoj.e na ten temat, bez 
chorą-gwiami o ró:im.ych, na.rOO-O'WJ"Ch bar- i.śmiałego dotarcia do przyimyn, do istoty 
waah... rzeczy. Przyczyny, któTe mmie siię wydają 
Wewnątrz, w kuluarach wysłanych ta- ist:otm.e, <:hcę tu wskazać choćby rpo to tył 

~i.mi dyw~mi ~ ap.acer1:1ją, ~ozmawia- · ko, ab~ w publicystyce polskiej zagaić 
1ąc przyc.1.Szonym1 głooami, politycy roz- dyskms1ę na temat sprawy niebłahej: da­
maitych :ras i rozmaitych narodów. Jest leki-eh choćby, ale naturalnyich. perspe.k.­
tłumno, ale już za ·chwilę zacznie się prze tyw or.gani:zacji świ.ata. 
.i;:edzać, za chw:i1ę ?elegaci zas1<1;dą na sa- iDyskooję ~ publicystyce angielskiej na 
li <lbrad, a ta•bhczki, ped.anty·cz:rne pousta- temat Organizacji Narodów Zjed'!loczo­
wiane„tam n~ st'.>łacą, wskażą iC:h .naro- nyc;n. rozpo::zęto tu .oczywiście od krytyki 
dowi0sc. Ja idę po schodach wyze1, aby L1g1 Narodiow. I słusznie. Ciekawe bo­
p.am.eł z. ga~·e·rii. . . . wiem ?yły d.zi1eje tej instytucji i włeke 

Uc.1.Szyło s1ę magle - J! w te1 (J!ISZY dwu- po'Ucza]ące. N estety nie spotkałem się w 
kirotnie zastulkało uderzenie młotka. Mło- tej krytyce z jakimkolwiek iatakiem na 
te'k wyiglądał tak, j.ak gdyby był zwykłym samą zasadę, n.a której budowla stanęła. 
d~eW1nianym mło~ldem ?? tlłuczenia mi~a, Gł~wn~ powód upadku Ligi Narodów upa­
kiedy to 1chce się rz; roznych kawał!lww filUJe się w ibraku egzekutywy, w braku 
mecha.ni!?'1"Ilie .uformować . jeden .kotlet. odp.'.>wi,edniej siły zbrojnej, którąby Liga 
Ude~~!Ine .<;liru9'.'e stulkn:ęfo Jednak 1esz.cze ~ys-p-onowała. Po d'ruyie w tym jeszcze, 
słab 1 eJ, niz pierwsze a trzecle zawi.slo ze brakło w tej instytucji Stanów Zjedno-
111ie:zxlecy!cl/Ofwainie w pawietrzu. Tak głów- c.wny,ch, a. p.raez dd'UJgi czas brakło te'L .i 

Związku Radz.iecki~o. Wszystko t<> naj­
zupełniej słusme. Ale nie były t<> przecież 
przy·czyny pi:erw'.ltne. 

SZ'Ukam tych p.rzY'azyn. trochę dalej: Li­
ga Narodów była pewnego rodzaju orga­
nizacją czy też zgromadzen~em poszoze­
gólnych państw, a więc tworów, które są 
w prak'ł.yice· nae kom.i:eC7J!lie ipodległe sta­
łym praw<lm wzwojowym., których cele 
polityczne mogą 6ię zmieniać w zależnoś­
ci od zmiany ustroju, a nawet od zwykłej 
zmiany rządu. Stąd wieczna n~estaityicz­
ność organizacji, która jest tylko luźną 
organizacją państw. Stany Zjednoc:wne 
nie należały do Ligi Narndów, bo należe­
nie n.ire bytło na rękę poli1yce tego pań­
stwa. Tak samo w pewnym momencie wy 
stąpiły z Ligi Narodów N iemcy. · 

Gdzież jest wi:ęc ten czynnik dostate­
cznie statyczny, który byłby 6t'.>"S111Ilkowo 
najpewniejs,zą i n.ajba.rdziej stałą podsta­
wą ~ółpr:racy lurdrz-kiej na świeci:e? Ten 
czyn:ni'k istn.ieje i od dziesiątków lat 
wzbiera na s.ile. Mam na. myśli ~aśnie 
nie o~aniza-cje p.afasrwowe, zachowujące 
sii.ę 1oon.iUIIllktuTa1nie dopóki są w tej fo<r­
mie, jaka jeszcze przewari:a drzisiaj, 1e-c"L 
organ;ia'aicje, które wyrasta.ją z natuTalnej 
qleby warunków eloonomiicznych dających 
się wykireślać w swym stałym rcnw.'.Jjtl, 
·:>rg,anizacje ludzi, którzy w zayadinien.iia.ch 
swego zawodu, w walce o prawa społecz­
ne swej klasy, w obronie wart-ości tkwią­
cych w kh pracy - czują , rozumieją i re­
alirzmją 6'01idarnośł p.'.lna<l-narodową, soli­
darność ni.eza.le-żmą od różniJcy rasy, m<Y 
wy czy koniunkturalnych manewrów po­
lity,cznych. 

Li90 Narod·ów upadła, p<miewa'Ż była 
org.ainizacją narodów, a nie organi.1Jacją 
międzyna.rr.>dioiwą. 

'Po nowej wieloletniej wojnie - po1i:ty­
cy, tworząc mowu za1Sady, kładąic podwa;­
liny pod Organizację Narodów Zjedno­
cz.onych, wydf.)sali ją niestety, :re starego 
mate:riia..łu. Wynieśli wprawdrie wiele 
nalllk z dośw.ia<lczeń Ligi NaToidów, ulerp­
ti"tyli statut, wprorwadzih ściślejsze rygo­
ry organizacyjne, obarczyli wielkie mo­
carstwa specjalną odpowie<lzialno~cią. 

próbują Sl!wO<rZyĆ ewekutywę W pootaci 
~ólmej siły ~brojnej - ale najwaimiej-
52:ej nauki nie wynieśli, z pod6tawowego 
d1ośwtladaenta m.iie s1kor.z;yistali. 

United Natioos O~anisation - O~a­

niiz.acja Narodów ZJedinl()crz.onyich jest w 
.r~ltacie w dalszym ciągu 7.!b1'.>rowis­
kiem państw, które osobn<l, lub grupami, 
manewrować będą wewnątrz organizJ.cji 
wygrywaJ<rc swoje aktualne polityczne 
1cele. TechnicZ'Ilie jest zbiornwisko to le­
pi.lej zarganizowane, 1ecz za to pTawdziwe­
gQ ducha współpracy nie w;dać tu 
więcej, n.iż w początkach funkcjonowani.ai 
Ligi Narod<iw. Stąd pesymizm i niewiara, 
stąd od pierws.zej już sesji błyskotliwy 
rnzkwit dyplomacji. 

Anglicy, którzy mają zresztą sp e1cjalne 
powody baz'.lwania swej polityki obecnej 
;na Qrgan.i,za.cji ~:a.rodów Zjedoo.czony.($, 
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-chcieliby widzieć w ni·ej zaczątek pierw-
6!-eg? Parlamentu Swiata. Ale wyda·je mi 
6~ę .. ze nie tędy droga. Parlament, jerżeli 
me J~6t wynaturzony, t-0 choćby był pełen 
.spoi'ow - mu6i być ożywi':>ny j.akimś 
pozytywnym in~eresem wspólnym. Tym­
czasem sama tylko chęć przeciwdziałania 
wojnie jest wprawdzie celem doniosłym, 
ale z char~kten~ swego jedy'Ilie negatyw­
nym, a więc niewystarczającym. Natcr 
miast pewien jestem, że tQ raczej w pierw 
s.zym rzędzie wszelkie organirLacje mi'ę­
d~ynarod':>we mocniej i pomyś1niej roz· 
w:1ązałyby sprawy og61ne90 p.odni·es'e­
ma standardu życia i całej odbudowy gos-

JAN PAPUGA. ,,Po I e•• 

po<la•rc:zej świata, gdyby wpływ na to od· 
daó im śmidej w ręce, a nie wyłącznie 
tylko opier.ać si.ę na obr·adach państw, z 
których n:emal wszystkie są w p':>lityce 
g06podarczej ciągle jeszcze przynajmniej 
potencjalnymi konkurentami jedne dru· 
gich. 

Cóż, ki.edy na of.ertę wspóMziałania z.e 
strony Swiatowej Federacji Związków 
Zawodowych - reprezentanci zachodni.eh 
mocarstw w Organizacji Narodów Zjedno­
cz.onych spojrzeli wpr()st z przerażeniem. 
De1egat Stanów Zjednoczony·ch oświad­
czył stanowczo, ż·e: ,,orga·nizacja n.ar.o· 
dów n~e jest •':>rganizacją niczego więcej''. 

Wielka szkoda, że nie jest pod tym 
'"Zględem organizacją niczeg<0 więcej. 
Bardz':> żałuję ... 

* Są dnie, w których obrady ni•e koń·czą 
6ię przed północą. Tymbardziej, że każ­
de przemów:enie podawane jest w języ­
ku angielskim i francUiSkim. Rada Bezpie· 
czelli!twa i Rada Ekonomiczno - Sp:>łecz­
na urzędować będą staie. Następną zaś 

sesję Zgromadzenia Ogólnego (General 
Assembly) nazna.czono już na kwieciień, 
na ziemi amerykańskiej. Wielka ma•chi­
na - mająca zapewnić długi pok,ój świa­
tu - rozrosła się i pra.cuje. 

Po wielu debatach i kłótniach zapewne 
przyjęta będzie wprawdzie jakaś wstyd.li­
wa i niewyraźna rez•olucja, że „Rada Eko· 
nomiczno - Społeczna win•na s~ę kontak­
tować z leg.o rodzaju organizacjami, jak 
Federacja Związków Zawodowyich" - ale 
w zasadzie niemal ogó1na wśród d·ele9a· 
cji nie·chęć i bojaźń przed śrCitślejszą 
współpracą z o.rgMtiza.cjami międzynaw· 
dowymi wytwarza sytuację aż dziwną i 
ustanawiającą. Tak wielkich uprzedzeń 
me było nawet na terenie starej Liigi Na­
rndów. A przecież Organizacja Narodów 
Zjednoczonych stawia sobie dalej jeszcze 
i<.lące cele koordynacji życLa międzynaro· 
dowego i współpracy, niż owa przedwo­
jenna instytucja. Czy dojdrzie do tego, że 
będziemy świadkami pewnego r.odzaju 
<l:ziałalnośd konkurencyjnej pomi·ędzy or­
ganizacją n.arodów a organiza·cj.ami mię· 
dzynarodowymi? Ale chyba nie może być 
wątpliwośoi co dio tego, która ze strO'll 
'reprezentuje ozynnik bardrziej stały, bar­
d'Ciej naturalny, mocniej wyrastający 2 

prawdziwych potrzeb życiowych czbwie­
ka. Człowieka pracy, człowieka wyzbyte­
go więzów nacjonalizmu i uprzedzeń ra­
sowych, człowieka przyszłości. 
Schodzę z galerii nie doczekawszy koń­

ca r':>.zwlekłych debat w Centr.al Hall'u. 
J-e6t to już dri.es ąta z rzędu debata - a 
będzie ich jeszcze wiele, ciągnąć się bę· 
dą przez ·lata całe. Mijam pokój praiiowy 
pełen gorączkowej mch1iwości. Wychodzę 
przed gmach: boczna uliiczka, na którą 
otwiera się główne wej•ście, główne po­
dwoje Central Hall'u - }est niema1 zupeł­
nie ipusta. Nade mną zwieszają się luźno 
długie, rożn'Jbarwne żagle chorągwi na· 
rodowych. Idę tam, gdzie przemknął z da· 
1.a czerw<>DY aiutobus. I gdzie wzno.si się 
loolo.salny Westmiinster. za którym przy­
pływ 1rrwrza sz.eroką falą wdziera siię w 

· Tamizę. 
Zergar bije Z'IlOWU. Jest szós't.a. O tej go­

dzini.e - wr.aicająic z .pra<:y - przelewają 
się ulicami Londynu olbrzymie tłumy lu­
dzi, którzy się śpieszą w rozmaitY'ch kie­
:runkach.. 

Juliusz 2uławski 
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- Pole, koło - mówił szturman półgłosem 
tuż przy nim. 

Przestał patrzeć na wodę, odwrócił głowę. 
Było ciemno. „Czas na ster" - pomyślał so­
bie. Kiedy było widno, szturman często nie 
wymawiał nawet krótkich słów. Porozumiewali 
się doskonale oczami lub ruchem głowy. 

Wszedł oo sterówki. Marynan stojący przy 
kole urągał śmiesznie. 

- Idzie jak tramwaj - powiedział wyraź­
nie kurs i wypadł na skrzydło. 

Położył dłoń na najwyższej szpryize koła. 
Na kompasie kurs się zgadzał. Wbił wzrok w 
czarną szybę, słabo było widać cień idacego 
przed nimi okrętu. Sterował na kompns: sta­
tek dobnc słuchał steru. Gdy potrzeba było, 
wolno pnekładał z ręki do ręki szprychy ko­
ła. 

W sterówce nie było zupełnie ciemno. Tar­
cza biegów na telegrafie, licho oświetlona, 
rzucała skąpe smugi światła na ścianę, po­
dłogę i sufit. Sll111lgi odbijały się od nich, roz· 
praszając ciemność i tworzlłc mrok, w któ­
rym oczy łatwo się orientują. Okapturzony 
kompas mdławo oświecał spekojną twarz. 
Oczy, za.wsze pełne życia, żarzyły się teraz 
marzącym spokojem. Byly jednak uważne, pil 
nowały biegu statku. średnio - wysokie czoło 
pogrążone było w myślach, orli, drapieżny ale 
wesoły nos, nadawał twarzy nieuchwytną wy­
zywającą śmiałość. Szczęka nieduża, była jed 
nak twarda, męska. 

Wiatr zatrząsł szybami. Podniósł głowę, 
ogarnął oczami sJ:erówkę i znów patrzał w 
kompas. Wiatr wzmagał się coraz mocniej. 
Statek ożył, pochylał się lekko na burty i szu­
miał wiatrem. Za szybami ciemność ustąpiła. 
Od czasu do cza1m pokazało się światło księ­
życa, po czym rozlało się na wodę. Księżyc 
przez szyby oświetlał podłogę sterówki, cza· 
sami się chował, przysłonięty większą chmu­
rą. 

Sterował teraz na idący przed nim okręt, 
który ooskonale widział wraz z całą kolum­
ną. Z boku słyszał szturmana: 
- Po co ten księżyc wylazł? 

- Obyłoby się bez niego - odpawiedzial. 
- Romansu nie będziemy odstawiać. 

Od przodu z boku konwoju d 3z.ly ich gło­
sy wybuchu bomb gł„binowych, · później cd­
czuli drgnienia statku. 

Szturman wyszedł na skr~··rP~ od zewnę­
trznej strony konwoju, skąd dochodziły wy­
buchy. 

Księżyc piękn;e przyświecał, był zawsze 
obojętny, n:y przyświecał rozkochanej parze, 
czy tragedii. 

Szturman po chwili wszedł do frodka, zaj­
rzał w kompas, mówiąc: 

- Inwazja dobrze idzie, Amerykani~ po­
suwają się w stronę półwyspu normandzkie­
go. 

- Za wolno idzie - odpowiedział mu. -
Przecież są już dwa tygodnie a ciągle prawie 
stoją w jednym miejscu. 

Ale szturman. Anglik, był zupełnie zadowo­
lony z osiągnięć. 

Obejrzał się, sz~nnana już nic było w ste­
rówce. 

Myślał o Peggy. Żegnając się z nim, cało­
wała go, mówiąc: „Przyjdź do mnie j'!.k przy­
jedziesz". Miła mała Peggy. Kochała go, i żą­
dała tylko wzajemności. Kiedy sterował 
dobrze mu było myśleć o niej. 

Do Anglików przyszedł aby się od nich na­
~czyć rohoty i zrozumieć, co to jest szczur 
morski. Przekonał się jednak, że był od nich 
zręczniejszy w tym fachu. Myśląc o Angli­
kach mówił: „Przeżyli się". Anglicy z nieli­
cznymi wyjątkami traktowali statek jak fabry-

rys. Marek 2uławtSJd 
P. H. Spaak na fotelu prezydjulnym ONZ 

kę. Spełniali swoje obowiązki, w porcie po 
pracy, ubrani na modłę lądową, zmieszani z 
tłumem ludzi zamieszkujących okolice portu, 
stapiali się z nim i ginęli. Pobłażlj.wie tralcto­
wali statek jako rzecz nieżywit. podrzędną. 
On - przeciwnie. Statek był zawsze jego 
przyjacielem, dbał o niego, wiedząc, że nie 
spotka się z obojętnością. Nigdy nie było mu 
obojętne, na jakim statku się znajdował. Sta­
tek pokraczny, brudny i głupio skomplikowa­
ny w robocie, szybko porzucał, śmiejąc się z 
niego jak z niczdamości ludzkiej. Zgrabny i 
o ładnej linii, czysty i prosty (nie dbał wiele 
o szybkość), był jego dumą i szcześciem. T ny· 
mał się zawsze długo takiego statku. Często go 
Anglicy hamowali, mówiąc z flegmą: ,.Bierz 
wolno". On - przeciwnie - szalał jak gdyby 
nigdy nie miał czasu. Wiedział, że Anglicy 
umieją tonąć spokojnie i cicho i on by tak 
potrafił, ale kiedy miał świadomość życia, żył. 
Czasami kpił sobie mówiąc do Anglików: 
„Gdy utonę, żadna inna ryba 111ie śmie mnie 
zjeść, tylko rekin". Będzie więc cząstką reki­
?a·. „Ni~ będę was. oczywiście wtedy zjadał -
sm.iał ~ię. "!"ylrko z~h pływających w wo­
dzie N1emcow, aby me szli już na żaden in­
ny statęk". 

Życie "'. ni!D kipiał~. W jego pojęciiu mary­
n~rz był Z}'.Wlołem. Kiedy wychodził na brzeg, 
me starał się udawać ludzi z lądu. Nie gardził 
an.i du~kra.mi, a111i .niebieską koszuJą. Idąc tak 
uhcam1 m1iasta, n~ósł z sobą powiew morza. 
S~edł lekko po meruchomym cemencie chod­
mka, ~rzygląd~ł się kształitnym łydkom dziew 
cząt! ~ięknc biodra budziły w nim pożądanie. 
Z ,usm1echem zaglądał kobietom w oczy, nie­
ktore. były oburzone, częściej uśmiechały się 
do. mego. ? pnechodniów, niechętnie przyglą­
d!lJąc}'.ch s1~ tym zaczepkom, nic sobie nie ro­
~>Ił. N1re zbierał żadnych pamiątek i nie nosił 
~dnych ozdób. Ale raz w Liverpoolu, w knaj­
p~e, zobaczył u marynarza Norwega złoty cięż­
ki łańcuch, z przy~zepioną maleńką kotwica i 
sercem. ~oi:vcg. m!ał ~zerokic dunkry, był· w 
pr~ypłCYWmłe.J DJebieskiej koszuli, rozchełsta­
ne} pod szyJą .. Z podwiniętych za łokcie ręka­
wow wyc~odziły ręce jak manile. Pny le­
~ym n~p1ęstku nosił ten łańquch swobodnie 
1 .PYSZI!le.. Rzezimiesz~i z onyartymi gębami 
n.1enawis;nie przyglę,dah mu się micnąc swe 
siły my.;ląc o zdobyczy. Nie mieli żadnych 
szans. Nora:eg byt beztrosko pewny siebie. Po­
dobał mu. s~ę. a. 1~7.<:z.e hardziej jego łańcuch. 
Po pr~epi~1u kilku kolejek kupił łańcuch za 
dwadz1esc1a fun.tów. Odtąd nosił go na lewej 
r~cc, podobme 1ak tamten. Na pięknym maleń 
kn!! sercu kazał wy.ryć: „Polak Bohdan Wro­
na. 

~igdy s!ę z nim ~źni~j nie rozstawał. Był 
to Jakby Jego ~?dowód 1 ~kument. Niektórzy 
marynarze nosili przy napięstku na tasiemce 
~la.szkę z nazwiskiem i adresem na wypadek 
sm1erc1. Za~ze, się z nich wyśmiewał, a teraz 
poszedł w ich siady. Pełen wesołości szedł w 
dunkrąch nawet na tańce, był ·to zuchwały nie­
takt w st?sunku do eleganckiego świata. Skiu­
t~k był Jcdn~k. taki, że panny nie obrażały 
s1~, ale bardz1c1 lgnęły do niego. Był beztros­
~1, cz~to wpadał w szaloną radość, swawo­
lił. Wtedy me było dla niego niemożliwości. 
Częs.to przeholowywał. Rzadko jednak raził 
"1dz1, ~rzcważnie dokoła niego nie było widać 
smutnej twarzy. 

. Pró:z Ni~mców kochał wszystko. Gdyby 
Niemcow nie ~yło, byłbr szczęśliwy. Kiedy 
słysza.ł ~ z.wyci.ęstwach N1emc?w„ śmiał się jak 
potępieDJec. Niech by sto mem1eckich samo· 
lotów przyleciało, miałby wtedy do czego strzc 
lać. A. strzelał nie~le. Pod Londynem trafił do 
n~rku1ącego do. m:h samolotu. kiedy wszyst­
kim dech w piersiach zapierało tak dokład­
nie, ż~ wszys~y radośni" odsap~ęli. nie wie­
~ząc Jak to, się s.tał<?. Samolot. nie przesla­
Ją~ nurkowac, wbił się w wodę tuż przy nich. 
Bl15ko Scapa Fl()W na redzie ~dy Heinkel po 
storped'?waniu statku ucie~ał 'tuż nad wodą na 
wszy~tk1ch obrotach, rozbił go tak, że zostały 
po mm tylko pływaki. Potem kapitan nazwał 
go „swoim szczęściem" i śmiesznie dodawał 
że jeśli parzuci j~go statek, to i on pójdzi~ 
precz .. Kiedy ludzie narzekali na wojnę, wcale 
ich .n~e słuchał. ~iedział, że Niemcy posta­
nowili bezwzględmc wytępić jego rodaków. 
Przyjął to bez tragedii, ale z szaleńczą deter· 
minacją - choćby jeden na wszystkich. Od­
kąd to pojął, wojna stała się jego żyw·iołem. 
Gdy myślał o milionach pomordowanych Po­
laków, odczuwał ich ból. Ból tych ludzi gasił 
wartość jego życia, był między nimi. Lecz on 
żył. Miał w sobie świadomość życia. Zemsta 
pneżarła mu mózg, krew zamieniała się w 
jad, który zabijał. Wojna była spuścizną jego 
pnodków. Sumiennie wypełniał ich wolę i dla­
tego był szczęśliwy. 

Był koleżeński. Wspomagał kolegów swoją 
radą i siłą. W bójce pięść jego celnie smaga· 
ła. Pieniądz nie stanowiJ celu jego życia. Je­
go szeroka natura, zda si~. ogarniała wszystko. 
Lubił czytać ksi11żki. Często mówił Angli 

kom o ich morskiej historii. lJmitd pn~ 
szło mu to lekko i zręcznie. Szturmani ~ 
że jest doskonałym marynarzem. 

Sterował jedną ręką, już nic myś)ał o P'ł 
y. Spoglądał na zegar, dochodziła dwunllltl 
Nucił cicho piosenkę o księżycu, którą słyi~ 
w ostatnim porcie. Ze schodów doszły f·> ~ 
głosy kroków następnej wachty. Do steró-1 
wszedł hałaśliwie marynarz. Powiesił ku~ 
na haku, rzucił pas ratunkCYWy tuż przy kl\ 
p~sie i sapiąc, jak człowiek zhudzony ze 1 

stanął !PUY kole. 

Zdał mu kiur.s i wyszedł. 
Szedł wolno po rozświeconym pokładii 

Zatrzymał się na chwilę na śródokręciu. )(._ 
życ świecił jasno. Patrzał na równe koh1111 
statków, nie dymiły prawie wcale. Z prZCJQ 

doszło kilkanaście słabych wybuchów, *' 
się odbiły o burty. Patrzał na zewnęti~n' s1' 
rnę: szli z. lewej strony konm:iju w pierwsa 
kolumnie, jak bufor. Idący blisko kontl'tolJI 
dowiec wykręcił isię do nich ru·fą i ttami­
szy'bko, zostawiając za sobą pianę. Wszedł o 
messy. 

W messie Anglicy rozmawiali o inwq 
klnąc Niemców co drugie słowo. 

- Hej Pole, - krzyknął jeden, - nie b 
cizie już teraz długo oo powrotu oo tw'ł 
kraju. 

Nie zdziwiło go to wcale, przynajmniej 11 
dziennie pnez całe pięć lat tak m.u mólli 
Uśmiechnął się, teraz się nie mylili. Słuchał 
ich rozmowy wypił kiubek gorącej herbt1 
potem poszedł do kabiny, zanurzył się w 1111 
ją koję i zasnął. 

Anglicy także wkrótce opuścili messę idt 
do swoich koi. Na rufie zrobiło się cicho. 

Statki płynęły w ściśniętych kolumnach, Jll 
woli, zuchwale idąc w stronę Francji. Księ~ 
zaszedt. Konwój szedł przysłonięty noq, 
przy brzegu Francji. Bomby głębinowe och; 
wały się jeszcze z lewej od strony brzegu 1 

pneszkadzając wcale śpiącym pod pokładea 
Pnyzwyczajeni do tych odgłosów, spali lwif 
do. 

Nagle podrywają się wszyscy. . Dzwo~ 
dźwięczą alal!Jll. 

Zerwał się z koi, chwycił pas ratunk°"Y 
wybiegł z kabiny. Na pokładzie raził go 1 

oczy janący blask, to okręt idący pmd m 
mi wystrzelił dwie rakiety. Skoczył aa Ir~ 
wiodący na gun-deck; gdy biegł do dtia\1 
huk eksplozji i wstrząs zatrzymał go na ch111 
lę. Pnytnymał się poręczy. Z pnodu sta~ 
wystnelił w górę słup wody i dymu. Traij 
ich torpeda. Z gu.n-decku zagnmiało dziil 
dwa razy, raz po raz. Wbiegł pędem. Widzi 
uS111wających się na pokład Anglików. Skoą 
i pnylgnął do podstawy działa. Pociski głud 
biły w żelazo, jęcząc piekielnie, leciały 
wszystkie strony. Poczuł nagły ból ...,. lewr 
c;bojczyku, ukąsiło go, ale ręką mógł ru111 
Wychylił oczy, ści~acz z rykiem leciał 
daleko nich, bijąc ze wszystkich działek i 
rabinów maszynowych. Za ścigaczem 7 lllii 
naprzeciw ich kursu, zabieliła się wOO. 
szedł z niej kiosk łodzi podwodnej i... 
białą bruzdę. Cały pokład jej był pod ~ 
Działo z kiosku, skręcone w ich stronę, 111 
ogniem. Dwa pociski trafiły. Mośtek pm& 
istnieć. Spojnał na leżących Anglików i " 
nął: 

- Hej, kt6ry może odpalić? 
Wstał jeden jak cień, cisnął ręką bm: 

dosunął się do zamka działa. 

„Pole" załadował w jednej chwili. P 
celownik wczepił wz.rok w kiosk. Podcłll 
coraz bliżej. 

- Tak, teraz. 
- Ognia! - krzyknął silniej, 7.mUSIJ 

półżywego kolegę do ostatniego wysiłku. 
Działo drgnęło. Pocis-k pękł ogniem w ~ 

ku. znosząc go doszczętnie. Anglik osun~ 
tui: pny zamkiu na pokład, przyci1b 
bnuch obydwiema rękami. Pokład łodzi 
nył się z wody. Stanął w miejscu całą IV 
długością. 

Obejrzał się. Śródokręcie jego statku 
pod wodą. Przytnymując pas, skoczył doi 
na. Szybko zgarniał wodę ręka i nogami, 
ptywając od tonącego statku. • 

- Dzielny mały stateczek - nucił mt 
pożegnanie. 

Ostatnia rufa szła w wodę, wraz z jego 
legami leżącymi pokotem przy dziale. 

Najbliższe statki grzmiały wszystkim 
niem dobijając łódź podwodną. Miały ~ 
cel, lekką robotę. 

Kiedy uniósł się z falą, D'ie widział już t 
P?<1wodnej. S,atki wstrzymały ogień, i 
cicho. Wolno spływały rakiety oświ~ 
ciągle płynący tym samym kurs;m konw6j. 

Dokręcił szkło lampki. Czerwone świ• 
nie wybłysło. 

- Do diabła! - zaklął. - Pnecież ol 
~o .li~hego światełka m~że zależne je.t I 
zyc1e. 
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. Statki przepływały z dala nie ~c go. 
N~e kr~yczał. ~zły za daleko by· go usłyszeć. 
~1e m!ał do. nich najmniejszej urazy. Cieszył 
się • widząc Je, że wciąż płyną załadowane i 
gr~zn~. J edn'.1 łódż podwodna nie będzie już 
~1ęceJ słała 1m torped. Uśmiechnął się do sie­
bie. Tak, konwój musi dopłynać do Francji 
na. zgu!>ę Nie~com. On, ranny, Plynący w wo: 
dz1e,_ c1~zył się tym wszystkim. Konwój go mi 
nął 1 znik~ął. Dochodziły go jeszcze wybuchy 
bomb głębmowych. Słabe uderzenia wody od­
c~uł ~a własn)'.ffi ~iele, aż_ i one ustały i zro­
biło się zupełnie crcho. Wiatr tylko wiał i fa. 
~e szumiały. Nigdy nie czuł się tak samotny 
Jak teraz. Był w zupełnej bezczynności zda­
ny na łaskę fal. i wiatru. Pas ratunko~ dos­
konale go unosił, gdyby woda &yła ciepła, 
byłoby mu nawet przyjemnie. Ani fale ani 
wiatr nie były dla niego łaskawe. Dął północ­
no • wschodni wiatr i chłostał go po twarzy. 
Woda była przejmująco zimna i gorzka. Cią­
gle zalewała mu twan. ,.Może i lepiej" -
myś1ał.. Krew ' mu zakrzepnie aa obojczyka. 
Cziuł się dobrze. Gdy byto bardziej zimno, 
przez głowę mu . p~;chodziło: „Odpłacę ja 
nn - ~ n31-~atk1~ ".Był_ pewny, że gdy słoń 
~- wze1dz1e 1 .zr~1n się Wldno zobaczy go ja 
k!s okr~t przYJac1elski lub samolot. Odpocz­
me sobie wtedy trochę i z powrotem wróci na 
~~tek. Przypomniała mu się Peggy i ciepłe 
łozko. . Zawsze rano przynosiła mu filiżankę 
gorąceJ herbaty, całowała go i szła do pracy. 

. ..Dobra, mała Peggy. Wrócę do niej i będzie 
m_i po s.tokroć lepiej". Na chwilę zza wystrzę­
~nr~h chmur pokaz.Jy się gwiazdy. Było 
Jam1CJ. Po czym przyszły chmury w zhitej 
~<><;e, ~obiło się czarno. Woda zlewała 
się ~ pow1et~em. Zdawało mu się, że płynie 
ZilWleszony DI to w wodzie ni to w powie-

' tnu. ~zama maź była pod nim i nad nim. 
C:zasami . fala błysnęła w załamaniu tuż przy 
~ Zunll;O mu było, czuł, że słab­
nie.. „Tak Jest. chyba yr piekle". - pomyślał 
sobie, ~l~o me tak z~n<?. Nie lubił nigdy 
~m~tnosc1, kochał ludzi 1 stale był między 
ntm1. Cz~ znowu, ż_e _:łabnie. Wokoło - pu­
st_k~, am o~rętu. am samolo~u. Wiatr dął sil­
mc1szy. .S!111ał się ~e swojej komicznej oba­
wy, by_ w1a;r go me zapchnął do Francji w 
ręce N1emcow. ,,Aby wytrzymać do wschodu 
słońca!"-:- nie. wychodziło mu z głowy. Znów ' 
ukazały się gwiazdy. Wiatr pędził nisko chn11U· 
ry na~ wodą. Na ~schodzie czarno-granato­
w~ m~ zaczęło. smieć.. „Słońce wzejdzie 
n~edługo - pocieszał się. Całe ciało miał 
z1.rnne. Czuł, .że. drę_twieje: Woda zalała go 
l:~/ka razy. Pił Ją zimną Jak lód. I dusił się. 
N!e odczuwał teraz ani zimna ani bólu w oboj 
czyku. Głow'.1 m~ drętwiała i robiła się ciężka. 
Na wschodzie. n~bo coraz bardzii!j jaśniało j 
chmury był:y JUŻ w jaskrawej czerwieni. Słoń­
ce wyc_hodz1ło z wody, powoli, ogromne, czcr­
w~~e 1ak .~rew. Pat_rzał na nie. „Tam jt·st 
moJ kraJ .- . rozJaśniło mu się w głowie. 
P;ze~ ?czami miał blask jaskrawy, cz~rwony, 
osl.ep1a1ący. Przez pnymknięte oczy ciągłe wi, 
ł~z1ał blask. Ogień b~chnął \:iały, oślepiaiący, 
J~k w nocy z olbrzymiego działa. Powoli ciem­
mał, aż zgasł. 

Słońce szło coraz wyźej, pieszczac fale zło­
tem, przesycając powietne ciepłem: Morze te­
raz było przyjemne i żywe, jasne i rozświeco-

0 i nc wokół horyzontu. Wysokie fale łamiace 
a • się na czubach, błyszczały słońcem. Wiatr był 

teraz ~agodniejszy i ciepły. Spędzone chmury 
odsłomly czysty, poranny błękit nieba. Nie 
było w_idać żadnego samolotu i okrętu na ho­
ryzoncie. Płynął sobie sam w tej pozornej 
pustce. _Chwilami .fal~ wyrzucały go do połowy 

· pokaz~Ją.c .głowę 1 pierś w rozpiętej ;J iebieskiej 
k?szuh, sl?1ętą pasem ratunkowym. Włosy zle­
piły mu się przylegając do czaszki. Kiedy był 
zanurzony w wodzie, jaśniała tylko blada 
twarz z sinymi oczodołami, nieruchoma ostra 
jak gdyby było w niej utajone życie. ,Miłość i 
nienawiść, ożywione walką, wyrzeźbiły mu 
twarz teraz w formie ostatecznej, śmierć uka­
zała istolny sens jego życia. 

Twarz, która jednych mogłaby roztkliwiać 
pol:>Udzać do miłości całego rodzaju ludzkie­

go, mnych przerażać siłą wyrazu zawartej w 
nici. woli walki. Widzieli w niej wtedy vogar­
dę 1 nienawiść. R.npoznawali w nim ;;wego 
w.roga. . którego śmierć zrobiła 11iez.łomnym, 
meprze1ednanym, groźnym i 'Strasznym. 

Około południa płynął wzdłuż francuskiego 
brzegu. Mijał okręty przyjacielskie s!rzehjące 
w stronę lądu. Później fale zepchnęły go w 
ciżbr tysiąca inwazyjnych statków. Płynął 
wśród przyjaciół. Marynarze zwijali się jak 
opętan i, wyrzucając ładunek na krypy i barki. 
Nie słyszał ich ani nie widział. Przepłynął blis 
ko statków z jego konwoju. Zobaczyli go. Ma­
rynarze zb;egli si~ przy burcie, przyglądając 
mu się. Pły11ąl jak na inspekcji. W spokoju 
pp· · ·~·vał ostatni11 uroczvsta poŻe"'nalna de­
filadP. Marynarze widzieli wiele pływaiiicych 
trupów. nie widzieli jednak takiego jak on. 
Patrząc na niego. nieruchomieli w zupełnej 
ciszy, odprowadzaiąc go wzrokiem. Nie od­
zywali się do siebie ani słowem. 

Kiedy przepływał obok polskiego statku, 
najmłodszy chłopak pokładowy krzyknął: 

- Patrzcie, on ż··ie - i skoczył po trap 
chcąc go wyciągnąć z wody. 

KUżNICA. 

Pierwszy oficer nie chcąc m1ec trupa u 
pokładzie, pohamował go słowami: 

- Zostaw go. Jemu nic już nie potrzeba. 

Chłopak zaniechał zamiaru, slanął jak wry­
ty i wczepił oczy w jego twarz. Kiedy daleko 
odpłynął, chłopak ryknął: 

- Przysięgam, że on żyje - takim gło­
sem, że oficer nie wiedząc, czy miał słiUsz· 
ność, ' czy chłopak zwariował, szybko odszedł. 

Płynąc obok sz.pitalnego slatku, znów od­
bierał ostatnią ciszę pożegnalną. Z górnego 
pokładu pochylone nad poręcz:i. przygląd:iły 
mu się pielęgniarki. Kiedy był blisko, jedna z 
nich wyszeptała głęboko: 

- P~trzcie, co za twarz, na pewno jakaś 
dziewczyna go kocha i serce jej pękło. Mój 
chłopiec jest marynarzem. Na myśl, że i on 
tak może pływać - nie, wtedy chyba umrę. 

Była jednak dzielna. Z szerokootwartymi 
oczami, obdarzała go swą miłością. Czuła, że 
oddech jej się zatrzymuje i że cała drętwieje. 
Przykryła oczy rękami, usuwając eię ?ta le­
żak. Inne wolno odchodziły. 

Kiedy odpłynął dalej i fale go już zasłoni­
ły, dziewczyna znów wyszeptała cicho: 

- Tej twarzy nigdy nie zapomnę. 
Znów płynął sam. Zostawił za sobą przy­

jacielskie statki i płynął przy brzegu zajrtym 
przez Niemców. Słońce z wysoka ciepłem 
pieściło mu twarz. Morze kołysało jak mat­
ka. Przecież dobrze go znało. Oddawał mu 
pra.wic pogańską cześć żyjąc jak żywioł, jak 
jego syn. 

Pod wieczó.:. kiiedy słońce Dyło jGż bli!ao 
horyzontu, podpłynął do niego niemiecki ści­
gacz patrolowy. Jeden z marynarzy uchw,cił 
go za J>11S ratunkowy na piersiach i u11iósł z 
wody. Patrzyli na jego nogi l!gięte w kolanach, 
na ręce zgięte w łokciach i zaciśni~e w ku­
łak dłonic. Pn.y~łądając a~ twarzy doznali 
wstrz~ Drugi marynarz podniósł l~ rękę 
z woCły, obejrzał złoty łańcuch, badając do­
kładnie jego wartość. Po chwili wyczytał ci­
cho: 

- Polak. 
Wyipuścił zimną .rękę, która z ·powrotem 

zanurzyła się w wodzie i błę<Jnym wzrokiem 
przeszywał po twarzach kolegów. Ci zastygli 
nieruchomo rnie mogąc odeiwać oczu od tej 
twarzy. 
Wojował jeszcze po śmierci jak ódyby za 

żywota miał jej za mało. A teraz niesamowi­
tym spokojem drwił sobie z nich. Miał dla 
nich okropną pogardę, paraliżował im mózgi. 
Dławił i ci.~gnął za sobą, jakby mówił ,,Nic 
przebaczam • 

Za życia za dużo bólu mu zadali. 
- Puść go - charknął oficer, nie każą-c 

nawet szukać dokumentów. 
ściigacz zaryczał i pomknął. Oficer teraz 

ryknął: 
- Przeklęty naród. Straszą nawet po śmier· 

ci! 
- Nawet Hansowi odechciało się rabować 

- podtnymał drugi. - Co to było, miedź? 
- ciągnął dalej. 

- Nie żadna miedź, szczere złoto. 

sn. ' 

- Dlaczegoś nie ściągnął, idioto~ 
- Mogłeś ty. 
Oglądali się za siebie - nieswojo im było. 
Fale go niosły. Posiniał na twarzy jakby 

z gniewu. Ciemność znów go spowiła, jak ir­

biegłej nocy. Kiedy księżyc wszedł na nie­
bo, był już blisko, przy cyplu półwyspu nor>­
mandzkiego. T~ fala wyrzuciła go na zasie­
ki z drutów ~lczastych, ogmatwanych wo­
kół pali wbitych w wodzie. Do pasa był wy. 
ni;rzony z wody, z jedną rękę wzniesioną w 
gorę. 

Przechodzący brzegiem wartownik wziął go 
za żywego. Wy~arnął cały magazyn zabijając 
go po raz drugi. 

Kiedy przybiegł patrol - już go nie by­
ło. Silniejsza fala zdjęła go z drutów i nio­
sła dalej. 

Płynął teraz na otwarty Atlantyk. Wolny 
jak marynan. Wierny swemu żywiołowi, kt6-
ry mu dawał życie i wolę do walki, a teraz 
pnyjął go do siebie jak wiernego syna. 

Jan Papuga 

Ja1'1 Paipiug.a ur. 1915 r. w L<>dzi. Pracował 
j.a.ko robollnlk. W o-kresie wojny przebywał • 
Alngilij, gdzie służył w nocje handlowej jca1ko 
maryna!rz. Debiutował w „,Viadomościaoh Pol­
sJc,idh" w r. 19J1, drukował opowiiadanja w 
„Nowej Polsce" i innych pismach polskich, 
ukazujących się, \\" Anf.iliii. Tom opo..,,•jada6 
„Najpiękniej.~zy rejs" wkupiony pl"Zez f. Orbis 
w Londynie nic został wydany z uwagi na de.­
mokmtycme tendencje polityczne. 

Dwa portret 
Zwolennikom intuicji, nadłogikl, ducha, 

obrońoom wiecznego człowieka i kultury 
zachodnieł, przeciwnikom cywillzacli 
technicznej - ten portret duchowego oi· 
ca ofiarowuje "KUŻNlCA". 

Rzeczywiście. stawał sie ooraz 
roztarg;niony, a jednocześnie jakby 
wzruszony 

bard-ziej 
1'zymś 

- Teraz nie cltcę im marzeń i złotych 
snów, teraz pan wystarczy mi! Póidę z.a pa­
nem - powiedziałem oddaj<tc mu się całą du­
szą. 

- Za n111ą? A moja pielgrzymka już się 
skończyła i to w!~nie dzisiai. Soóźniłeś się. 
kochanie. Dmsiaj o<lbywa sie finał ostatniego 
aktu - i kurtyna zapada. Ten akt 1Htatni 
trwa! długo. Zaczął się bardzo dawno - wte­
dy, . kiedy uciekłem ostatni raz za granicę. 
Rzucilem wtedy ws-zvstko. wiedz kochanie, 
oo wtedy - rozszedłem s.tę z twoją mamą i 
sam to jej oświadczyłem - powinJeneś wi·e­
d~ieć o tym. Powiedl3ial•em jej wtedy, że wy­
jeżdżam na w.wsa;e. ve Już sie nigdy nie zo­
baczymy. Co gorsza, zapomniałem nawet o 
tym, że.by jej zostawjć pieniędzy. O ~obie -
myśl mi nawet w głowie nie powstała. ani 
przez chw.ilę. Wyjechał-em z tym, że zostanę 
w E11ropie, mój drogi, oo nigdy nie wrócę oo 
domu. Emigrowałem. 

- Do Hercena? Żebv wziać udzi·al w pro· 
paigan1dzj.e zagraniczn·e.i? Pan zap~wlle przez 
cale żyde nalda: do jakiejś tajnej organ:za­
cji? - zawołałem nie mogąc sie powstrzy· 
mać. 

- Nie, mój <lrogi, clio żadnej organizacji 
nie na1eżakm A tobi·e aż oczy zablys.wzaly; 
lubię ciebie 1Jgromnie, kochanie, w Jhwilach 
twojego zapa1u. Ni-e - 1lCieklem p.o pros~11 w 
nagłym porywie tęsknoty. To była tęsknota 
szlachcica rosyjskiego, - nte mogę dopraw­
dy lepi.ej nazwać. Szlachecka tęstkioota - i 
ni·c więcej. 

- Poddaństwo„. ludu? wyszeptałem 
ciężko dysząc, urywanym glos•em. 

- Podua1istwo? Myślisz, że tęskniłem do 
poddaństwa? że 11Jie mo·głem wieść wyzwole­
!llia właścian? O nie, kochanie, przecież to 
my właśnie bY'Mśmy tymi wy.zwoliolelami. 
Emigrowałem bez naimni·eiszeir-0 gniewu ... 
Wyiec.halem raczej z duma. niż w pokorz.e 
i pokucie i, wierz mi, bytem joak najdalszy od 
myśH, że nadszedł czas, abym zakończył 
swój ży-w'1Qt, jako skromny szewc. Je SllllS 

gentHhomme avaut tout et je mourrai ~entil­
homme ! Ale zawsze było mi smutno. Prze­
cież takich jak my jest w Rosii może tysiąc; 
może na orawde nie wiecej - ale orzecLeż to 
wystarczy, aby idea nie zirinela. Jesteśmy 
chorążymi idei - mój drogi!... "' 

- Widzę - zawołałem - ie oa'll znowu 
chce powiedzieć wszystko. co pan ma. w s·er­
cu.„ Cóż dalej, czy Europa dala pa,nu odrodze· 
ni.e? 1 co 10 jest paflska „szlachecka tęs1kno­
ta ?''. Niech pan daruje, mól kochany, ale ja 
tego j.eszcze 11ie rozutniem. 

- Czy dala mi odrodzenie? Ale przecie! ja 
sam jechatern po to, ż.eby wyprawić joj po­
grzeb? 

- Jej pogr.1Jeb? - powt6rzvłem zdumiony. 
Wersiłow uśmiechnął się. 

- Drog'. Arkadiuszu, diu za moja jeq teraz 
utru.dzooa i cLu<ih mój j.est ZID<l/CiQlly. Ni~ 

t11iie z.atxmtnę pierwszych chww, które wtedy 
przeżywałem w Europie, ale wtedy były cza· 
sy ni:ezWYkłe i nigdy jeszcze ni·e przybyłem do 
ni-ej w takie.i rozpaczy L. z taką miłością w 
sercu, jak wte.cby. 
Miałem sen, jakiegobym się ni·gdy nie S'()O­

dizie>Wal, bo llJ.igdy mi się nic podobnego nie 
śniło. W Galerii Drezdeńskiej je&t obraz 
Claud<e Lorirai•n'a. podlwg katalogu - „Asis i 
Galatea", a i.a nazywałem go zawsze ,,Zlo­
tyrrn wiekiem", sam nie wiem c!Jaczego. J'll!Ż i 
prz.edtem rzucił mi s.ię w oczy, a &Statnio, ja· 
kieś trzy dni temu, znowu zwróc '. łem na nie­
go uwagę. I ben właśnie obraz mi sie śnił, ale 
n,i.e jako obraz, lecz jakby jakaś r:ueczywis­
rość. Zresztą nie wiem dobrze, co to właści­
wie mi s!e śnifo: niby mipelnioe tak iakbv na 
obrazie - zakątok Archipelagu greckiego, 
przy czym i cz.as jakby sie cofnał wstecz o 
trzy tysłąve lat; błekitne. ci-eołe fale, wyspy 
i Sikały, wybrze.że '11.Siiane kwiatami, w dali 
cudiowny widok, zadhód słońca jak żywy -­
slow.em, nie da się oPisać. Tu człowieczeń­
stwo Europy cd1111ailazło swojit kolebkę i myśl 
ta jakby i moją dtus1'ę napelinila mi~śclą bra­
bel'S'ką. Tu był raj z.iemski .\ud:z.kości: oogo­
wie schodzili z niebios i brata1i si~ z ludź­
mi... O, jacy piękni lud1zie tu żY'li ! Czarowny 
sen, błogie urojenie ludzk~ści I Wiek ztoty -
marz.euieo nailllieiwiarogodniei·Slre ze wszyst­
kich, jla'k:ie kiedy rstniały, za które jednak !11-
dzie -0ddawali cale swoje życie i wszystkie 
swoje sily, dla które.go umierirli i gi'llęli chęt­
nie prorocy, bez którego ludy nie c.hcą nie 
W.lko żyć, ale n:awet 1lmierać! I wszyst'ko to 
ja1k gdyibym przeżył we śni·e: i skały ,j morze 
i 1>0ohylone promieni·e z;~ohodzacei:o słońca -
wszystko t<l jak gdybym naprawdę widział je· 
szcze, kiedy oblbdzilem się i otworzyłem 
oczy - dosłownie zwtilż.one Izami. Pamiętam, 
jak bytem wesół. Poczucie szczęścia, jakiego 
jesz,oze nie domałem, prle.$zlo przez moje 
serce aż do bólu: to było umiłowanie czlo­
wleczeńsitwa. Był już wieczór; pl'zez zieleń 
stoJitcY'Oh na oknie kwiatów pT7Jedzierał się 
pęk promiCIJlli slonecZUlych i zalewa! mnie ias­
lllOścią. I -0to, mój kovhany, ów zachód sło­
neczny pierW1Szego dmia życia ludów Europy, 
który widizialem we śnie, zarrniooił się dla 
mnie nag-le, natyobmiiast po moim obudzeniu 
się, na Jawie - w zachód słońca w ostatinim 
dm.iu czlowleozeństwa Europy! Wtedy jakby 
najwyra:tniej słychać było nad Europą dźwięk 
dzwonu P-Ogrzeobowego. Nie chodzi mi tylko 
o wojnę i nie o TuiJ.lerics; wi~działem i 00.k, 
i.e to wszystko musi m'nąć, cale oblicze daw­
nego świata europejskiero - wcześniej czy 
później: ale jako RosJanin-~uropejczyk nie 
moglem się z tym pogodzić. Przecież oni ttie­
dawnc spalili T11iUeries. O, uspokój się, 
wi·em, że to było „racjonała1e"' i aż oaz.byt 
ro?>umiem kanieczność idei chwiJi bieiącei. 
aile jako chorąży 11ajwyhzei myśli kuJ~ury 
rosyjskiej, nie moglem się na to z&'Qdzić -
bo najwyższą myślą kultury rosyjS<ki.ej jest 
powszechne braterstw& wsz.vstkich idei. 
I któż w całym świecie mógłby zrozumieć ta· 
ką myśl; bylem samotnym tułacz.em. W całej 
Europie nie było wtedy ani jednego Eurwei­
czyka. Tylko ja jeden spośród ws.zystkioh 
tyc.h nafciarzy moglem powiedzieć prosto w 
oczy, te ich TuiHeries - są błędem; i tyl'ko 
ja jeden spośr9d wszvstkich konserw;1t\·~­
tów - mścicieli mogłem tym mścicielom ob-

jawić - że Tuilleries. chociaż były ?Jbrod111.ią. 
al-e leżały w porz;-id·ku rzeczy. I to dlatego 
mói chlopcze. że ja - jako Rosjanin. byłem 
wtedy w 'F.urop'e jedynym Europejczykiem. 
Chodzi mi nic o s:ebi.e - chodzi mi o całą 
myśl rosyjską. Tuhtlen1 się, mój kocha.ny, tu­
łałem się i zdawałem sobie sprawę z tego, 
ż,e muszę milczeć i tułać się. 

.„Tak chlopcz,e, po\\"tarzam, że nie mogę 
nie s.zanować mojego szlachectwa. Wytwo­
rzyliśmy w ciągu wicków specjalny, nigdzie 
nie spotyka.ny t:\"P kultury, jakiego nie ma w 
całym świecie - typ wszechśw'.atowego cier 
pienia za wszvstkich. Jest nas może tylko ty· 
iąc, może więcej, może mniej, ale cala Ro­

sia istniała dotychcza tylko po I.o, aby stwo­
rzyć ten tysiąc. Moż.e kto powie, ż.e to mało, 
może kto oburzy się że na stworzenie rysią­
ca ludzi zużyto tyle wieków i tyle milionów 
istnień ludzkich. Moim zdaniem, to nie jest 
mało ... 

-·- Emigrowałem - Ćiągnął dalej - i me 
żałowałem tegio, co pozostało za mną. Dopóki 
byłem w R-0sji, slu:tvlem i·ei tak, jak tylko 
maglem; po wyicżJzie, stużylem jej dalej, 
ale rozszerzajac znacznie dawna ideę ... Tyl· 
k<> ja jeden, w całej f.urop~e z moją tę k!J'Otą 
rosyjską, bylem w O\\'Ym czasie człowiekiem 
wolnym. 

Wtedy .:_ em igro watem, ale czvż porzuct­
lem Rosję? Nie - służyłem jej nadal. Cho­
ciażbym na wet nic specja1nego nie robił w 
Europie, chociażbym poj·echał na tułaczkę 
(zresztą - wie.działem dobrze, że jadę tylko 
na lulaczke) - wystarczy to, ż,e .iechalem ?Je 
swoją ideą i ze sw-0i.ni uświadomieniem. Wio­
złem tam moją tęsknotę rosyjską. O, więcej! 
Nikt nie umie może kochać R-0 ii bardziej 
od·e m11ie, a przecież - nigdy sobie nie wy­
rzucałem. że Wenecja, Rzym, Paryż, skarbiec 
ich sztuki i nauki. dzte.ie iclI - sa mi milsze 
nii R.osia. O - :Rosjanie kochają te stare 
cud1Z1e kamienie, owe cuda starego świata Bo­
żego, owe gruzy cudów Bo.żych, a nawet my 
rochamy ie bardziej aiiż oni siami. Oni teraz 
myślą o czymś innym i dą.żą do czegoś inne­
go i nie kochają już starych kamie11i ... 

T. Dostojewski „Wyr-0stek" t. ll frar. 
me!llty spowiedzi Wersiłowa. 

* ** 
Z rozmowv dziennikarza francuskiego s 

„ministrem spraw zagranicznych" "rządu" 
londyńskiego hr. Tarnowskim. 

Osta,tnio „minister spraw zagranicznych• 
Tamowski oświadczy!: „Jeżeli An.glia nas nie 
będzie chciała, osiedlimy się w ied•nym z 
państw polu·dniowo-amerykańskich. które po­
zostały ruaim wi·erne i będ:ziemy ciągłe p<»­
skim rząd·em". 

Kiedy zwróciłem mu ·uwagę, ie w diniu, kie­
dy te same państwa polud1niow-0-amerylkań­
skie nawiążą stosunki dyplomatyczne z Pol­
ską, będzie musiał chętnie, czy niechętnie 
zwrócić się do War·zawy, „minister" T~ 
now·ski odpowiedział: 

„Oto Jacy jesteście. Czyż moż11a sfale ro­
zum.ować z pu.nkLu widzenia materialistyczne­
go 1 oraktycwego ! ~ duch, mój pan:e, cóż 
wy o tym sądzicie?'. 

..&medi Soir'' i 10.1,46. Par:va. 
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KU.Z.NICA 

Przez • mi ·ze 
I 

o krok 
Jeżeli ktoś czyni JUZ coś w tej dziedzi­

!tie to Czesi i... Niemcy. Niemcy, k!Ó­
rych wysoko rozwinięty zmysł polityczny, 
wyczuwa niebezpieczeństwo ode·wania 
Łużyc od Rzeszy. Toteż Niemcy już teraz 
starają się zapobiec !emu, majoryzując 
Łużyczan. Wykorzystują przy tym nie­
świad<1mcść władz okupacyjnych, k!óre 
traktują Łużyczan, jak rodowitych Niem­
ców. Czesi zaś p rzyszykowali projekt 
wielkiego państwa łużyckiego. Nie !ylko 
z Budzi,szynem i Żytawą, nie tylko z Kott­
busem i Sprembergiem, ale ze Zgorze!i­
cami i Lubaniem, z Nysą płynącą przez 
ten kraj. I 'oczywiście pod protektoratem 
czeskim. To jest naciągnięty p1an. Nie 
dlatego, że c:Lotyczy Polski, bo z tym da­
my sobie radą, aJ.e dlatego, że obejmuje 
tereny czysto niemieckie. Z Łużyc trzeba 

będzie także wysiedlić Niemc6'W. ro 
wsiach i miasteczkach będzie ich niewiEI· 
lu. Z miast większych, jeśli leżą na ~are­
nach etnicznych łużyckich, będą musieli 
wyjść. Z Gorlitz i Zit~au ta'kże - ze 
wzg<lędów strategicznych. Ale wysied!ić 
Niemców z te renów czysto niemieckich, 
jak Cottbus czy Spremberg, to będzie 
stworzenie kraju o gęsto,ści za'ludnieni:t 
8 czy 10 ludzi na km kw.! Nie pueM· 
dzaimy w cyfrach, Nie mówmy - pół­
mi1Jionowy naród łużycki. Jeżeli będzie 
ich 200.000, prawdziwych, niezniemc1:a­
nych Łużycza.n - to dobrze. Nie myślmy 
o wielkim państwie łużyckim. P&siarajmy 
się o niewielkie r.godniie ze stanem etno­
graficznym. ale 'własne, łu.życkie. Posfl'l.raj 
my się, aby powstało . Przedstawicielka 
Łużyczan zai.ądała od ONZ stworzenia nie 
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podległego państwa łużyckiego w opat. 
ciu o Polskę lub Czechy. Rozpoczęły się 
niedawno pertraktacje ,.; Czechosłowacją. 
Ni,ech wśród wielu innych i sprawa łu. 
Życka zI11ajdzie się na sto~e obrad, niech 
obydwa państwa słowiańskie dojdą do 
poroZ1Umieni•a i na iym pO'lu, aby wspól­
nie poprzeć i wspólnie wspomóc swych 
upośledzonych braci. Wspólnie teraz i 
wspólnie po ich uniezależnieniu się. 

Gospodarc:io - utrzyma się kra·j, który 
ma niewspółmiernie duże w stosunku do 
swego obszaru bogactwa mineralne i rQZ 
winięty pI1Zemysł. Kulturalnie - utrzyma 
się naród, który prze7. 1000 lat !rwał, 
choć m.i.llał liczebnie i nie zginął mimo 
sy9tematyOMtej, planowej i stałej akcji 
germanizacyjnej. A politycznie - polHy­
czne stanowi1sko umożliwi mu ścisły kon­
t11kt i współpr.acę z Czechosłowacją i ' Pol­
ską, 

A wtedy - przez miedzę o krok hędzi~ 
my mieli niiewielkiego co prawda. a!e 
pewnego przyjaciela. Niew!e~iiego ale 
przecież sło.wiańs-kieg.o. · 

Myli się, kt<1 sąc:IJzi, że nasza hrzysta­
pięćdzies i!ioiokil<1metrowa granica na za­
chodzie jest granicą z Niemcami. I wca­
le nie trzech sąsiadów mamy, a. czterech. 
Czwarty na~.z sąsiad. najmniejszy i naj­
mi~szy to Łużyce, Gdzieś na wysokości 
Gubina wysunie się na zachód od Nysy 
nowa granica, zagarnie 6.000 km• naą­
sta:11szych terenów słowiańskich i po I.OOO 
latach znajdą się Serbowie Łużyccy w ro­
dzinie wolnych narodów słowiańskich. 
Jedinocześnie zmniejszy się o 150 km na­
sza gnrnica z Niemcami, a po drug:iej 
stronie Nysy z pomocą P!lllski i Czech 
rozwinie się nowy słowiański kraj. Jesz-' 
cze może będzie wie'1e konferencji i po­
siedz;eń, :zminim ustalą się w ostatecznej 
swej formie granice i obszar pańs<twa 
łużyckiego. Na p9Wno nie jed!nemu An­
glikowi nie w smak będziie powstania 
nowego państwa słowiańskiego o tak 
trud11.ej do wymówienia nazwie. I na 
pewno znowu między Pragą a Warszawą 
rozpoC2lilie się wymiana not w sprawie 
przyszłej formy ust,rojowej tego państwa. 
Ale ono będzi1e, 

'f~racamY o . o;czyzny 
Kiedy wracałem z Berlina do kraju na 

żlad!nej mapi'e nie widniała jeszcze na­
zwa: Chociebuź. Po px;ostu wciąż 
był sobie zwykłym Cottbusem, upstrz<1-
nym białymi strzępami prześcieradeł, nie 
pozdejmowanymi od przyjścia Rosjan. 
I niczym się nie różnił od innych nie­
mieckich miast swymi ruinami i znisz­
cz<1nym meslem nad Szpl"ewą, swą żałobą 
w bieli i czerwieni. swymi , Sieg oder 
Sibirien" r>a muI1ach. Nie, w st~licy owej 
Nieder Lausitz, w Cottbusie nie znala­
złem ludzi, którycłi. by lączyło cokolwiek 
z Bolesławem Chrobrym i ze sfowiańszczy 
zną. Nie mówili nawet: ,.Wir si1nd Lausi­
tzer". Oni byli po prostu ,,Coflbuser" i ,rząd 
ko który umiał powiedzieć poprawnie 
, . źieńdobri" lub „sziakref koleum" - je­
dyne, co znali z pdlSkiego, 

Afo nieco na północ. gdzie Szprewa 
wpływała w wielkie Ia,sy, gdizie ginęła 
na~de i, sama nie wiedząc kiedy. :iamie­
nilała sie w nieprzelicz.one błotniste odno­
gi, zunełnie do poleskich podobne wv­
rastały d 7iwne iakieś wioski. Naz\rwały 
się Bv hle~ruhre . i Wolschofska, nnzywały 
się Babow i Guhrow. a prz,epływały przez 
nie rzeczki i rzeczułki be?; podzatku i bez 
końca. 'e nie wi1adorrto było, gdzie staw. 
gdzie ) 1<' 10. a gdzie Szprewl'I. a te rzeczki 
nosiły ' " \.. '·'l znane nazwv: Mutnitzl'I. Kos­
sowa i T nrnha . Tu. w d'ewnianych cha­
tach nod s!or1i::mymi dachami, znalazłem 
ludzi . li: •ó···y w św'"''~. we własne swoj­
ski~ ś · ·1 iet:, a nie te narzucone, pańskie, 
zde1mowa l1 robocze ubr:mi'a i ostroznie 
wyjmcwa!i z dużych neźbionych skrzyń 
prze:b" '"WPP ~tToje ludowe, jak bardzo 
podob""e do łowickich Ale tych ludzi 
było l''""T?wdę nie wie'lu. A ich dlieci 
nosiłv k· -:,tkie obcisłe spodenki HJ albo 
BDM'c"'~ S1"Jńdr'czki i mówiły ięzvkiem, 
k!óry ich prz.odkowie uwazali kiedyś za 
n1emv. 

s.zuk-leni.. J.n:>vcza·n. PrzesTedłem wszy­
stkie d-~r.n qrubą c1e•'"'ienią zaznacr.one 
"'\ wydanej pTze1 koncern nnftowy 

•;al" mapie nr 7. którą wziąłem z jakie-
.os opuszc-rnneq<1 mieszkania. Byłem w 
po~rau i J.o;nske, byłfim w Dobrolugk 
t N1esky . .Takze smutne, że z Łużyczan zo­
~tały Przede ws1vstkim nazwy i historia 
Na obszarze 6 OOO km. kw. wśród 1.5 m-i~ 
liona mieszkci:ńców, jeżeli 500 tys. mówi o 
sc:bie. Że s~, Łużvcz~n:imi, to . - nie,tefy, 
większa czesc młod11ezv m6w1 t<1 po nie­
miecku, „Ja, wir sin Iiausitzer'ł co :mac 
czy. że wczorni mówili z dumą, . Wir 
sind Deutsche!" Z dziada na wnuk

1

a z 
:>iea na syna Prz ed1i~ralo się w walce z 
Germanie. we · _, ·'ko łużyckie. W wiel~u 
XX młodvrh Łu:i:vc:»a r. wychowało iuż 
HJ i BDM C 1 1 Cotthusu i Sprern 'horąu 
io są ;uż N; emcv S! .l'p~ •centowi A 1ie­
licznej g"rs!ce ~ r'l.d~zp·ewiański ::h bło" 
trzeba <;]nej i !rwale.j Pomocy, oy się 
utn~ym:!ła . 

N:l i oludniu jest ! ;1,;v.::p :i. -..·.r'? ~ei i są 
lepiej wrCtariizownni. W łuż"r:'k;iej s~nli­
:;y, w fr1dzisz,„1i<> gd1ie w XIX w. An. 
drzej f:.1 r h ;;rsl·' cl ···e l. wska«'.·wl:: ~- " 
wódcom łużycl• ' Jo " ~ " 'lOWi i 8mo] 0 ·n. 

wi. jak prowad1 i ć naród, wydaje dziś 
młody Andrzei N °wka ,.Serb,kie New:. 
ny" "N którvch domaga się niPood]eqło 
ści. Ale któż czyta fo pismo? Na we• !1.ie 
vr:<~vscy Łużyc:z:anie. 

Po pierwszej woinie wielcv oolitv~" 
,je zf!wsze wiedzieli że nasz śląsk tn nie 
Cylicja Wątpię. czy iest pn tej wojn'e 
iakiś wielki poli:yk . który by wiedzid . 
co to tak'ego Łużyce . Ale choć Łużycn1n 

iest niewiele, to przecież są. I o tym 
właśnie, o ich walce tysiącletniej pow:"l­
ni się dowiedzieć wielcy politycy w'.a!­
~<ich mocarstw. Bo granice państw nie ro 
chą się na posiedzeniu ozy ostatecznej 
. wnferencji przy złożeniu podpisów nod 
vvykoilczony już traktat. Poczynają si~ o 
·>riele wcześniej - w rozmowach knw111r­
'1.ianych i przy kiel~szku s.2iampana. I dl~: 
'.ego już teraz powinno się przyzwy.C'la1c 
·neżów stanu do Budziszyna, !l tue do 
8?u1zen. do Łużyc, pa.ń5twa niapodl,egłe· 
g<1 a nie do Lausitz, nie~iej pr~ 
wincii • 

• 

Umundurowani byli w kuse, obce uni­
formy z niezmiennym „Poland" na ręka­
wie. Salutowali z angielska - całą dłonią 
i następnie łapczywie przyglądali się, w ja­
ki sposób ukłon się odda i jeszcze na 
orzełka na czapce - czy rzeczywiście bez 
korony. 
Oddawałem ukłon oczywiście dwoma 

palcami - błyskało im w oczach wtedy 
coś na kształt rozczarowania, czyżby się 

spodziewali, że podniosę w górę pięść„. 

Spot}'1kało się ich wszędzie„. w kinie, na 
ulicy, w kolei podziemnej, w 

/ 
restauracji, 

na wszystkich drogach, jakimi by się nie 
chodziło po wielkim przymglonym I.on­
dynie. Nie wszyscy decydowali się na to, 
by podefść i zapytać się zawsze o to sa­
mo: co słychać w kraju? 

Takich, którzy pytali, było jednak spo­
ro I... rozmaitych. 

Ci, którzy przebywali w obmach repa­
triacyjnych, pytali rzeczowo o interesujące 
Ich sprawy i byli zorientowani chocia-l 
na ogół słabo w stosunkach panujących w 
kraju. 

Inni byli „niezdecydowani". Ci uśmie­

chali się sceptycznie, ponieważ czytywali 
rewelacje o Polsce w: ,,Dzienniku polskim" 
i „Dzienniku żołnierza". Nastawieni nega­
tywnie do tego co demokratyczne (wyma­
wiali to z przekąsem), skłaniali się do po­
wrotu, gdyż więzi łączącej ich z Polską 
nie była w stanie przeioreć propaganda An­
der~. Trndno im było pomimo wszystko 
wyrwać się z kieratu codziennych zn~ęć i 
przyzwyczajeń pięcioletniej służby. 

Pewnego wieczoru na stacji under­
ground'u spotkałem czterech marynarzy 
polskich. Dziwne były koleje ich losu. Byli 
to powstańcy warszawscy ze ?.Qrupowania 
maj'c>ra „Roga". Przebyli piekło Starego 
Miasta i udrękę hitlerowskich „kacetów". 
Ucleleśniaili obecnie swe młodzieńcze ma­
rzenia - pływali po oceanach. 

Nie chcieli wracać. Mówili. że w kraju 
musi się coś zmienić. Powtarzali stare, 

wyświechtane i tłuste od drukarskiej far­
by „Dziennika pols.kieeo" frazesy o oku­
pacji sowieckiej, kręcili gdy wykazywałem 
im ich nieśwfadomość. Cói, nietle płacą 
w marynarce angiels.kiej, a w kraju bieda. 

Edynburg jest miastem wykutym w sza· 
rym kamieniu pagórków Szkocji. Miastem 
o wydeptanych odwiecznie kamiennych 
płytach chodników w przejściach pomię­

dzy domami. W tym mieście płynie po 
omszałych, zielonych głazach cudowny ga­
datliwy potok a w ogrodzie u stóp uwień­
czonej. zamczyskiem góry gra w niedzielę 
szkocka kraciasta orkiestra-gra do tańca. 

W samym Edynburgu l w okolicy stacro­
nuje wiele jednostek polskich. Wiec.wra­
mi pod pomnikiem Wellingłona (Polacy 
nazywają go Książę Józef z racji podobień­
stwa do tego wars.zawskieao pomnika) 
spacerują bezcelowo na pozór grupki żoł­
nierzy i cywilów. Tu handluje się rozmai­
tymi rzecz.ami i w sposób zdolny przypra­
wić przeciętnego Anglika o apopleksję lub 
co najmniej o zawrót głowy. 

Ciekawej rzeczy dowied~iałem się w 
Edynb-urgu. Wyspa brytyjska jest podzielo­
na mianowicie na dwie strefy: północną I 
południową. żołnierzom polskim (nle 
wiem jak jest z angielskimi) nie wolno 
bez zezwolenia przenosić się w jakimkol­
wiek celu z jednej strefy do drugiej. Tu w 
Szkocji przebywają żołnierze - pewniacy, 
ci, którzy nie chcą powracać do kraju. Tu 
w Szkocji tworzy się oddziały specłalne 

szturmowe i kto jeszcze wie jakie, szumnie 
nazywane np.: ba,talion czarnych koszul 
(sic I). Tu jeszcze nie zrezygnowano z da­
wnych dobrych wspomnień. 

Pewien młody chłopak w berecie spa­
dochroniarza z wizerunkiem spadającego 

orła na piersi szedł długi c.mis obok 
mnie, spoglądając w sposób 2Kłecydow&nie 
zbrodniczy na mą skromną osobę. Gdy 
wreszcie zdecydował zagadnąć mnie, zro­
bił to w sposób wielce arogancki. Stanął 

orzede mną rozkraczony z z.ało.żonymi na 

Z wystawy prac malarskich Jerzego Mierzejewskiego 

Jerzy Mierzejewski - aułopodrel 

piersi rękoma, napierał na mnie brzuchem 
i .zadał kilka prowokujących pytań. Sądzę, 
ie był po prostu iłe wychowany, Oświad­
czył, ie jest narodowcem. Dałem mu do 
zrozumienia, ie r~mowa nasza jest bea. 
celowa i po infonnacie slmetowałem ~ 
do Biura lnfornnaotI Wojskowej, ~tare 
właśnie zorganizował w EdY!Jlhurgu zamy 
wie:lce człowiek, major Zaclolewłcz. 

W owym biurze gadał ml do ucha cher­
ozącym szeptem p1'Zep-O!fone nienawiścią 

słowa zwalisty górnik z zagłębia - pluto­
nowy Z. Mówił o reki.nach emigracji, o 
draniu dowódcy batalionu, o kościanych 
dziadach oficerach. Mówił. że zamkni~to 
go w szpitalu dla umysłowo - chorych -
na złość„. Nie ulegało kwestii, że był cho­
ry psychicznie. 

Ludzi załamanych J)Sychicznie czy po 
pros-tu chorych umysłowo jest na emigra­
cji wielu. 

Dowódca jednego z obozów repatriacyj­
nych gęsto rozsianych w okolicach Oxfor­
du i Londynu, major M., twierdził, że lu­
dzie nie są w stanie wytrzymać nerwowo 
długieflo oderwania od kraju. A szcT.egól'­
nle łatwo załamują się w ailmosferze ·ocze­
klwan·a na wyjazd. 

- Dajemy im zajęcie. Organizujemy 
orikiestrę, chór, mamy kilka team'ów pił­
karskich. Urządzamy zawody sportowe. 
Pomagamy w pracach rolnych. żołnierze 
utrzymują wzorowy porządeik w koszarach 
- sam pan zresztą zobaczy„. W~zvstko to 
dobre, ale kto Wie jak długo będziemy w 
stanie tych ludzi utrzymać. 

Armia inwazyjna dawno popłynęła na 
kontynent w płaskich łodziach dei;anto· 
wych, pozostały po niej baraki. 

Z baraków tych robi się mieszkani~ dla 
be1.ltłornnych na East End'zie. Baraki te 
służą za kwaterę polskim żołnierzom, któ· 
rzy zadeklarowali swój powrót do kraiu. 
Pomiędzy barakami w zrudziałej, zdepta­
nej trawie bielą się i czerwienią ułożone z 
okruchów cegieł i skorup napisy, orły. a 
napisy są ciekawe; Niecn żyje Rząd Jedno· 
ści Narodowej. Wracamy do kraju. Niec:h 
żyje Marszałek Rola . Żymierski. I znów: 
Wracamy do Ojczyzny. 

Ciężko z tym powrotem. W 7.atłocionym 
baraku, gdzie prowadziłem z żołnierzami 
pogawędkę, rzucił ktoś przez zadyrr.ione 
powietrze pytanie: Wszystko rozumiemy„. 
ale czemu polskie transportowce wo;;.ą 11n­
gielskich jeńców z Dalekiego Wschodu do 
Anglii? 

Nie wiem czy tak jest rzr.czywi~r.ic. Nie 
wiem cz:v żnlni~rz +~n miał racie. Wiem, 
że był chory, śmiertelnie chory na nu­
stalgię. 

Polska ludziom !ym stawała przed oczy­
mfl w gorących pia~kach północnei Afryki 
-· fatą morganą. Wielka, tęsknota, którei 
ni:ct z nich nie umiał wyrazić, żarła ich w 
dusznocie marynarskich kubryków na an­
p;„1•.kich transportowcach wśród skał 

Italii. 
\\!raniłem z obo:m po s7.f'lr.sr.cr.acvch n<1 

zh11i bukowych liścinr.h. Wokół drlewa 
cw'n0~0 lasu l~Piły wilgntną korą. Drogę 

I rlalckie pagórki tłumiła zwykła niebie­
ska mgła . 

Przypomniał mi się kC1mienny jak 1vcer­
skn rnga Edvnburg i wiatr niczmienn;,~ 

g,--;ż lżący w nadr.-,onkich badvlach ' wte­
dy w ob"lzie repatriacyjnym Nr IO pod 
OxfordPm poczułem wielką tęsknot~ za 
Ojczyzną. 

l\ohdan Czeszko. 



wydawnictw 
resz}"ty (czwartY i pią<ty) Biura .Stu· 

Osadnicro-Przesiedleńczyoh w K,rakowie 
·a sta'l"aainie opracowany dailszy eią~ 

łów s1>ecialnyich, omawiaiącycll facbo· 
11gadnieoia Ziem Odzyskanyoh. 

treść reszytu czwarte.11:0 skfa.da!ą S'ię na­
·ące prace: Paweł Kozłowski - Wytycz­

ustawodawczego normującego fo11my 
1!1111ki obeimowall1ia ooniemiec!cioh ~OSJ>O· 
1ilt' rolnych na z.iemi.acli zaohodnicli przez 
~ osad11Jików, Włodzimierz Borowski -

rzeczowa dla osadników-rolll!ików, 
w Kłapkowsld - Pomoc kr.edy;towa dl.a 
ów, Józef Zalda - Koreferat na po• 

temat, Józef Kubica - 011ga,niza.cja 
· wa fa<1bowe.11:0 dla osadników - rol· 
. Rajmund Oaribacik - Svóldz.i.eJnie osad· 

zeszycie piątym znalazły się publikacje 
• Rybickiego: Możliwości zaludnienia 
odzyskanych osadnikami polskimi w ·gru· 

iawodów pozarolniczyoh, Stanisław Roga: 
Io wiejskie jako nriezbedny sk!adnik 

l!ictwa roLniczego oraz Wolclecba Stop• 
Jl: Zw.iąz,ek fu.nkcjonailny rzemiosła z 

slem jako za1gadnienie w osadnictwie 
miejskiego. 

e Pawła RYbicki1eg-o charakteryzuje su· 
ość i trzeźwość w ocenie możliwości re· 

cyjnych ziem odzyskanych. W dziele 
zasadnicze znaczenie posiada nasyoe.nie 
odzyskanych dostatecznie duża ilością 
tawicieli polskich zawodów oozaro!lli· 

ieczność ta \VV'lJ'ika Jasno z samych liczb: 
we ziemie aouści vrawdowdobnie pół· 

miliona lub ni1ewi,ele W'iooei ludności roint-
• niemieckiej, czv też całkiem Z2'·ermanizo­

Jti, natomiaSlt iednocześme musimy się 
ć z emigracją wz,gJędni.e WYSi.edlenJ,em oo 
i~i 4,5 miliona ludności 111iemiecki-ei, vrzy­
ei do zawodów pozarolniczycll. Jeżeli 

rolników polskich na zi,emie nowe 
inować bedzjemy na 1.5-2 miliooów, to 

n ~ ludności pozarolnicz.ei-przy uwzględ· 
'lk! możliwej jej redukcji - oostulować 
"11v na około 3.5 miliQl[)l3. 
ile nfo tvlko same licZlbv sa ważne. Wsku­
strukfury zawodowej na.sz.eiro spof.eczeń· 

-q i istnj.enda w nim wielkiclh ii WYraźnych 
:Wyżek _tylko wśród ludności rolniczej, do· 
vadzeme P-Otrzeibnyqi ilości do śmdow.isk 
rolniczyob na ziemiacli nowYch, przed­

Yia. zadanie nterównie trudnieisze aini:l>eH 
1izacia rolnicza tvch ziem. Dlate~o słusz-
tnożna POWiedzieć. że od rozwiązania 

V osadnictwa POzarolnicze.1ro zależy 
ecznie, czy przyswoimy Ziiemie nowe i 

ymy je w jedna całość z oolskim .orga· 
m etni-cznym. 

~danie, iak Powiedzieliśmy, iest trudne. 
może, zostało ono utrudnione jeszcze 

. ~ raczej bezładny i ni1e pokrywającv s·ię 
:rnaimniei cześciowo z celami osad'!1ictwa 

_ ludności do miast w pierwszych mie· 
h imigracji. orzede wszystkim zaś przez 

'zawsze celowy rozdz.i.al mi-eszkań, lokali. 
ztatów pracy. Pośoieszność akcH wtaści· 
niezorganizowa,nei i nieetyczne nastawie· 
lliektórych .P:rn'P ludzkich nie oddały tu 

Orych usług sorawie osadnictwa miejskie­
Trzeba zaś Dowiedzieć. że szoz.ególnie 

Jbec ogromu zniszczeń na ziemiach nowych 
dz.fał domów, mieszkań a wa,rsztatów pra~ 

iest tam sprawa pierwswrzedne.g"<> znacze­
; jeżeli bowiem ziemi·e nowe maJa przy• 
łnać osadników powa.?m:vcli d Przedstawia• 

eh pozj.om kwaHfilkacli zawodowej, muszą 
możność dawania im odoowredn:ich wa· 

tków pracy i wa.runków bvtu. 
~olicznościowyoh i z zasadniczych wzg]ę· 
" zagadnienie koloni·zacli mieisk,iei napeł· 
wielu obawa. Słyszy si~ głosy powątpie­

illia. czy możemy podotać z.adaniu. Opi·era• 
~ sie oo. badaniach i _rozważaniach nie są• 
'lny, by to było zadanie nie do spełnienia. 
!Cz jest z tym zagadnieniem tak. Jak bywa 
llielkimi, wyrastającymi w pewnycll momen· 
di zada1niami dziejoWYmi: a,lbo udhyliimy si~ 
I iego wtaściwegio rozwiązani!a. wówczas zaś 
'la podjęta akcja moż.e w rezultacie zafamać 
i albo też PQtrafimy ie uiać w naJ.eżykj fo'l"· 
· i dźw~gnąć i wówczas może stać się ono 

. nikiem prawie ni·e dającym sic przewi· 
·eć rozwoju i oostevu. 

Tworzenie zatvm wielkiej i silnej warstwy 
liOŚCi nierolniczej na zi·emia.ch noWYch nie 
o spolszczy i trwale Pols·ce orzyswoi te 
ie; stanie sie ono równocześnie czynni· 

em PrzebudowY naszej struktury soolecznej. 
la rozumnie obliczoneg<> programu w tej 
ziedzinie sa możliwości ludnościowe. Idzie 
fo. aby Przyjąć dobrv ki,erunek działania i 

<fne formy orga·nizacyjne". 

Zaznaczyć wy.pada, że snrawv Ziem Odzy· 
· nych znalazły wreszcie ooważne i szczere 
IV;zględn i enie na terenie fachowe.i oubli.cysty· 

Poziom wYdawnictw Biura Studiów Osad· 
liczo-Przesiedleńczvch w Krakowie łstotnie 
OdllOwiada wad:z;e zagadrńeń. 

feliks Bąbo!. . 

~UZNIC.A: STR. f 

Malarstwo Jerzego Mierzejewskiego 
Nowootwarta wystawa prac młodego rr..ala­

na Jerzego Mierzejewskiego wprowadza nas 
w bogaty i żywy świat plast)lki. Tematem, któ­
ry młodego malarza najbardziej interesuje, 
jest człowiek; Mierzejewski próbuje go cha­
rakteryzować w wielorakich płaszczyznach 
ekspresji malarskich. 

Próby te idą msadnicz:o w dwóch ~ierun­
ka<Ą 

Pie~ dąży do postawienia i zorganizo­
wania figury łudiJkiej w sensie furmy. Najbar­
dziej charakt~tycmą ilustracją tego mo­
mentu będą rysunki portrerowe (ołówek), zde­
cydowanie linearne, z precyzyjnym uwzględnie­
niem waloru. Dołącza się tu jednak świadome 
założenie nie rozbijania formy światłocieniem. 

Silna konstrukcja, linearne wn:lz.:elenie 
f!)nn, otQ momenty, które iw.Jują i,nł~ego u-

Jeny Mieri:ejewsJd - Grajek 

Jerzy MierzeJewsJd - l'.opaozlcl 

Jerzy MierzeJewsJd - Jabłka 

tyst~ od tradycji postimpresjonizmu, więctf 
nawet: są nań zdecydowaną reakcją. WSlfJIJl'W" 
niane rysuniki stanowią najpełniejszy ..Jotyvh-­
czas wy.raz temperament'll malarza; charakte-­
ryz.uje je uczciwość i pewna suchość. 

W pracach malarskich - założenia te t.'S't~ 
~ją mniej lub więcej oo rzecz „ujęcia mala~ 
skiego"; linearność zatraca się J.a~odnie, for.­
ma już mniej wydzielona, koncepcja mniej 
sucha. Faktura malarska, rzut pędzla, nabiO'"' 
ragą za5acfniczej wag_i. 
Są ,to najlt11>5ze płótna Mierzejewskie'!O. 

Chciałabym podkreślić łączność Mierzejew­
skiego w jego poszukiwaniach formy z pewny. 
mi grupami młodych w PMyżU.. 
Będąc w 1937 roku w Paryżu zetknąłem 

się z grupą „Forces Nouvelles", którą kiero­
wał wówczas dwudziestosześcioletni Jean Li.s­
oc, laUTeat „Prix de Rome en Liberte" 37-go 
roku. Nagrodę tę otrzymał z rąk jury, złożo­
nego między innymi z Picasso i Matisse'a. 

Grupa ta ZJWakzała w młodzieńczym z.apele 
impresjonizm i sztukę od niego pochodną, a 
111azwisko Bonnard'a było dla tych malarzy 
czerwoną płachtą. Ich stosunek do obecnej rze­
czywistości malarr.kiej charaktery7J11ją r.łowa: 
„Il n'ya que Picasso et Matisse - ce sont !es 
seuls". 

Linearność, dbałość o fonnę i konstrukcję 
łączy ich rriewątipliwie z koncepcją Mierzejew-
5kiego. A dalej: znaczenie w kom.pozycji twa­
rzy i rąik, kolor lokalny, cień wydobyty walo­
rem. I tam wkradał się ekspresjonizm i suriea­
lizm, nieobce w pewnych momentach Mierze­
jewskiemu. Tylko barwy w grupie „Forces 
Nouvelles", gdzie wyłącznie panują ziemie, 
siell'Ila i błękit, tworzą schemat nie do daro­
wania w malarstwie, a powierzchnia obrazu na­
biera charakteru ceraty przez staranne zacie­
ranie śladu pędzla. 

Właśnie w traktowan1u malarskim rozchodzi 
się Mierzejewski zupdnie z wspomnianą gru­
pą, z którą łączy go tylko podejście rysunko­
we, zagadnienie funny i ekspresji. 

W ujęciu malarskim Mierzejewskiego, wy­
czuwamy wyraźnie siady zdobyczy malarstwa 
franciuskiego przełomu XX wieku, wpływy Ce­
zanne' a (miektóre martwe natury i portrety). 
Temperament „malarza" kazał mu doszukiwać 
się - bardzo szczęśliwie - wszelkich możli­
wości wibracji kolorów i czerpać z rozmaitych 
źródd. 

Osiągnięcia te są jednak bardzo nierówne . 
Mierzejewski nie osiągnął jeszcze dojrzało­

ści na drodze swoich poszukiwań, chociaż jest 
bardzo świadomy wytkniętego celu. Wiele jego 
prac, cennych przez swe założenia i ceł, to 
jeszcze nie rasowe malarstwo. 

Pragnę tu zwrócić specjalną uwagę na ob­
raz prz~sta·wiający „grajka z ma:idoliną". 
Obraz ten zaciekawia swą dojrzałością i głę­
bią. Należy do rzędu tych, których się nie za­
pomina, A to jest' wiele. 

Jeśli przyjrzymy się uwaznie szczegółom. 
gdzie gatunek farby budzi skojarzenia z naj­
lepszą sztuką, a potem przejdziemy do sub­
telnych szaro5ci i szlachemych granatów vr 
ubraniu, aby w końcu ogarnąć całość~ tonącą 
w głębokiej, złamanej gamie, przyznamy, że 

stoimy w obliczu obrazu w całym •ego słowa 
maczeniiu, obrazu, którego zlekceważyć nie 
będziemy mogli, bez względu na kierunek czy 
upodobania. 

Przejdźmy teraz do drugiej g'rupy.: poszu­
kiwań kompozycyjnych. 

Koncepcje te zahaczają o impresjonizm. Ma­
larsko bardziej suche i komponowane pod 
pewnymi wpływami surrealizmu (ekspresja. o­
szczędność środków), nie są jeszcze tak dalece 
sfonnułowane, aby na dłużej wiązać artystę. 

Reprodukowana kompozycja, szlachetna w 
liniach i o dużym napięciu· uczuciowym, to 
szczęśliwa próba w tej trudnej i ciekawej dzie­
dzinie, jaką jest kompozycja figuralna. 

Mimo tendencji do posz:ukiwania i wyd iby­
cia formy, musimy przyznać Mierzejewskiemu 
duże wyczucie koloru. Zwłaszcza ciemne gamy 
są często bardzo wytrawne i dobrze poparte 
czerniami 1 szarościami. 

Sądzimy, że ten pierwszy zbior<Y.vy pol:az: 
prac w wolnej Polsce będzie wstępem do 
bogatej twórczości młodego malarza, pełne80 
wiary w to CQ czym. 

Teresa Tys7Jciewiczowa 
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R ozmai.tosci Jeszcze w sprawie reformy szkolnei 
7..ka akustyka Nie jest dla nikogo tajemn'icą, ze re· 

forma m<>lna od jalci&g.otś czasu znalazła 
się w głębokim impasie. - Wielki jej 
rozmach przypada na okres kad'en-cji mi­
nisttra Skrzeszewskiego, zaś jego wyra­
zem były inJensywnie prowadzone pra­
ce w specjalnyrah komisjacl\ programo­
wych. - Na zewruttrz uja.wni1ło się Io 
w imJ>onując:ym sejmie oświa;towym, od~ 
byfym w Łodzi prry współudziale licz­
nych fadhowców, przedstMVidie'li organi­
m-cyj społec:znych i zarwo?-owydh "!" 
ich rlicZ'bie piu;&de wszystkLm prz.edstaw.1· 
cieli 2'JN!P. - Już wtedy z.a•rysowały się 
pewne różnice między projektem rządo­
wym a pla.na'mli. Związku Nauczyciels!wa 
Polskiego, 

Są, lokale, 1" kt:lrrych sll>tl)(j toypowied:ri.aM 
rcn:Uga. Bit donośtii6 i jrumo. Te "lokale mafq. 
dolwą rdaJ,st;yą. Są inne "lokale - tom 1tlo1oo 
-aro,, albo co gorsza. doc~ do ttcha. mie. 
knta,/,cqne, Czasem wystar~ to takim loka-
11& Mwiesi,ć w odpowiednim miejsmt dr<>°łmtl 
ołęit11r8k na nrwtrku, flb.y pO>'prQIWf,ć złą ~ 
1ttyk1J. Niedawno mar,;:ylem. o tym, aby 1W>A 
raczył zawiesić taki ciężMek to redakc;i cz~ 
sopismo, „Wieś", było to w burzliwym okre. 
sie, kiedy każ<iAJ kcnkretny zwrzut, sformuło· 
wam.y w „K1tźnicy" wywoływał w te; r~aJccji 
"Wielokrotną, rozp-ros:roną, a dud11Ji,ą.cq falę a. 
kustyo;;nq,. Kwestlionc>walimi gwwrę chłopską 
jako stale zjawisko w poezji. Okrzyczano mnie 
wrogiimt oddziału wiejskiego Z. Z. L. P. któ­
rego bywm imicjat<>rem i jestem niepopraw­
nym zwolennikiem. Ale moje marzenia wUW. 
CZlfl.i.e się spełniły, z<11wie.szono ciężarek prost.u.. 
;ący akustykę i fle<r~ t;ylko od ozasu do czasu 
Jofpś tam, wysta1uia 1l<1lm eenzurloi z mark... 
simiu. Raz to będzi0 jckiś Budzyk, zna,wca 
gwary, kt6ry wymyśla m,i od „domorosłych 
marksistów", to Z7t<>WU pewien sympatyczoiy 
wiehl.iak z LubUna, kt{yry kle>pie "1aS po ramie 
niu., że co prawda jesteŚ11l!y naiwni, a.le prze­
cież robimy postęp11. Ci~żarek akustyczny już 
wisi i pozostaje tylko jedno: przeswnq.ć go na 
właściwe miejsce. 
Są inne redakcje o takiej akustyce, że tu. 

zin ciężarków nie pomoże. Wypisu.je się pod a. 
dresem lewi.c11 i „Kuźnicy", że panoć grozfla 
rewolucją lite1·acką, a wcale tej rewolucji ni.e 
widać. Ani „Ku.foica" ani lewica nie groziła; 
od pie1·w.~zej chwili, jeszcze w cza.qach lubel-

_ski{;h szukaliśm11 zwiq,zków z tradycją, os.t.rze­
gall'.śmy przed wymysłimi proletariacT..-iej kUT,. 
tury i chłopomańską egzaltacją. Tyle, że uwa. 
żamy za rzecz konieczną przejrzenie, zrewido­
wanie pO'Z'/fcji literacTcich z lat międzywojen­
nych. „Kuźni.ca" podjęła 4 inicj<Wy1.oę i mia. 
la ją rozwijać w ooonach poszczeg6lnych kaiq,. 
żek, w ooenach po latach. Inicjatywa spa.lila 
na pa.newce, oka.za,lo się, że inie ma komu pri. 
sa.ć o ksiqżkMh. Jan Kott podobno pisuje 
,(wietne arty1.."ltl11 o węgln (nie czyta.lem), a 
inni krytycy zaj1nnją .1ię tworzeniem włas­

nych koncepcyj teorii litn·a tury, zazw11czaf 
f orm11.lowan11ch w kilku wie1·sza.ch dn.1 Iw. A 
tymczasetm sprawa literatury lat międzywo­
jennych obija się po cza.qopisma.ch na wypa· 
cz<>nej fali aku.ętycznej. Wyszło to jakoby z 
pamięfne.qo zjazdu literatów, który widocznie 
zapadł głęboko w pannirr, ,qJroro wciąż powra. 
ca we WIJPomnieniu. 

Zjazd lite-ra.tńw odb11ł się w solidnym, do­
bru s1..-lepio1111m gm.ach11, a.le i tam, ja.k się o­
kazalo. akustyl.-a nie b11la najlepsza. Po czte­
rech referatach, w lctórych padło raz jeden 
zdanie o epiokich powieściach literatury ro-

8J1;11T<M;, usly11zeliśmy skargę 'fY"zedwojen:nego 
lewicowca.: .,Nann tu opowiadają,, że tylko U. 
t.,-atiura rosyjska ;e.m coś warta".~ Nikt pru. 
oiet nte miał zamillll"U taki.eh rzeozy opowia­
dać. Była m<>'!M o pewnych ideach i pewnych 
tendurwjaoh, kthre ~ ujście to fany. 
~ i które f'O doświadczenia.oh wojny dem<>­
kratyozrti pisCll'Uo powinm4 w so~ :&Walozać. 
I oto Jeny Kornacki we w.~tl}P'ie do drugiego 
wydania „Poloneza" żaU się pod wp-lywem fa­
talnej akustyldi: ,,Na zjazdach piswny i na 
szpaltach czasopism chętmie a nieoględnie na. 
zywa się dzdsiaj literaturę pc>lską śmiJetnikiem 
burżucwyjnym, a nawet czujnie ostrzega się 
Państwo, by młode polskie pokolenie chronić 
przed złym wplywrmi tamtych t1vórczych lat". 
Nie wilem w jaTcich czasopismach Jerzy Kor· 
riacloi to piękne określenie l:iteratltry polsloiej 
~ala;zł, bo nie czytuję dokładnie „Tygodnika 
Powszech:nego" ani ..,D:tJi.8 i jutro", am.i też 
"O<In/'. Nie sposttrzegkm tak lekkonw&T:nego 
sąd.u ami w „ Ttvórozośm" ani w „Odrodzeni:u", 
a mogę zapewnić Jerzego Kornackiego, że nic 
podobnego nie wyozyta w „Kuźnicy". lns1fY1:U­
acje swoie Kornacki ogłosił w ksU/:żce i puś. 
cił w świat pod a.dresimi lewicy, a tymczasem 
o burżuazyjnym śm-ietniku może mówić ty~ 
człowiek, kt6ry ma w głowie śmietnik lewico­
wych frazesów. Jerzy Kornacki wyC'tytal i u­
słyszał to, co chciał wyczytać i usły1tzeć. Ja. 
każ fatalna a/.,--ustyka panuje w tej sali! Szko­
da w wiej grać po-loneza. Nikt nie p-<>Zbawi 
Kornackiego chluby, że ;est wsp6la1,torem 
jednej z nielic;;mych powieści zwracając11ch u­
wagę na niebezpieczeństwo niemieckie, ale 
pocóż pasować się na obrońce dwwlziestu lat 
hteratury poTskiej przed urojomymi atalcami? 
Bolesław Dudziński, spr<>Wokowa,ny przez Kln'. 
rinck \ego, w wielkim art11lcu.re ( „Odrodzenie" 
Nr 6) dowodm, że „Nie było tak źle" i 'W1J• 
mienia dla przykładu 60 nazwisk litertJtów, 
kt6rych nie mo~ uważać za „ulegle oiarzę­
d.zia sam.acji", zastrzegając sit;, że nie jest to 
lista wyetzerpująca i lfoisła. Wypadalo by przs­
slać tę dmwaczną listę do Głównego Urzędu 
Stat71st11cznego, m<>Że by tam się do czego§ 
przydała, a.le w każdym razie nie do odpiera­
nia osąd6w dzisiej.~zej lewiC'll· •Bo 1".stotnie za­
rzuty dzisiejszej lewicy pod adresem literatu. 
ry lat międzywojennych, nawet na,js1irowsze 
i rnawet najbatrdzkj U<>gólnione, nie dotyczą, 
jak chciałby Kornacki, poglądów i zaintere,qo­
wań pisaA'zy, al.e hwrnani.~t11czn.llj trwalo1fci ich 
utworów, a ci., kMrz?f te :::m·zutu !ffawiajq, nie 
są Herostratesami ale ty/!.;,, ludńni /.ardzo 
zatroskanymi. 

• 
I tylko w złej ak1l.~l11ce n1-0żna pomieszać ich 

glosy z glosami mętniaków. 

ADAM WA.tYK. 

Ministerstwo posłal?\owilo wypracować 
prog:r.amy wedfog koncepcji, która z jed­
nej s~rony dawafa jednolitą i zwartą ca­
łość programowi\, z; drugiej zaś VfYPelnia­
ł11 doniosły spdłecmly postulat, kló1y 
dążyq do wpowszechnienia wli'edzy syste­
matycznej (giitnnaa;j.alneł w ramach 8-mio 
letniego obowie,zku szkolnego. - • Zanim 
jesc:ze uczestnicy Zjaztlu łódzkiego zdą­
żyli się rozjechać do siebie, zaszł·a zmia­
na na stanowisku M1nisi':r.a Oświaty. 

Czy tu •leży pnzyC'q'n-a :tego, ilZ o re­
fol'mire szk<>lnej s\ę mi'lczy, żę i~otnfo nie 
wiadomo oo z nią rię na.prawdę dzieje i 
jakie będ!\ jej losy? - Syłuac:ja domaga 
się wyjaśnienia kwestii. sporny-eh, bo ina· 
czej nie da się wyprowadzić reformy 
S'tkolnej na właściwa tory i ciągle jak 
naidalej będzLemy cd jej reali~ac:ji. 

Teza przeciwnfi'k6w reformy były taka: 
nie można wtłaczać programu gimnazjal­
nego w ramy pr.zyszłej 8-xnlio letniej szm 
ły powszechnej, gdyż sprzeciwia się t-0 
zasadom pedagogicznym, opaaiym na do.. 
tychcznsowej wiedzy o ?10ZWoju psychicz 
nym dziecka. - Gdylby chcieć wprowa­
dzić ten program, okeiże się on niereal­
ny i zaprzepaści słuszne z,afo.żenj.a rrefor· 
my, - Airgument nie byle ja.ki. Warto 
sią nad ni·m zastanowiC. 
C6ż takbegio orzeka współczesna wie­

dza o rozwo}u psydhicznym dziecka i 
czv wyroki jej istotnie 'SI\ nieodwołalne? 

Wedle d-0lychczasowvch badań życie 
psychiczne dT.iecka odpowiada g'łębok:m 
przemianom fizjo1ogicznym, które wyzna­
czaią kzy nastęuujące okresy rozwojowe: 

1) d<> 6-7-go roku źyci.a polega na roz­
wijaniu się zdolności reagowania na bo:łź 
ce świata zewnętrzne~o. - Szkota otrzy. 
muje w wielu wypadkach maleri.ał naj­
zupe1niei rurowy i musi i:ro przede wszy­
slkiim obrHbinć, doskonalić. 

2-gi okres. od 7-go do 13 i 14-go ro-
ku życia charnk!ervzuje si.Et tym~ że dzie­
cko obiawia żywe zainteresowanie rzecza­
mi konkretnymi, z czego wynika koniecz­
ność 01parcia nauczania na doświadczeniu 
i metodzie poplądowej. 

Kore~_ondencja 

3-ci ok·res' od 13 - 14-go roku życia zwią 
znny z dojrzewaniem płciowym u chłop­
ców (dziewczęta maja to później) cechuje· 
sią szcze~ólną wrai1iw.o§otą i ruchliw0-
ścią umvsłu, które objawi.a się w stale 
rosn11r:voh l'!ahit<>resownninch oderwanych 
- od prostych do coraz hardzi•ej złożo-
nych. · 

Poniewaz do 13.go roku zycia dzi·eci m-
Do redaktora .,Kuźnicy" 

W „Odrodzeniu" (6) niejaki Ludwik Fen 
w Lodzi zamie§cił nioeładny list o Janie 
Kocie i naszych urzędnikach MSZ. Ponie­
waż ja lakże nazywam się Fen, to pomi­
mo, że na imię mam Aureli i że miesz­
kam w Kl'akowi-e, ludzie posądzają mnie 
o ten brzydki kawał. Nie mam i nie chce 
mieć nic wspólnego z Ludwik;em Fenem, 
klóry odezwał się na artvkuł Kolta ja.Ie 
pn:ysło_wiowe nożyce. Jako rodZ'<lny 
stryj Ludwika Fena oświradcram, że jest 
!'O emerytowany bubek z przedw-0jenne­
!JO MSZ, którv chchłby się na utracone 
miejsce - uchowaj Boże I - dos!:ić z po· 
wrolem. Zdrndzi.ło go zwłn5ic1a także cha­
rakterystyczne oburzenie na litera la Kotta: 

„Nie j-est on tnka zmkom;tdoil\ 'lby 
ambasador R. P. w I.or.dvnie, a więc naj ­
wy~szy reprezentant Polski w Anglii, miał 
hvć osobiście. w swoim prywntnvm mi-esz· 
kaniu wieczorem , w sobole, niepokoio­
ny -' bo prr.yjechał Kott bez pieniędzy 
i noclegu!". 

O tv cacnnv b11hku 1 MSZ! O tv li1y­
'huciP I Pomvś1 , łb,rś nrrndtem ŻP Kolt czy 
ni-e Kott. pr1vjech11ł nrzecież lilernt wy­
słimy przez Rząd Polski. członek delega­
r.ii na h>rife ·encję międzvnarodową, że 
bvła to iedn~ z pierwszvch ekskursji po 
wojnie, że jPieli nie miał pieniędzy, to 
dlatego. że br11k nam dewiz i wres1cie. 
?;e nnsz :imbasadm jest a!'1bosiadol'"em de­
,.,, ' krntvcrnei i lt1clC'1'•rpj Polski Jnne są 
nl~ nAS ZW"C':""'lie, niż za lwoich bubko­
W'l.tych C2.iasówl 

A d~lej tenże mój brat:-nelr T 11dwik Fen 
nl'ltrrasa sie z Jann Ko'fa, że dwu­
k··otnie i"k sam opisuje w Przekroju" 
„~-uszvł cJ..."c7•1ie anqielskie A m-0że to 
•v1ko dla ?vwn~ci onisu autor w1iął na 
<iPbie win" l<•ó•vc-h nie oopełnil'? Qi 
T,11dvric•1<11 T 1•.-'lw'-"''u niqdv nie qr1eSlY· 
!eś bvstrością, dlatego też nrzed woiw 
tr„f'lr-„; do MSZ. Twierd1js7 7.;i Jm Ko! 
postpr"J w ADU.lii nieładnię. Kocioł gar" 
kowi ouvganinł. - tvś !F>ao ,...."''"'ka sa ­
dzą! Bo przedtem zamieszcza się ar!y~uł. 

a potem 11utora ~rtykułu szkaluje 6ię 
takich paskudnych liścikach. 

Aureli Fen (1Cr&ków1 

Do Reduktora ,,Kuinicy'' 

w leresują się tylko konkretną formą rzeczy, 
wniosek stąd ociywistv. ie w tym cza­
sie nie jest moiliwe nnucr;anie systema­
tyczne. - Jedynie tylko dwa ostatnie 
Ida 8-mio letnieqo obowiązku nkolnego 
(14-ty i 15.ty rok życia) nadaje się ntt 

W związku z ni·ezmi-ernie inłeresuil\-
cym artykułem w Nr 5 „Kuźnicy" o .,pu· 
hlicystyce „Prole!ari-atu" pragnę zwrócić 
się do Szanownej Redakcji z prośbą, jak 
myślę, nie lylko we własnym imieniu. 

Młodzi pracowntcy naukowi i miłośni­
cy wi-edzy niesłychanie przykro odczu­
wają ciągły brak u nns fach.owych Cr!llSO· 

pism humanislycrnych. Utrudnia to prze­
de wszystkim zbierani·e informncji biblio· 
Hraficznych i wskllzówek dotyczących 
źródeł, 

Jedyne dziś pismn. które pr1ynosz11 ftrly. 
kuły interesującA młodych hisloryków -
to tygodniki spolecmo - literackie. 

To leż myślę, źe słu!IZnym i społecznie 
cennym byłobv :tiepomijać inform~oyj 
bib!fociraficznvch przynnjmniej w !ych 
a~tykulach, które noruszaja temn!y now~ 
i mało 1badane. DziBie n1rl-\u rnliotnioze· 
go w Polsce u schyłku XIX wieku - to 
~erra ingognita. 

Podstawowe barłnnin w tym znlc:resi„ 1a" 

wdzięczamy dr Zannie Korm'lnowej któ­
ra wvniki swych ź~ódłowvoh posrnkiwań 
publikowała przed 1939 rokiem w „Kroni­
ce ruchu rewolucyjneqo" i w . Nieoodla­
ałości" Mvślę. że wielu jest młodych mi­
łośników historii, którzy •ad1'by siMną6 
dalej za:'"l.teresownni artvk1•łem P. Eile­
qo - i dla nich nql<17.ałohv WFKa!'aĆ wy. 
r~źnie na prace dr. Kormanowej. 

Nawip1plem w swoim lifo'e do tege 
szcze~ółcv•eqo n ąvnndku . który mnie :oa­
interesował1 sądzę przecież . że można ten 
dobry . pożyteczny zwvc1ai stosować czę­
ściej. Zwłaszcza w „Kuźnicy", która ~­
zwvczaj w swoich arlvkułach his+orycz. 
nvch ?>Orusza 1'""" " 'v dotąd z11niedbywa. 
ne w nasz·ej histori~grafii. 

Dr. B. Jasiński (Toruń) 

podawanie wiedzy gimnazialnej, wiE>C -
oczywiście moq'I tu wchodz.ić w rachubę 
t„lko dwie najniższe klasy gimnazjum. 

Wystudiowanie !I"ozwoju fizjoloqicznego 
d1iecka istotnie wyznacza wviei przvto­
czone studin, nie mniej jedn.ak ścisłe 
wiązanię 7 tym rozwoju psychiczrieao nie 
wytrzymało próbv oslatnich doświad­
czeń . - Jak wiadomo, psychologia eks­
peryrrPrfnlnn stwierdza, że wbrew eta­
pom fi:doloft"ir~znvm zdolf\osć dzieci do 
pobie·nnin wiedzv svstematvrmei mrleży 
n~~eni~"ŚĆ n11 około 10-ty rok Życia. 
Ju-7 wt„flv bowii,m zaczvna dojrzewać 
1n„lność rłn uoi:r61niania, jui; wtedv dzie­
cko potrnfi wznleA6 si'ę ponad k.onkret­
?111 f„~m,,. r„ c~y. W rwiązku z tvm po­
cr11lf!lc d ruaf PQ'O szczebla nnucz::inia prze 
'l11nl.rh• 1011 1 ~'} na JO.tv ro'k życin w An­
rrlii F· ~ n.-H , Wfl W'ln rech, w Niem­
c:renh i w StnT\11oh Zieqn9CJSQnych Amiery­
lc:i P6łnocnei. W lc:njnch ~ sz!;oła ś~ed­
nl11 ooartft ia1tt n.a 4-ro wz(1'1ednie 5.cio 
1„.„1„; l"l("lrl"111f'ł„w•ie r"„łv powszproli„ei 
W,rnHęa derl ~e nodsłi\WV. na kf/;"Vch 

r>ninrRłv •IA łP•V 'lll'"'e<:iwników- reformy 
~11 r11c1fti k 11rh111 i niepewne. Ale to je­
•• ,...'-" niA IW'IT'1.+1co 
Niezależnie od t.rikiclh cn brnvdh _e}:i­

p6w rozwoi11 tll:Ycliioznego lltiecka żyje. 
mv w m:A111oh kieciv nie m.oiemy ..narui­
kaó na bra:lc: wrai&ń. ~voie .ii.ie ska.Pi brch 
wqjeń t„~e i drii J m wi.elo­
bio6 to obnrwowano i !\apr.QIW'de. od'Do­
wiRda rzl'lc:i:vwistosci fakt. v'bszaao doi ­
rcewenia młodvch aeneracii waiennvch. 
Zjawisko to ies7"!ie bariłziei utwierdza: w 
Pttekorumiu. że p.ri_esuaj_il{:,i-e 9-rani.cv 
drugi_eqo szc7Eilila rut.11.c:z&ni.a o 'W'i.&le 
przed t3-14-ty r.ok ZT.cia jest nie !:vl­
loo mo7.Irwe. 1rle ne.w9Ł konieCz.ne. Jednak­
""' i to jeszcze nie wsZ'V'S'tko. 

Nowo rozno.c-ząta. enolca -prowadzi do 
uspoleczni•eni.a wszystkich przejawów na-

I 

I 

ZZ'egO życia. Jest to prąd życiowy • 
wprost rnwolucyjny. Należy się sp~ 
wać, że wychowane V.: tej ~l!"os_f. 
dzieci będą l'OZWija:ły się szybc1e1 nit -

był.o możliwe przed„wojną. I .m?w p=­
mawia te na korzysc przesumęc1a gra, 
c:y dirugiago szczeib1a nauczania o willi 
przed 13-14-ty !I"C>k żyda. 

Wszystko to zmierza ku jednemu: ' 
powszechnienie gimnBLjum i kształce111t 
systemBltyczn-e w ramach irzeoh naiw'll 
-szych klas S..~i.o. let~iej s~oły po~szeQ 
nej nie sprzec1WJJa s~ę wynikom os1ągn1, 
tym przez współczesną psychologię ek1 
pecymentalną i opier~ się 11:8 kafn.ej ~ 
nie wpływu dbecne1 e-pok1. (powo1~nr11 
i rewolucyjnej) na rozwó1 psych1.<:i11 
dziecka. 

Postawa przeciwników reformy szkolni 
była wyraŹem obawy, że U11"Zeczywistni1 
nie nowej !I"eformy szkolnej n.a.potka 
nieprzezwyciężone pr.zeszloody. Meryto 
ryczna cząść argumentów wysnutych 1 

wiedzy o 1110zwoju psychi<::znym_ dzieckt 
- j~ widzieliśmy - nie wytrzymu~ 
krytyki. Tym niemnie1 jednak ich oh. 
wy są &łuszne. Reformy szkolnei istotnit 
od razu reali.i:Qwać się nie da. Sklład.a ~ 
na !:Io wiele bardzo waiźnyoh przyczYll 
który.eh usnmi1ęcia tak prędko się spe. 
dziewać nie można. Wprawdzie w ci„ 
kich warunkach wojennych dz1eci "'l· 
przedziły w rozwoju psychicznym sw~ 
wiek conajmniej o rok, czy nawet dwt 
lata, Bile za !o oofnęły się o 2- 3 lała 1 

wykształceniu. Jest to rezultatem po!ity. 
ki ,,oświatowej" okupanta. ObeC'Tlire mnrn} 
poz.a tym wiele innych trudności. Bre 
budynków szkolnych, brak nauczycieli 
masowa gdzie niegdzie ucieczka nauczy. 
cieli z zaw-0du. duży, bo si1ę~ający nit 
liaz 4-0-tu, odsetek nLewykwaililfikO!W'anycl 
si'ł nauczycielskidh. ciagle jesze'Zo& b111rdn 
poważny procent szkół ni~ej zorganizo­
wanych, dufa, setek tysięcy si~gaj"Q 
ma.-sa dzieci w ogóle poza szkol'!. gru. 
bych khl~adzi•esiąt tysięcy komp'Letnycb 
'Sierot w wieku szkołnym, fat.alny miet 
sca.mi stan zdirowotnOIŚci R przy tya 
wszystkim brak pomocy S'lkolnych, brak 
'J'Odręczników i ksiąiek, zniS'Zczenie bi. 
bHotek szkolnych, miejscami z-le wa.runk! 
1beZ1Pieczeństwa, biiecła sz-erokich r1en 
nauczycielskich - j.akże w tych warun· 
kach myśleć o upowszechnieniu wied1y 
syslema!ycznej. o podniesieniu e>qółu na 
wyższy .st•opiień kultvry, niiŻ Io było prud 
Wl<liną. 

Mimo tego wszvstkiei:fo ·nic nes nie 
upoważni'a do pesvmi7mu ani tvm nie 
mniej do rezygnacji. Planowanie "e'C7P'lll 
..,.. s'ka\i. nio,\c„rve'l.ne\ nie może bvć "'4-
leżnion·e od tJ~Tejściowych. choćbv naj. 
bardziej ciPźk;ch warunków powoiann• 
go życia. Trudno się jednak ~ tymi ,.._ 
runkami nie liczyć, 

Jakież wypływają stąd wniNki'? R0 for· 
ma szko~n.a, rozpoczęta z takim rorml' 
cham pr1E'!d miesiącami, jest celowa i ko. 
niiec:ma. Trzeba jednak WY""Znie oddzie. 
li-6 dwa tory jej rea liza ci i. Z jednej stro· 
ny trzeba dążyć do stworieni·a warun. 
ków, któryoh istnienie przyjeto m pod­
stawę opracowanych program6w, z dru. 
giej zaś należy pr()gramv le wt>r.owad•i6 
w życie w-szęd.zie łam, gdzie te warunki 
zostały juź osiągnięte. Na poczf\tek wieG 
tyl~o i wyłącmie w nkołach wysolcll 
zor.ganizowanyah., o dobrze przvqotowa· 
nym personelu n.auc:zycielskim. W spra· 
wie reformy rolnej posługiwaliśmy si• 
dotychczas techniką rewolucyjnych prae. 
mi.an społecznych i qo500darczych, które 
w jednvm dniu pr~ekreUai·ą si.ary porta· 
dek i buduią nowy. Uzyskiwane na tef 
drodze rezultaty przewvżsrnly swym o­
gromem uboczny produkt kaid~j rewC'11U· 
cji, jnkim jest dezorganizacja pł"odukejl 
i wie1kie ruir.az znis:ror;enia. 

Niemniej jednak osiągnięcia SI\ tak 
r:ozstrzygające Q.la nowej struklury •po. 
łecznej i g~spodarczei, :Zie wa.rto było I~ 
cenę ie.płacić. Rewolucjn ośwhtow„ mu• 
sfolnby mieć jednak bilans wręcz odwrot. 
ny. Refo!'ma szkolna nie dl\ się zreRli!O­
wiać z pożytkiem całkowicie w trvhie „. 
wo1ucyjnym, Będzie z dużą korzyścią dla 
sprawy, jeśli ją przeprowadzimy rewo­
lucyjnie w zakresie przebudowy us!roju 
i programów, zaś wielki trud re11l;7„rif 
rozłożymy na wszystki•e konieczne s•„di11, 
zwią.Zane z m.ożliW<>ściami. j!'kimi kon· 
kretnie dysponujemy w terenie. 

To iesl d·oga jedyna. Dlateqo też !rn· 
ba jak najpredzej oPrncoweć proq,·:imy 
na okres przeiściowv dl a tych szkól. ktcS. 
re jeszcze nie posi!adaią 9dpowiednic;:h 
warunków rłla przyięcia nowych treści 
nauczania. Równocześnie należy ro?!oc7\'\! 
f.roskliwą opiekę instruktorska nad s1ko­
łami wysoko rorqanizowanymi. klóre si'&· 
n'I się terenem suroweqo ea7~min11 wy· 
nracowanvch pr-0~.r.nmów, podd1rnvch kon 
f•ontncji z konkretna r~,'lczywisfością s1koln1'. 

Czas ruszvć z mieiscn sn"awe reformy, 
Wierej niz dziwnym jest bowiem. że po. 
niechanie orac- reali~ncvin"ch w terenie 
przez władze ośwb!"we zdaje sie świad· 
czyć o zwvciestw':ich nrzeciw„ików re­
formy - mimo, ze ich s!11mowisko zlfl.911· 
ło od-zucone pr7P7 wiakMo~f: naszych O· 
światowców na 7.ic~.-J?iie Lóchkini. a pow· 
tórnie rozv.,l'iane w tvm 1nh1„11la --,.,u. 
manty nadal nie wvtrzvmaia kncivki 

Stanisła.w Matejczyk 



NR 7 S'ft .• 

• PRZEGLĄD PRASY Nasi zagranicą 

Ni . '!· tegoroczny numer (1) miesięczni­
ka „Twórczość" przynosi kilka interesu• 
jących utworów literackich. Najciekaw. 
sz.ym z nich niewątpliwi•e jest opowiada. 
me Jarosława Iwaszkiewicza Bitwa na 
r~wninie Sedgemoor". Poprzed~

1

one krót• 
k~m słowen: wstępnym autora, opowiada 
n:e to zawiera w sobie opis .. ostatniej 
bitwy, na wyspie brytyjskiej". W dziale 
utworow: dramatycznych znajdujemy do­
kończenie „Stanisława i Bogumiła" Marii 
Dąbrowskiej oraz fragmenty dramatu 
Swirszczyńskiej „Smierć O•feusza". Temat 
antyczny jest zapewne tylko pretekstem 
dla autorki, która chce pokazać , sprawy 
wieczne". Sięganie do tematyki 'antycz­
nej jako pretekstu było przed wojną zja­
wiskiem dość oowszechnym. Pamiętamy 
sztuki Cocteau, Gide'a, Giradoux - wszyst 
kie one byłv pseudonimem dla ,,spraw 
wiecznych", których wymienieni autorzy 
nie chci-eli umiejscawiać w czasie i prze­
strzeni nam współczesnej, gdyż musieE­
by wówczas wyciągać wnioski, których 
tak bardzo unikali. 

Takim samym unikaniem bezpośrednie­
go zetknięcia z historią są dialoqi 
Jana Parandowskiego: ,,Spotkanie wśród 
gwiazd". • Dywagacie histoTi07.oficzne wy­
powiadane przez Ceza•!. i Cvcerona są 
zapewne również próbą przebrania myśli 
o współczesności w antyczne rogi. 

DlateFfo też ze wszvstkich pozycji an­
~znych. lub z antykiem związanych, 
a takich naliczyliśmy w bieżącym nume­
rze ,,Twórczości" aż cztery, największe 
zainteresowanie wzbudzą zapewne prze­
kłndy Witolda Klingera z ,,Eoigramatów" 
Platona i pnekład Artur:i Sandauera z VI 
i XI Sielanki Teokryta. Prz.ekbd Klinqera 
jesf przekładem filologa, puekład San­
dauera - przekładem poetyckim. Jak<> 
pewne novum wprowadza Sandaueor 
glossę, wyjaśnia.jRcą treść sielanki w for­
mie n· e suchej, filolo!)'icznej, lecz literac­
kiej. Dział poetycki .,Twórczości" wypeł­
niają wiers7e Tadeusza Gaycy i Romana 
Bratnego, Gaycy reprezentuje t. zw. szko­
lę warszawską. „Do potomne~o" jest to 
wiersz podchwytujący niektóre włnfoi­
wości dawnych wiers~y Czesława Milv­
sza. To samo obrazowanie, te same per: 
fidnie naiwne rymy. te same sprnwy 1 
ta sama surowa bez•adnosć:. Bardziej 
kr.zykliwie i niewąi'oliwie gorzej z tych 
samych elementów buduje swoje wiersze 
Bratny. 

Jak zawsze w „Twórczości" tak i w tym 
numerze obficie reprezentowany jest dział 
sprawozdań, który tym razem poświąco­
n' został całkowicie recenzjom z bieżą­
cych wydawnictw, zarówno prozy jak i 
poezji. 
Rozo~awa Konstnntego Grzybowskiego 

„W klimacie hiłleryzmu" zawiera mnó-
stwo interesujących danych, mało zna-
nych w Polsce. a dotyczących prekurso­
rów moralrtych niemieckie!1o faszyzmu 
Wydaje się nam jednak, że Grzybowsk: 
przecenia znaczenie mitów. utrwalonych 
w mentalności mieszcrnństwa r.iemi·eckie­
go, że za mal<> podkreśla nieiednolifoś6 
społeczeństwa niemieckiego, które prze­
cież tak jak i wszystkie społeczeństwa 
krajów kapitalistycznych nie tworzy mo­
nolitu. Autor mówiąc o prążn<>ści dok­
hyn, przy pomocy !dórych burżuazja nie­
miecka usiłowała ratować swoje zagrożo· 
ne pozycje przed nadciągającą rewolucją, 
::a mało może uwidacznia podłoże, na któ­
rym doktryny mogłv sią wreszcie zreali­
z.ować: słabą. pseudoreformistyczną, wei­
marską republikę. 

„Dzi1ś i Jutro" w nr 6 przynosi 
m. inn. wiersz Andrzeja Łomienia· 
Trzebińskiego: „Wymarsz Uderzenia". 
W wierszu tym w s~rofie drugiej 
czvtamy: „Imperium gdv powstanie to 
tylko z naszej krwi". Pr.zypuszczając, że 
wiersz ten pisany był zapewne w okre­
sie walk z okupantem, konstatujemy ze 
zdziwieniem, że wśród ludzi walczących 
o własną wolność i niepodległość mogły 
istnieć tendencje „Imperium". Cały kli­
mat tego wiersza, nieomal mistyczny, 
świadczy o niezd110wej atmosferze poli­
tycznej, w jakiej powstawała ,,poezja war­
szawska". 

Obserwujemy ra~~.zys~kich pi­
smacli ooozu , Qlickie~~wa0i 
zowania t. zw. „poezji warsza'Y[slti~lat 
okupacyjnycłi. W „Dziś i Jutro" (nr. 5) 
znajdujemy wie .s1e Gaycego, Stroińskiego, 
Bojarskiego, w , .życiu Literackim" nr. 1-
2 spory artykuł Romana Bratnego, poświę­
cony gru.J2ie pole!=l'łych przeważnie w po­
wstnniu warsznwskim poetów. Poezja ta 
która niewątpliwie ma wartość dokumen­
tu jest obecnie rownie anachroniczna jak 
i poezja rep ezentowan:i przez grupę mło­
dzieży literackiej krakowskie;, której prób­
ki oodało nam w nr S ,,Odrodzenie". 

Poeci warszawscy usprawiedliwieni są 
w oewnym sensie i swoim określonym 
ba~cl7o st„nowiskiem politycznym i wzo­
rami, po które sięgali i czasem w którym 
te wiersze były pisane. Natomiast mło­
dzież kTA~owska w osobach Jęczalika. Ku· 
bi~ka. Szymborskiej, Włodka, powtarza 
jak echo zdobycze awEgpdt z ~~t 

- d'W1t zies!u . Zdawnłobv się ze 'POeci de­
biulniac'r tej wojnie. w warunkach 9d­
m;,„---.,..li ni7. te w których POW'Sm'.vnłn 
t, zw. poetja warszawska, nie zamkną się 

w wąskim, dusznym pokoiku cudzych 
form, że stworzą poezję ludzką, opartą o 
tradycje pełnowartoścfowego humanizmu. 
W.'f"laje- się- -nam, ie- ..z:&TÓwno cW.eWJjsza 
„awangardowość" młodych poei6w jak i 
wozoraiszy ,,katastrofizm" i metafa:yka 
grupy warszawskiej, to te same objawy 
sięgania po najbliższe i najbardziej w 
danym olcresie efektowne wzorce. 

Z przykrością natomiast przeczyit,aliśmy 
artykuł o „grupie waxszawskiej" pióra Ro­
mana Bratnego w „życiu Literackim" (nr 1-
21. P. Bratny nie mogą.o wido=ie do­
czekać się pochwał oficjalnej krytyki, 
postanowił napisać sam o sobie i w arty­
kule ,,Epoka'?" zamieścił m. inn. charakte­
rystykę samego siebi-e, zaczynającą sią 
od słów: „Bratny - Ten inaczej", a po­
tem cytuje p. Bratny konspiracyjnego 
krytyka. Jaka szkoda, p. Bratny, że nie 
miał pan cierpliwości poczekać jeszcze 
trochą, żeby to nie pan sam lecz ktoś 
inny o panu pisa:I 
Wracając do spraw poważnych notuje­

my interesujący konkurs, rozpisany przez 
„Wieś" w nr. 5 tego pisma. Konkurs me 
na celu zebranie opinii na temat: Jakiej 
powieści chce dzisiejsza wieH Wyniki 
tego konkursu będą zapewne wielce in· 
struktywne nietylko dla „pisarzy chłop­
skich", lecz i dla ogółu pisarzy polskich, 
którzy muszą sobie zdawać sprawę z te­
go, że wobec gwałtownej emancypacji 
wsi. następującej w miarę podnoszenia. się 
poziomu jej struktury ekonomicznej, v.:ieś 
stanie się poważnym konsumentem lite-
ratury. _ 

W nr. 3 Odry" Artur Maria Swinarski 
w artyikule „Teatr bez kurtyny" daje krót­
ki pr.zegląd rozwoju współczesnego teatru 
realistycme!=fo od Meiningeńczyk6w . do 
rosyjskich koncepcji Meyerholda, Taire­
wa, po t<>, by przystąpiwszy d? sprawo­
zdania z widzianych przez siebie spek­
taklów teatrów praskich, dojść do wnio­
sku że . teatr rosyjski ogarnął sceny cze· 
ski~ SWYm .błogosławionym wpływem". 
Dowi:tdujemy się z artykułu Swinarskieg<>, 
że w teatrze ,,Wiatrak" grano sztukę. 
,,gd1ie widz przez otwór sceny zagląda 
do takich otchłani i patrzy w talkie mro­
ki, że moźe dostać zawrotu głowy". Sztu­
ka ta ma być „piekielną satyrą na starą 
Rosję". Wydaje się nam, że na scenach 
rosyjskich od dłuższego czasu zirez:ygno­
wano z teatru„ w którym aktorzy sami prze 
stawiają dekoracj•e, lub który pełen był­
by „żywioł<>wej teatralności", tak pocią­
gającej autora artykułu. Zrezygnowa?1o 
na rzecz takiego ~nterpretowania szfuki, 
by widz nie dostawał właśnie ,,zawrotu 
głowy". lecz prreciwnie, by dokładnie 
rozumiał to, et> widzi i słyszy, Dlatego 
z uporem wypadnie nam powtarzać, że 
Swinarski zachwala ekspresjonizm w tea­
trze. Ekspresionizm bowiem (cytuję defi­
nicję Schmidta wg. ,,Słownika fil~zoficzne­
go") to ,,przedstawienie subiektywnych 
nastroj6w i uczuć bez względu na .,obiek­
tywne" lub konwencjonalne wartości, są­
dy. prawdy". A więc rzecz w teatrze bar­
dzo możliwa, jak widzimy z artykułu Swi­
narsHegol 

ph. 

Wiele można Ilię naucsy'i: obcując z 
ludźmi i k:sią:żluimi w krajach, kt6re woj­
na n.a tyle ~ila, że zonaiwila im 
nienaruszone pracownie i brb1ioteki. 
Zd~ałoby się, że skorzystają z tego 

tak ba·r&o .godnego zudrości przywileju 
nasi WTZ'6'Sniowi emigra'nci. 

Ewoilucja nauk humanfatycm.ych, która 
dokonała si.Ej w ciągu ostatniego SO-lecia 
spowodował.a, i.z zesp6ł dyscyplin sz~z~­
gółowych objętych tą naizwą wyrazme 
postąpił na drodze osiągania p<>prawnych, 
empirycznyoh wyni'.k6w. • 
Zwrócił mi uwagę prod. Ułaszyn, ze 

nawet książa dziś właśnie nauki hummi­
styczne uwaia~ą r.r:a szczególnie gtoźne 
dla siebie. Inarozej nii kilka'dzieśiąt lat 
temu, kiedy wszelkim intuicjonizmem. 
fideizmom i przesadem gr01Zil rozmach 
przyrodoznawstw.a. Na tym odcinku Jcler 
uważa sytuację za opanowaną. Natomiast 
narasta niebezpieczeństwo krytycyzmu od 
strony pozycyj hum.anis1ycsnych. Ost11t: 
nio efnologo'Wie i socjologowie nauczyh 
nas patrze6 trzeźwo i krytycznie na ka~· 
dy pmejaw życia obyc:rajowe!=JO ludzi. 
historycy nauczyli bez miS'tyki ,.ducha 
czasu". „charakteru narodowego". i ,.mi­
sji dziejowej" pojmować dynamikę kul­
tury i jej swoiste prawa. Loqicy i seman­
tycy ustalili kryteria myśli naukowe; ! 
nauczyli odróżniać ją ściośle od wszellde1 
poza-naukowej aktywności intelektualnej. 

To wszystko dokonało się w rezultacie 
długiej dyskusji teoretycznej naipie""W z 
pozytywista.mi, poczem ze szknła D:~. 
they'a. potem z socjologiT.mem Durkhei­
ma. Utwierdziło przez poteżny renesans 
mnterializmu dziejowego. Dokotiało siEj w 
rezultacie intensywnych poszukiwań en­
pirycznych wielu U<:Zonych badajacych 
człowieka od wysp Oceanu SpokojnPgo 
i idh kraj·owców - aż po nasz ląd Mj­
bardziej złożonymi przejawami cywilizPcji 
nowoczesnej. Ocrywiściie wyniki tych ba­
daczy poddawane były i są kon1roli. SI\ 
sporne zar6wno w swvch podstawach, 
jak często i we wnioskach. Ale staty-
stycznie biorąc blqd6w jest c•ra.z mniej. 
Rośnie FfffiB.Ch witidzy empirycznej o czło­
wieku, Coraz lerpi.ei wiemy, co l.io dokład­
nie znaczy empiryzm. Zdobywamy pod­
S'ławy cHa !rzeźwych. uczciwych uogól­
nień. Dla naukowych filozofii kultury. 

Ale nasi zagranicą tego wszystkiego 
nie zauważyli. 
Uczą sią. Owszem. Ale u pokątnych 

znachor6w. Na łamach swoich emigran­
ckich czasopism wydają lekcjEj. 
Chcę wskazać na przykład szczegó!nie 

symptomatyczny. 
Znany u nas przed wojną litera't i uczo­

ny anglista p, Z. Grnbowski pine studium 
o Arturze Koestlerze. Traktuje go jak wy­
branego mistr.za, mistrza rwego poko!e~ 
nia. epoki. 

Pan Koestłer jest rozczarowanym komu­
nistą. Ale nie to w nim ceni Grabow­
ski. Nie to, źe wyrzekł si'Ej komunizmu. 
Ceni w nim elementy pozy1ywne, to 
wszystko w eo Koestler tieraz wierzy. 
Koe~ler oszalały drobne mieszczanin z 

upodobaniem warży trupa naszej epoki, 
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jak jakaś wiedźma z Makbeta. Pan Gr„ 
bowski ro.z:kos.zuje sią tym. Wszystko 
ginie, Apokalipsa I Katast~ofa I 
Ałe cy!ujmy Grabowsbego: . . 
Książki Koestlera: „Jak wszystkie w.1el-

kie spowiedzi literatury są wyznan~em 
rozczarow?,nia". „Cynizm" Koestlera Je!łt 
wytworem sfra.szliwej porażki idealis!y, 
Według Koestlern „Patrzymy na schJ'° 

łek dawnej kultury, nie mamy w ~obJI 
ani odwagi, ani rozmachu ~o st:aW1~ 
llll'ębów nowej. . . .Idą czasy mewoh ~ysl , 
panowania gromady, przemocy pans,WIJ. 
Wolna myśl musi uciek~ć do ldas-tiOrowl". 
.. jesteśmy wytworami rozkładu :enes~r:su, 
po.zostałościami doby odrodzenia. me)ako 

,,, . .tłucze sią w Koestlerze tęsknota za 
nowym średniowieczem". 

Nowe średniowiecze'? Jakże znamy fen 
motyw z ,,twórczości" białych emign1.n­
tów rosyjskich I I czarnych kleryków po 
wszystkich zaściankach Europy od Madrit 
tu do Krakowa. 

Nowe średniowiecze to kierunek i ce!.. 
,,Nie byłoby dziwne, mówi Grabow;k~. 
gdyby Koestler skierował swe kroki leu 
misf:yce". Jaki jest program Koestle1~' 
Oddaimy jnk stale qlos entuzjastycznemu 
wyznawcy Grabowskiemu I .. Yogi poci11,i­
ga go... albowiem znajduje wyjście z 
pr.i:eklętego koliska czynu ... albowiem 
wyrzeka się tych wszystkich atrybu~6w 
człowieka, które wiodą do walki, sporu". 
Ceni jednak lotnik walczącego z hitlery­
zmem o Anglię, gdzie spokojnie pisse. 
Tym Koestler góruje nad Grabowskim 

Ten ostatni znajdde Koestlerowi jedn.lł 
; drugi przedmiot sy rc ·1atii obok konten­
placyjneqo mnicha buddyjskiego: ,,wo· 
pułkownika Blimpa (brytyjski symbql 
wszelkiego fajtłajstwa i kołi'Unerii) aa 
komisarza" (se. działacza reformatora, ra­
dykała). Koestler najbardziej ceni według 
naszego informatora „wolę świętości". Bo 
„Koestler zdaje się dochodzić do wnio­
sku że zbawienie naszego ginącego świa 
ta leży jednak w odnowieniu samego 
rdzenia myśli i serca, w głębokiej prze­
mianie „od wewnątrz" i że to czego po­
trzeba nasz.ej epooe, !o ... święci i.„ mi-­
stycy". 

Jakiż rozbrat z nurtem racjonalnei. om­
pirycznej zachodniej myśli. Myśli, kt6rej 
aktuafoym świ11dectwem jest choćby re­
ferowany w „Kuźnicy" francuski ruch 
nowej encyklopedii. rządząca rola logiaz 
nago neopozywizmu w Anglii. 

W całym dorobku myśli zachodniej. 
p. Grabowski umiał znaleźć tylko takiego 
oszalałego mieszczucha. przeżuwacza zban 
~rulowanych k-0ncepcyj. Jakże omslałych, 
Ja.k znanych z lat 1920-30 z Bierdiajewa, 
5'peng1era, proroków faszyzmu. Zn:ilazł 
chwalcę nowego średniowiecza, mistyki. 
świętych przemian naszej epoki , od we­
wnątrz". Gdy czekają nas konkr~tne re­
formy, nareszcie his!orycznie dojrzałe 
konkretna przemiana zewnętrznych. obiek~ 
tywnych warunków życia ludzkiego, kie· 
dy istnieją takie narzędzia działania pro­
-szące same niejako o myśl i Plan racjo­
n.alny jak n?.woczesna. technik;, organiza· 
O)a produkc)l, opanowanie sił energe­
tycznych, 
. Yf.ob~c tego wszystkie~o jak błysk wy-
1asme~ta czytamy zdanie tegoż P. Gra­
bowski.ego: „N a.zwanie .,faszystą" Madia­
ra-gi sprawia. że dzisiaj każdy prawdziwy 
Europejczyk może nosić z dumą ro okre­
ślenie... „pr.a wdziwy Europejczyk'? Euro· 
pał· skość'? Europeizm'? Ac'ha, przecież to 
ku awy Goebbels! Tak niedawno czytało 
się to qo tydzień. Teraz rzadziej tylko 
wtedy kiedy przyjcizie emigracyjn~ prasa 
z Londynu. -

żłJc. 
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STR. 12 !CUZNICA 

KTO RZĄDZI TEATREM WOJSKA? 

„Robo:•nik" (7 lutego) ogllasza l~t Janusza 
Ai'.nk;ewicza do Juliana Tuwima, zapraszający 
P?etę do ~raju' i ~o Lodizi. M1inkiewicz dowoi<p­
me zesla\v1a na kulku pnykłndnch zagraniczne 
fantazje na lemat stosunków w Polsce z fak­
tycznymi bolączkami życia w kraju. 
„Lechoń grzmi, że Polskę nam bolszewi•zują, 

a nas zawstydza fakt, że w ;pe·w:nym, bardzo 
reprezentacyjnym leati;ze łódzkim, nie mogit 
znaleźć pola do pracy wybitnie utalentowani 
ludzi~ dlatego, że icih •p11Zekonania rpoHtyczne 
wydają s i ę g-rupce rządzącej tym tea1brem -
zbyt lewicowymi''. 

Mowa o łódzkim Teatr.ze \Vojska Polskiego, 
Dyrnktorcm IP. go teatru jest mjr, Krasnow.iec­
k~. Bezipo,;rccln imi zwierzchnikami tea<tru są 
o<h' " W;ed•n: e wl><l1e wo}skowe oraz; Minister 
i \V!cem:niste-r Kultury i Sztuki. A kto jest 
odpowiedzialny moralnie za samozwańm:-e r.iit­
dy jaki:e}ś grupki, o krtóre-j czytamy w „Ro­
botniku"? rdc 

Z NASZEJ OSWIATY DOROSŁYCH 

Tak by isiię a:dawało, że ten rodzaj oświaty 
powi1nienhy na-}bal'dzie.i wlo1pić SIQ w nurt or{óL 
nycb przemian gospodarozo-s.połecznyoh. Nowa 
rzeczywistość powołuje szerokie masy robotni­
cze i chłopskie do nowych .zadań i cóż bardziej 
naturalnego jak oczekiwać, że oświata doro­
słych weimie na siebie wielki obowiązek ·ułat­
wiać, czy \\"Tęcz umożlhvić masom spełnienie 
tym zadań. Tymczasem„. 
Powstał niedawmo Ludowy Tnstyt·ut Oświaty 

il Kultury. Dobrze, że ipO'WS!ał. Wychodzą j111i 
dwa ipisma ·wydawane prZ'et tenie Instvtut. 
Dobrze, że wychodzą. Ale niedobrze, ie ludzie 
którzy d-0 tej ipracy stanęli dągle jes.i:oZ'e tlc."'•i:i 
w idealistycznych oparaCh rpTzeszłości. Wyslfar_ 
czy tirochę zdJro,wego roz.5ądku, żeby zrozumieć, 
że polityka oświatowa frgo rodizaju in.s.tytucji mu_ 
sil się oprzeć na grun1tow;nej analizie rzeozywi­
wisLości gospodarczej i społecmej. Tr.ieha spo­
łeoze11stwu p<>móc, ale przecież wipierw musi 
się w;edzieć, jakie są jego potrzeby, do e.tego 
kon1:„cln'e dąży. 1 inkimi tnu:ln{)ŚC;Rmi mmi się 
borykać. Niestety! Redakcja „Oświa~y i Kultu­
ry" o wiele wyżej chce sięgać. Taki~ poziome 
neczy - fe, po c6ż? Któżby się o ro kłopotał! 
\Vażnieisze jest ,,odbudowanie człOoWieka, zagu. 
biomgo w odmęcie niespoty'kaneg0 w driejac:h 
ba-rparzyńshva okresu wojny, t>r.zywr6cenie 1t1Jll 

poczucia wlasnej godności i dostojeństW!a idea.­
łów, którym służyć ma w swym życtiu''. Nic 
dziwnego, że jeden z aut<0rów domaga się dalej 
stworzenia „własnego polskiego sysitemu id~e­
logicznego, który trzeba oprzeć na zbadaniu 
pi~rwfaslków duszy polskiej. Naczelne wa.rto~ci 
ogó1no-ludtkie: dobro i moc. prawda il ~jęlrn„, 
muszą być wtopione w podłoże inaszej odręb­
ne.i psychi1k~". - A w~zysflco pi> to, T.ehy stwo­
rzyć założenia ideowe, na któryah ()p<r:Ze się 
,,program wychowania m:eczywiśCie narodowe­
so". 

I ci lud.zie chcą k~erować polityką oświatową 
na terenie najibnrćlzie.i uzależnionym od życia, 
bo w oświacie dla dorosłych. 

P~n;e M'nis.'t>rzP Wvcrchu, ip<rofesorze Ohała­
s:ń·skil, Stefanie Żółkiewski, Adamie Ważyku i 
Wszyscy Swięci - ·wytłumaczcie im przecie, że 
tak naprawdQ nie można. że ło nawet i nir 
wypada ipo prostu. Jeśli oni istotnie nie są 
wrogam:j marksi1zmu' niechże rp'rizynajrmn.iej 
odwołają się dio .zdrowego rol.iSądku. A je3Z­
cr.e lepiiej - nierh czerpią i wieem1e żywej 
krynicy Wledzy. To na tymczagem wystft'roZy. 
A niedługo i tak hęd.liiemy mus~ii się spól&ae. 

buk 

SKOŃCZYĆ Z TYM! 

~amyślalem się długo - co robić, gdy p11Z1!· 
erytałem w ogłoszonym wierszu jesz.cze ()k'llpa· 
cyjinym zmarłego tlragicmrie po-ety () :pMJszłej 
Polsce: .,Imperium ~ćlv powstanie t'°' tylko r. 
naszej krwi". Co rohif i takimi akcentami fa­
szysto•wskiego imperialitmu? 

Idzie tu o poetę komp;racyjnej grupy „S7l1111-
ka i Naród" skrajnie pra.wieowej. oo to gadać -
antydemokratycznej, co tu owij11ć w bawełnę -
faszystowskiej, co tu tmyślać - lp'Owiitunej 
per~onalnie z b. O'\VP. 7. ~· ONR. z b. F."afl~lll 

Nie mam zamiaru .!lądzie tych ahłopc6w. Nre­
którycb znałem. Tłumaczyła ich młodość, doero­
rie111tac.ja, tofallila ;~n'()<l'ancja, a•~lftbeiymn s.po_ 
łeczny i domowe tradyeje lfutiponD<Ok.ioe. 

Do napisania 'll&ty zmu,ił umie wn;ucie ro. Il 

„Odroda:enfa", - nawet on - aprr.łMlj~cy fal­
szyw~, legendotwó1·o•u, m~tyf.jkujiice, «y mo.że 
tylkQ reklamiarskie artykuły o łeij grtuipie -. pi­
sane ;rmzez kolegów, którzy ~ei:tli. Artyk'!1łY 
takie umieszcta 111.awet ofic,ialne wydawni.dllMt 
M. S. Z., nie mf.o1"m11iąc o innych pnejaiWa"Cb 
'zycia literacki-ego w Polsce. 
· Otóż: proszę z tym &keńczyć! 
Młodzi ,piisarr..e, kt6rzy ipr.zeżyli i zrozumieli 

swoje błędy niech !plfaoują i dadzą dowody pa­
trioty.zmu i roiZllmU ipolityomego. Pol~·ka dała 
im możność pracy ii całkowiitą sWIM>odę. 

Ale pil'OSzę skończyć f1 gfoTyfi'Jtowaniem swo­
Jej iplCZesr;łości i łl\'rorzeniem 1-eg1.•md. 

.,sztu'ka 1 Naród" bowiem drukowała nie tylko 
debiutanclde wiersze. Drukowała także artykuły, 

I jeśli bawimy siię w hlslorię - to mO<te by 

N o 
t.aik pmyitoozyć 111iektóre z nich dla oharalk!tery­
s.tyki? 
Może. właśnie polemikę z r. 1943 zmułego 

Lomienia - i ,Przełomem" redagowanym przez 
Bień1c<>'W'Skiego i Żółkiewskiego? 

'.'foże denuncjowani:e walczących ipo.lskich par­
tyj demokratyoznyoh jako najem1I1ilków obcych 
mocal\5tw? 

Co u diabła! Ohociaż nriJJ.croie! Jeśli wstydu 
tJroohę •Z03itało f żłk 

SZTUKA NARODOWA 

W czas'<>pismach prowLncjonalnych czy­
tamy od ozasu do czasu zabawne arty­
!<uły. Niektóre i ni<:h z~sługują na szer­
szy :-ozgłos. Skarby niezamierzonego hu­
mo.ru zawiera np. rec.enzja z zimowej wy­
stawy plastyków w Lublinie, zamie1zczo­
na w ,,Zdroju" lubelskim. 

O malamu Antonim Michalaku pisze 
obywatel Mari•an Morefowski m. in.: „Mi­
chalak pot.rafi oddać nieuchwytna finei­
ję duszy i gracji niewi-eściei, all» wręcz 
nn cdwrót - ukazać s~ę w innym portre­
cie niepokojącym satyrykiem. Ma iście 
malarską pasję do barwy i wariantowania 
nf ą od .. harmonii miękkich do brutalnych 
e.«spreSJI. A przez uproszczenia. przez głę­
bokie studium rysunku formy, dochodzi 
do monumentalności. Tak nP. w serii wiel­
kich Projektów dekoracji ściennej kościo­
ła w Dratowie. Ukazuje się w ni·ej mistrzem 
o zdolnościach do twonzenia epopei lu­
du I'!aszego, Galeria pierwszoplanow11. 
chł~po~ . ziemi lubelskiej, podpatrzonych 
zna.Kom1c1e w swych rysach, postaw:lch, 
w ~wei rasowości, w mocy i godności z 
jaką oddają cześć Bogu, jawi się 'I'L:tm t~k, 
ja·kby była wcieleniem tych praojców na­
sio:ych, co chadzali pod Grunwald. Przez 
wyraz zaś uduchowienia w grając'li na 
organach matronie wznosi się do Matej­
kowskiego poziomu". 

Nie znamy ob•azów Michalaka i nie 
wi•emy, w jakim stouniu wyżej podana 
S'kro~:ia charakterystyka jest trafna. Nie­
zalazr:1e od tego, trudno nie podziwiać. 
nn ':"Inr~ choćJby,. n;alarza, k<óry para się 
,,wc~e1emem prac.icow na.szych, co cha­
clzah pod Grunwa,ld" i potrafi oddać nie­
u~~wytną finezję dus7.y i p-racji niewieś­
ci~), albo wrącz na odwrót, lub ,,w qraja­
cei n.a orqa.nach matronie wz.nosi się do 
Matejkowskiego poziomu". 

Zdolności rzeczywiście fenomenn!ne. 
A cóż dopiero mówić o Władysławie Fi­
lipiaku, .który. jak pisze recenzent, odkrył 
,,bryłę, istotę wszechrzeczv". Nic d:riwne­
go, że wobec lak wspaniałych wyników 
recenzent mówi o „pożeg-naniu (DrZ'sz ar­
tY.stów lubelskich) pewnej p11ryshej ma· 
mery! zawlecz.onej Bóg wie. po co do 
Polski, maniery. przy której ws:r.yslkie 
bryły zdają się bvć 7 waty, tak lub ina­
czej pomalowa,nej". Górą nasi! 

m,i 

PISMAK 

.Pismak. z „Ex.J>ressu ilu~ITowanego()" 'J'>"l'Zchrnł 
miarę. N1epr.zytomnym betkotem ociekając śli. 
ną 7. lubieżności i mlaskając z zach'\vvru. r'Vierza 
sw'ym niewybrie.dnym czy~ln]kom takie rewe. 
lacje: 

„Do morfiillly uciekają si·ę p;rzewami1e intcl~k'­
tn.alłiści, artyści, pisarze, tancerki i kokoty. Do­
brobyt. i Z?bezpiecz:emie p.rzecięt.nego o.bywatela, 
u1ra;ędn1ka ii kupca wllr'asla w stosuiniklu dlO spę.. 
«Wonyoh w danej dzi·edz'inie p:racy lat. Autor 
mdaje sobie po każdej now'tYW·ydanei I~si~żce 
pyitain'i.e: „Czy uda mi się raz jeS1ZCte? Czy twór. 
czość moja się jeszcze nie wyczerpała?" 

Naiwna na scen:ie, tan<eerka: ko'kota, badlljąc 
z ob-ą twarz w Jru;trze, ilekroć poprzeduieco 
wlf'CJ!WJ'a jak~ młoo11za rywalka 11k1U11je Ilię na 
włdewnł jeb źyeja. l\.fałll str.zy'kaw1ka przywrara 
wiarę w siebie i każe zapomnieć o sł-..Sn 8it:. 
Poeizy:najf\C etl Baude'lail.re'a sttzyk-ka ta sła­
no'W':l uśwlęeony reli:wkyt zawodu lł"lrllCIMAte". 
(W~zystkie pod1k!!-~eoma „EX'J)ressu't. 

Pismak r. „ExPfes.su" ma zobyt duio ·wu.ary w 
sie:i;ie, Na51aauj1ąc prz.ed~nine „Gze1'wmviaki", 
uoteń lt'dyatansował mi!!llir.u1 w szeirzenini brtrtl­
nyoh i grupa wych semacy]eai: i iJl1".llmOil"afii, w 
01l0"1'1;iadan1u adiotyomych bujid, .uimonyoh na 
łal!\\;O<Wfierność malucz!lt'icb, ubogidh dm:.hem.. 1"i­
sma-1i jednak gwstło'W'Jlie stara się wmó~ć nip. 
;;e i111tetektna~iici, piSM>re, artyśdi, tatmedt.i i ko­
koty nie ~Il żyć bCIZ mO'l'finy. Nie oht>&ti tu 

0 wymienie>nyóh pr.acown\ków ta'\\"Oeów wyz:wo­
lonycb, tak Zi!'ęczll'ie umieszcl!iOnyclh pnei 
„<l.!':iennikarza" z „EX'J)re'!lsu" w Jednym szereiu. 
Za~ewniam, że ~poirótl '\YMYStkir-.h 1:111rnnych m~ 
:'llt.elelct'uali>S\ów i pisarzy J'eden tylko dr MikuL 
ko uiywa nil'kiedv stiri:ykawki ! l<) dlalei:o tyJ_ 
ko, że staniewi ona n'Świ~c1my rekwizyt ia-a•~u 
le'kam~degi>. Gbo«Wi o ool! znaomie walinie;iwe­
so - T1'iłma1k. pil!.ząc w ten siporob, uwiaeza nd•e 
tylko i'n.te1t'JlcitualiS>tom i iHeratom., - U!Włacza 
godności z:awodu dziennikaTskiego, do k6órego 
się zalicia, Dtieniniiikarz ma ~ doprawjy co 
innego do roboty j inn1l rolę do sp-&łnienia nii 
"'Y,Pisywanie po.rm.<>grafi~nych 'b!r.oob:Ł 

T y 
P1smak kri>lika JIUZ razy dostllł J>O łrupaoh. Ale 

jest niepo.prawny, W tym samym numerze „Ex. 
pI1essu" w odciniku znajdujemy taki :passus: 
„przez cienką sukmę wyozuwał gorąc(!) mł'ode. 
go, jędrnego ciała. Uścisk jej <hiffM:Zęcej dłoni 
!;fawał siQ coraz wymowniejszy, coraz ba.rdzieJ 
d;rażlllliący, niiby wstęp do najbardziej r.afino­
wanej ( !) iPieszmo0ty". 

Konlll z l'IZędem, jeśli autor i. l!'edakitony .. Ex­
p.ressu" 111ie IJl•owiinin<i udać się dole:kanza ·sek.su­
<Jilooga! A jeśH nlie, oo ł)'m gor!te.~ bo rohil\ 
brodlną robotę na timmo. sp 

„„.NIE WY·DmRA SIĘ STYLU. TEN JEST 
DANY" 

To sław:ne już w kołach pisanzy i teorety­
ków lirteratrury zdanie - jest ni>esłychanie ni~ 
po:lrojącym 11ym]Jll01111em. Spll'Mv()i}roMlt Je 
zdolny kiryty.k, na;p~ał wybitny b11.dacz lite.ra.­
ifnlry, Ne zawiera sem~u wyikaz:ał awik. w po­
pr1Zedruim numerze „Kuźnicy". Okazało s.ię 
że senw jest !J>'Od>awiooe ruipełni-e. Me na tej 
11.nalizie JKl'P<l".Zestać llliie należy, Fakit pojaw.le­
nia się .ta1k.i ego itwilerdzem ioa li w taikiiah ()k<>łica:­
oościao11 je.sit ~roŹlllym syIDłPfuanem pe.wmyah 
ogólniiejszyClh procesów. Wsll'elJk,ie pr.zem.ia.ny 
metodolog.iioroe, iJ>roceis nauominila, popr'OSW. 
p<0stęp humani11tyki (w tym i tilO'rii literarucy) 
ziwiązany był tt 1postępem dy.sJmsjj. n'D.d możli­
wosciami określenia r>Zeczywiistości kultumL 
nej. Bet ro.zstirzygnięoia tego zagadnienia !llje­
możiliwe byto unaukowienie jakiejkolwiek ucize­
gółowej dyso~Hny huma~~tycz.nej: Koaitla bo­
wiem - a "w'łaszoza teoria łilterdull'y - mu­
si kor.zystać i wyników ij111.I1y6ll. Tym-
ozasem każda i itych dyscY1P1i111 epie-
rała się na innej imterprełn.Clji. m-e-
ozywistości ikuHIU.Tałnej w ogóle i pll'tez 1o swe­
go 11zoze.gólowego .zaikirMu. Jak ro®ważać np. 
piroces IJl<l'W~·tn"vania dzieła lite<raclkiego pojmo­
wanego jako p.rzedmiot .iintenclj0111.almy (Ingall"­
den), posilłk.ując .s.ię danymi socjologio?lllymi 
dotyczą<eymi działania lu~eg<> w ogóle, jeśli 
np. w teoriach socjologicmyob wyiltwo:ry ludz­
kie są tylko dokumentami niemniewnej danej 
natury Judwkicj. (Malinow1Ski}, 

Nie ma możności w tych warunlkacl1 'MZ2Illac­
niać naukowe sądy literaturoznawstwa nauko­
wymi wynikami. socjologii. Bo tak jak jest w 
naszym przy.kładzie fenomenologic~na teoria 
kultury i naLur·ali~tyczna teoria kultury mówiii 
w iM<>oie o ozym j.nmym, używ.ai·itc tak samo 
dźwięozącyeih słów: kuttwra, ozłeiwiek, w~elo 
ludZlkie. Przed r. 1929 st11.n. naMej buma<nisty~d 
był opłakany. Te trudne problemy teotetyCiZłle 
były m11ne paru lud2'ium (Lelll{ll'i<lki Z., Zna­
nieoki i eałe środow;ś'ko s-ooj<>łogiCl!'lle.--Gzar­
n<>wskin. Poza tym mieliśmy do ozynienia :r: ko­
le"k.tj.oneram1 faklów. e.ncg;dot, ciekawostek hi­
si()eycz.nyoh. Nie wi•edzieli po oo~ falkity l!lbiera. 
Jl\, nie wyobruia.lil sobie 'lej ph:ysiZlej synitezy 
Żyli odwrieoiną itradyoją fi.llologiom4. Tym nie­
n:mi·ej woj.na o a;:mja111.1~ tego Sill!ll'U rJ:eór;j była 
prowadzona. Wystarcz:y zacy\l<>w1.e eenne reeen­
zje P.ruiei!lądu Soqi>liogioznego-<prace ~Y.:"'11lr­

kierwiioza, Srozeipańskiiiego, w:ielu fifo.z-ofów (Ajdln­
kiewilot, ~ejmherża'llka, M,eif:alllmar.ń). Do·r~e·k 
żydia cyilo<Waillych 'vyrej Wli·b1!kioh uorMtyoh. 
Zwl:aszcza w'i.e<le się ~biło w ukresie wi<emy e 
literarun:e. OIHflc Kotlidla i Lem.pi~re~e ~t'l\ D!1od 
.si - zespół, który up'l'ezento'Wał 1t'W9fe kell­
s~wenlme, metodolegiczn;e c-"1ucyfn.e, no­
watorskie 11tan()wisk~ w księdie pa~ewej 
ku ~i K. Wóycic1ciego (Winno 1987). Mówńąc 
z gcubsza L'!lzlo tam: 

1) <> .z:budowanie pomostu między docie'ka111.ia­
mi literackimi dotyczącymi dzieła - a seoj>o­
logic2mymi il lmtoryoznymi io<tyozącymi 07.ło­
wieka - a wilęc i 1lwó~y; 

2) Aby pełna wiedza o Hteraw.rize nie była 
Jpustym formaliozmem, nie mówiąc o naiiw.nym, 
lbeZlkey,tyoz::nym, niweczącym wł.a.!eiiw:i literac­
ką >problematykę - biografrimie; 

3) Dlatl'go wykazywano z:uadaricz:i j.edność 
,wiedzy o 1iterMlln:e i humanistyki!, której ta 
~ie~u jest tylko gałęziit. Fakty liłerackie 
Sfl kułturowymi a więc społecz,nymi jllke fak­
ty j4:ozykowe; 

4) W z:w.iąz<ku z tym dążon10 de ustalenia 
włakiwej iJnteI1Pretaojj rzeozywjstości języko­
wej - iprzezowyoiężając z:arÓWll.o ideali:r:m 
('9'ossler), jak i psychel•gilzm (~pi!tz-er}. Praca 
la ')'J'I'otef>I'l'!<Wadaona byla w !kali światowego 
Al!'ZJiiezna11Vi!łwa. Wyn~ki były już przed re­
kiem lll39, dzięki Buhlerowi, TroubetZ'koj'owi. 
'J11.ko~onel\V!i, JC4persenowiJ. Wydawało się, ie 

1W11r:yscy umiej4 (jak chciał C'ka1111ov.'l!lki) łrak­
.t&W'ać j~y'k'. (i styl i dziełoł jako zet!p6ł nie­

ezowydt danych, nie uś je.kio sym1M>le W'Jóltra_ 
ief1 psychicznych, lub zgoła sił metllfizyemy~h. 
Móre Sil dane, .k!tórych <Się nie wybiera, które 
'.d·et~rmiinuj4 ez:łO'Wieka-!Jwóre~, k.t&e stattowi:i. 
:i31'otę jego indywiduałnofoi. Wy'de.'Yał~ się.„ 
A tymezasem - to- co ozyłtlftly w rOirtyeh ar­
ty'kułach o literaburze i o p.rolllilem...,h lkułturv 
- świadoey, że nic z tyeh diecieka.ń nie do!n~­
ło do świadem()ści na.W•t sM.oryoh ~ecjalistów. 
Droga, .k!t6ra wydawała silę utorowa<11a - jest 
mów zaowalona przez: zawieję hredn1i i iignora-
ojti. 

Humaniści muszą przejść pr.zez kurs meto­
d-0k>.giezny. Fol'IIlllłne problemy ws.zelkiej teo­
rii naiukowej nie mogą być im oboe. Mu~ą 

nauczyć się ko.nsekwenibnie orientować w rót„ 
nych „izmaoh" jeśli idi;ie o teorię kultury, 

I dlatego 1IJ należy wprowadzić obowią1lko.. 
we egzaminy z metodologii nauk ht1Jmanistycr.„ 
nycll dla ~zysbkioh kończących wydziały hu· 
ma!Illiistyoroe; 2) należy aby Ministerstwa 
Oświaty ii Kultury z.ro<biły wszystko dla na­
wją,zalilia nowyob, żywyoh ko111takłów z nauką 
zalfrll'IliloZII1Jll.. Musi być żywa wymiana my­
pendyatów. Musu, r;nów wydlodzić nasze pi­
sm.a naulkowe: Przegląd Soe.jol~iOMy, Rnolt 
Ptrawnricty,„, P~zegiląd f!~l&tÓficmy, Nauka 
Pobk11. Przegląd Kwat't.a·1nHt historyczny 
i w"szysllkie iTlllle. 

Te d•e.eydeira.ty nie są no-we. Pub1ilkuję je Jed. 
nak, aby ipodikireślioe jch ,p.iJność. Nie o to chodzi 
7.e w o.g61e •tll"zeha ... Trzeha natychm:ast! Oka­
zuje się bowiem. że do 1939 r. - do:piero to· 
roowali~my d!l'ogi, A po 1945, że trzeba robot~ 
od pom:l\Jt&.u, na n()ow'O T..aczyna.ć. Ci~· mamy 
być <> !ll:'-o Ialf: Sjp9fuiMi w stos-unku do EllirOG>Y' 

żłk 

DEDY KONIEC WOJNY? 

Powszechnie wiadomo. że doc. U. W. 
Boledaw 01szewi·cz ziajął się pożytecz·ną 
pt<a.oą ~brani.a wiadomości o wszystkich 
strat.a.eh personalnych kuUury polshej w 
okresie wie>rennym. W różnych cz~scp!­
smnch cz:ytaliśmy różne fra·gmenty tych 
tra!)'ioonych rejestrów, względnie te same 
:r:eajstr.y w róŻ'nyc4 ukła.d)ach (alfabetycz­
nym, rzeczowym i f. d.). 

Alle radna rzeoz w zestawieniach tych 
~acieknwiia. 

W 1-'szym nr.te ,,Nuki i Sztuiik" (str. 142) 
znajd'Ujemy np. wymisnionego R.akfora 
Vvolnej "W'sZ'edhnicy Pplsl<iej, prof. T. Vie­
weg&Hi., który rak wiJa:domo zmarł W ka­
tastrofie samochodowej w połowie maja 
r. b. My3l;ełilśmy, że przypadkowa po­
myłka. 

Tymczasem w wyda<nym niedawno 
pierwszym powojennym numerze ,,Szk~ł 
Wyższych" l!majdujemy JU'Z expressis 
verbis wynażone przyznanie doc. 01sie­
wioz.n., że rejestr rago nie jest jeszcte za­
mknięty. I t<> nie tylko dla~ego, że o sze­
tegu ludzi brak dotąd wiadomości. Doc. 
Olsz~wicz podlaje mi~nowicie. że spis je­
go obejmuje osoby ,,które zmarły pomię­
dry 1.IX.1939 i 10.X,1945". Pierwszą datę 
r.namy. Ale d'ługo i napróżno usiłowali­
śmy 'Sobie pr~ypomnieć. co wiekopomne­
go zdar2"'ło się dn. 10.Xl945? Bo nrzecież 
na:vet nie kapitu}acja Japonii? I A Więc 
c6z'? SJ'nwa pned.stawi.a_ sie -prosto Po 
pr~stu zdtt·ie :sią ie lOX.1945. de.c. Ols 
wi-cn o~ ~we rn!aleri<'Mły redi1,kc'ii. Gdy­
by ~l!y.n1ł to 10.XII. - pomieściłby jęs:r:... 
c.118 1 l!maTł°l{?h w nitsfępnych dwóch mie-
111.ąo~h. Poc.~~y się: w następnym ja­
k1ms Cllf16?p1s~1e możemy ociekiwać w -­
kuu, doc1ąg·n1ętego d"' 1.2.1946 lub dal~. 
, 'YT Ą~no P·. Ołszew'iCZ<>wi żyć w miłym 
snie, ze wotrua się j•eszcze ni•e skończ.vła -
nle _d~c:aeąo 1'0'1''1'1Żne redakcje fokie sta­
oow~ a~obu1ę? 
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CZŁOWIEK JEST ZAGADKĄ 

~r dwut~odi;iilk.u społeczno - oświało ... vm 
„~wiatło". wyenod<zącym w LuM~nie, w artvkule 
P. t, :·W d""-udziestolecie śmierci Jesie~hra'' 
maitiutem7 nastęJYUiąoą wnikliwą charakt.ervsty. 
kę ro.syjlslki-ego poeiy: • 

„?~~l> w cył~ńdr.ze. Frnneuszka1hki1 chmii:an. 
Re!lguny ateu~z. RPwolucjoni·s.t.n tkwiqcy jedn:i 
n~I\. w Jlll'.res~fo!ci. R,·=eo o.piPwnjącY .i;apach 
m.ie"aU. ~~~lllll~ ~~ni" i den Juan oPhtwając~ 
sw11 "'1?1nii~it miUric w kn·TCZII\ie wi'.ród <pro~ly­
m'te'k. k!"lfiota !:yeia tę1kni11cv 0<'> •micrci. 

A m•h.~ ł!t.iiu ezł•w.iek, k'·tcłrenrn nil hu­
manum ali18Mtin erat (nic tud1z~iego nie bvło 
e!teet." , „ 

G~e'W!feka, któremu nil humanum alienu~ 
est meifemy sobie wyobrazić w innej jesrc7.e 
komh1i1T1ato!i. Spró1:9u;my na przykład \•~ten spo­
seb: 

Mieszcmeih w siertmiędzie. Chu11gnński fran­
ciszlkańill1. Betbe.i:ny bj,goit. Konsl''r'\\"nlyS.fa jPdną 
nie~14 ~l!ł!fll'il'Oz1tj1tcY ~arykoad~. Don JiI:tn oplu· 
waj~y „1:apaoh mio·du niewinnej dłoni" i su. 
kiltu OJ1iewaj1LCY sw!l WJ1niioslit mliło~ć do Julii 
~· ~'Ol~geta ,;inierci tę.!kniący do życia, 

Al1ioe łl'i }eu:cze inaeze,I: 
Chułicatt w eylinooz•e. Franeiszkaii.ski ateusz. 

Chłe'!I' 9J)iwwajf\CY „za~ach miodu ni~"-'linnej dło. 
ni:". R81ig.~y l-emel' jtd. itd .. bo 'J'lTUcież o rie­
leni 'lll:oima niMkoł'ferenie, a jak k•mu nie ludz„ 
kdleg& _ !!ie jest '9bee, t<G ; te moiliwefoi truha. 
J'>Nl!Oież wyeriel'IPaĆ, Pomimo to ohciałbvm bar­
d!IO d~~Ckieć s~, oty w pnyifioolonej. aharak. 
ter~styice Jesjenma ri.1e r.mi~~cilaby $ię np, pe­
sta.c .sw. J„'lla Chll'Weicliela, Keirriala Atatu'l'ika i 
t10ety Ku~~. All.<'l!lizeja Jaw'().r~kii&go. Au~­
ro"MJ. at1t)~U~: e'?JHu~dcie i tłumaeT.O<W:i poezji 
-'e~ul'Za J esłelil1:n,a, moin:i p<>winsio.W.<lĆ na­
UJk•~ i pr~ej metlftiy kir•'""·•"i diterac-
Jbłiei, J"'.l''"" sp 
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